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DZIENNIK SPOŁECZNO - POLITYCZNY 
I  Najwyższej i Rady Ministrów Republiki Litewskiej

K O M U N I K A T
INFORMACYJNY
o pierwszej sesji Rady 

Najwyższej Republiki Litewskiej 
p i e r w s z e j  k a d e n c j i
■iJ*OSUłl)ZENIE popierają Jego kandydaturę.

DWUDZIESTE OSME Jonas Birtiszkła pokrótce
■uca w Wilnie kontynuo- przedstawia swe racje dotyczące 
obrady sesja Rady Naj- tego, jak należałoby rozwiązy- 

eJ. Zastępca przewodni- wać bardzo złożone problemy 
p {0 Rady Najwyższej Broni- transportu, jakie trudności przed 
0*  IimńlrkiiH. który zagaił Republiką Litewską mogą paw. 
Stanie poranne, przekazał stać w tej sferze. Pretendent od- 
SrnnIclwa przewodniczące- powiada na pytania deputowa- 

Aleksandra- nych. Jonas Birżiszkis zostaje za.
twierdzony na stanowisko mini- 

fcęoczyna się omawianie stra komunikacji.
mS porządku dziennego. De- 
trnmj Kestutis lapinsLu za­
gaje członków parlamentu z 
~+rmi komisji redakcyjnej

Parlament 'Litwy pozdrowił 
deputowany do Rady Najwyższej 
Federacji Rosyjskiej Giennadij 

_ Bogomołow. Jego przyjacielskie
pnie zmian Tymczasowej pozdrowienie i dobre życzenia
B»T Zasadniczej Litwy. Oso- cfla Litwy parlamentarzyści wfc

nria się każdy zredago- tają nlfl»«ki>m<
artykuł Tymczasowej U»- Przewodniczący komisji ds. 
Zaiadniczej. Deputowani mandatów l etyki Aloyzas Sa­

pa nz aktywnie wypowia- kalas na żądanie wyborców og-
i myśli dotyczące moż- losił nazwiska deputowanych,
powołania podiegiydi którzy z nieznanych przyczyn

Ha Najwyższej organów pan- nie w
wyti, regulaminu przewód- Przewodniczący Rady Najwyż-
*a*£posledzeń, trybu wy- Wytautas Landsbergts zapo-

ikładu Prezydium Rady maje deputowanych z listem,
" *  1 i«8° członków, skierowanym do Kongresu USA.

przewodniczącego posiedzenie zakończyło się, pracę 
w sprawie kontynuowano w komisjach.

POSIEDZENIE 
DWUDZIESTE DZIEWIĄTE 
Na posiedzeniu wieczornym 

rozpoczęto omawianie . projektu 
ustawy o uzupełnieniu reguła-

n to j 
Bf«yw

Najwyższej 
iR 1 kandydatur do 

"ab lub wyborów kierowni- 
JoeOegłych parlamentowi 
y F  państwowy eh. Rada 

W pi aprobuje ustawę.
**eodnlczący
S p  Statys Kropas in- 

deputowanych o zmla. 
artykułu 62 Tymczasowej

Komisji ds. niinu Rady Najwyższej Republiki
Litewskiej. Deputowany Alek- 
sandras Abiszalas odczytuje 

redakcję artykułu jgfij
— ^Zasadniczej Republiki którym ustala się tryb wybiera­

lnie) w celu jej uzgodnienia nia członków 
I o podstawach samo- m m  
Udziela się odpowiedzi 

PS™ deputowanych. O iri-^H

>55; deputaraoy Kotu-

Najwyższej, 
się.

Stałe komisje Rady Najwyi-

lj#sakas. Swe poglądy wy-

«»». A Ioy jiT  R„™.
3  “ W"”1 ‘ “ “ i* P“ f- &  GudaiUu, GedlmlnsM W«j-

•: — ■ _ noriusa, Zbigniewa Balcewicza,
Ry“ wld*“  Surwiłę, Wytenisa 

'M.r,ry  ^ ff^Jl Wybór- Andriukaitisa, Zlgmasa Walsz-
S i m  I n k a s a  RaslmaSu-
irefeiów 1 vr5J“^ f* “ * Meczysa Laurlnkusa, Egidi-

1“  Blczkauskasa, Czesława 
* S S r S w i ? ^ S  5?* ° kińcz>rcŁ1 Zgodnie z zatwierdzo­
nych nym "Pdwnbiein kandydatów

^ m le j s k ł c h i  M członków Prezydium mają
^ ^ u ^ ^ lo ^ r c h  1 api- prawo zgłaszać również grupy
^ 4  odhJ^.^?8 ,Wy'  Uĉ “  15 deputowanych? W

«£? PIP *P°*ób J»ko pretendenci zo- 
^  wysunięci następujący de- 

niw * *  wybory po- putowanl: Wlrgilljus Czepaltla
|»ponu]e się uchwalić Balys Gajauskas, Egldljus kE

|bys» Lionginas Szepetys, Ry­
szard Maciej kianlec, Jewgienij 
Pletrow. Zbigniew Balcewicz 
nie wyraził zgody na kandydo­
wanie.

Deputowany Gedlmln««i Wag- 
norlns zapoznał członków Rady 
Najwyższej z projektem ustawy
0 przedsiębiorstwach republiki

1 Z urzędu w skład Prezydium 
Rady Najwyższej Republiki LI-

ROZMOWA 
TELEFONICZNA 

M. GORBACZOWA 
I M. THATCHER

28 marca premier Wielkiej 
Brytanii Margareth Thatcher za­
telefonowała do M. Gorbaczowa, 
pogratulowała z okazji wybra­
nia na stanowisko prezydenta 
ZSRR, potwierdziła swoje oce. 
tay dotyczące głębokich prze­
mian zachodzących na świecie 
w związku z przebudową ra-

Wymiana opinii, jak zawsze, 
odbywała się w duchu zrozu. 
mienia wzajemnego i zaufania. 
Stwierdzono* doniosłość przewi­
dzianego spotkania na szczycie 
latem podczas Tygodnia WieL 
klej Brytanii w Związku Ra­
dzieckim. Na porządku dzien­
nym są problemy stosunków 
dwustronnych i polityki świa­
towej, zwłaszcza jej kierunku 
europejskiego. Poruszono temat 
zjednoczenia Niemiec.

Odpowiadając na pytania M. 
Thatcher M. Gorbaczow scha­
rakteryzował rozwój wydarzeń 
w Litewskiej SRR, które nastą­
piły w wyniku naruszeń Kons­
tytucji ZSRR.

Porozumiano się w sprawie 
dalszego wzajemnego Informo­
wania się o ' aktualnych proble­
mach polityki międzynarodo­
wej.

JTASS)

Odezwa Komitetów

■X akt w sprawie 
artykułu 49 Ustawy o 

ggsl| deputowanych do 
Rad Deputowanych 
J1 °  .«UkcJ.

te podczas gtoso- 
ywtómego za wybrane- 

lest kandydat na 
na którego pize. 

^ftcej wyborców niż 
'•"półzawodnlka. Jeże-

4 bo T« Najwyższej, jego zastępcy
3tn« n* y ybran,e8°* i *  1 sekretarz. Teraz wybierano po- 

nt ^ 5 8°AJ l0? . ,p0'  Jostałych sześciu członków Pra- 
^cnii J yl* "rców' * * 5 ?  ŷdium. W pierwszej turze gło-

głosowaniu. Po- sowania potrzebną ilość głosów
u™®]* się uzyskał l został wybrany nal

S i ł  UOfr tzłonka Prezydium deputowany
N a i s  "■*■■»- w. a ^ ,

tMizndan jest zlikwido- m Sś
la3SSaeń'

. | l Ożelyte 1 W. Czepsl-J
tls zrezygnowali z udziału w na-[ 

■tw»rzają- stępnej turze głosowania. Nal
." wybieraniu podstawie jego wyników po u-j
ustawa została zyskaniu większości głosów na
L  »  członków Prezydium zostali wył

H B Ł s7 ^>taras Ramo- brani deputowani Ł  Blczkaunkas,

a * ! * r  fa  ........................

WILNO. Na posiedzeniu Sto­
warzyszenia Komitetów OUmpij. 
skich krajów bałtyckich, które 
się odbyło 29 marca, uchwało, 
no odezwę do sportowców, or­
ganizacji sportowych Litwy, 
Łotwy i Estonii. W  dokumencie, 
który podpisali kierownicy ko­
mitetów olimpijskich trzech kra. 
|ów bałtyckich; Łotwy — Wil- 
nls Baltińsz. Litwy — Arturas 
Powili unas, Estonii — Gunar 
PaaL wyraża się zadowolenie w 
związku z tym, że wybrany w 
drodze demokratycznej parlo- 

Republlkl Litewskiej prok. 
lamował odrodzenie nlepcrileg. 
łego Państwa Lltewsklega Odez- 

tosl;
tej znamiennej chwili 

zwtacamy się do aportowców, 
organizacji sportowych i całej 
społeczności sportowe] Litwy, 
Łotwy i Estonii z apelem o zes­
polenie, rozszerzanie i umac­
nianie naszych więzi 1 współ­
pracy. Nie możemy stać na 
uboczu, gdy w suwerennym 
Państwie Litewskim obce siły 
ponownie demonstrują swą po­
tęgę militarną, zasiewają waśń, 
izolują pd świata. Sportowcom 
zagranicznym zamyka się dro- 

do Litwy. A, sportowcom 
litewskim — na areny sportowe 
wolnego świata. Przez to nisz. 
czy się potencjał aportowy te. 

> kraju i Jego przyszłość. 
Wyrażamy protest przeciwko 

okupacyjnym i aneksjonlstycz. 
nym działaniom Związku Ra. 
dztecklego względem Litwy, 
których nie daje się pogodzić 

prawem międzynarodowym, z 
zasadami Karty Olimpijskiej i 

lat owego ruchu sportowego".
(ELTA)

H sagjll •** “  wakują- R. Gndattls, M. Laurinkus, A. Se- 
7* Ł  ̂ o d n la jce go  lulu I G. Wagnorlns.

‘ 1 I Rozpatruje się ostatnią kwesJ
tlę porządku dziennego. De pul 
towany Egldljus Jaraszlunas 

pod obrady projekt usta-j 
_ par-

..NajwyiHzej ds. 
V^T p*6«twa wybrać de- . 
S. gr . G>dlmlnasa Szerk-

S bI*ny M przewodni-

i d4lłM omawia- wnego zadaje "sl^wiele pytań L  
Z? k J ^ y wani? raądu. dopiero po tym rozpoczyna się 

J Prnnsklene dyskusja. Swe myśli w. (ej kwew
do te- tli przedstawili deputowaniI

y»mlkacjl Jonasa Lionginas Szepetys, Egldljus
. k^ll^datawiclele sla- Jdubmys, Jonas Tanralla,^^H

N.IwyJsal.r-'• -  - -  -  '
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O sytuacji politycznej
REFERAT PRZEW ODNICZĄCEGO RADY NAJWYŻSZEJ 

REPUBLIKI LITEW SKIEJ W YTAUTASA LANDSBERGISA 
NA POSIEDZENIU WIECZORNYM 28 M ARCA

W dyskusjach politycznych ł 
Litwie, których naprawdę jest 
dużo, zaczęła uczestniczyć rów­
nież sama Utwa. Omawia się, co __ __
PPdają środki masowego przeka- Dlatego więc, moim 

■i dostrzegają sami ludzie, należałoby pomyśleć i

i  składaćkategorycznie odpowiedziałem konywać swych ocen 
na taki zarzut: a jakie mieliście protesty. Niekonieczne na
53i"p0^ l S ' , T ' ta lC ll',y,k,*• Najwyto],jgpggy — — - £1,*“

f e s
munikać]i otrzymaliśmy pewne i wiązuje nikogo, 
wyjaśnienia od departamentu Trzeba, niestety, odnotować, 
stanu Stanów Zjednoczonych że chociaż staraliśmy się utrzy- 
Ameryki. Na przykład, co do myyfać łączność z klerowni- 
korespondencji lub wymiany po- ctwem wojskowym, które tu na 
glądów sekretarza stanu Bakera Litwie wykonuje określone zada- 

ministra spraw zagranicznych nia, ich słowo nie zawsze od- 
Szewardnadze: departament powiada prawdzie, nie zawsze

stanu wczoraj zdemontował ka- jest realizowane, nie zawsze 
tegorycznle jakiekolwiek taj- jest niezawodne. _ Słyszeliśmy 

porozumienie między Sowie- wyjaśnienia dotyczące strzeżo- 
nych gmachów: powiadają, że 
wartownicy tylko pilnują, aby 
tym gmachom nic się nie

pM PM W s lę  wydalanieflH 
| nlkarzy zagranicznych. Nowym 
niełatwo jest przyjechać. Takie I 
I usuwanie dziennikarzy z Litwy 
bytoby jawną akcją przeciwko I 
zasadzie jawności, którą pJolda- 
muje kierownictwo Związku Raj 
dzleckiego. Dla nas natomiast ja.1 
wność jest podstawową bronią I 
I chroniącą przed wszelkim zagro. 
żenlem. Zatem, trzeba byłoby 
skonstatować ku wielkiemu ubó. 
lewanlu wyrzeczenie się zasady 
jawności. Ze swej strony ząpew. 
ne będziemy musieli zapropono­
wać dziennikarzom opiekę repu.
I bllki, ewentualnie rozpocząć wy. 
dawanie lub przedłużanie wiz 1U 
tewsklch.

Cały świat oczekuje naszych 
rozmów z ZSRR, ale tyiko JedyJ

 [m  państwo — Związek Radzie.
kosztem. W  sprawie dziwnego Jazów ‘z ~ndłj^ uśmleSwn we S w T  nl®

nieprawidłowo przekazanego Francji wyjaśniał, że na Utwie mówł_, -------
powiedzenia wiceprezydenta przeprowadza się tylko manew- “  * *  raąto-l
USA D. Quayle'a, jakoby Zwlą- ry, wojsk jest nie więcej niż 5^ !%  sł<5 1  P000*0-]
zek Radziecki ma podstawy, aby zwykle. I nic Innego niż zwykle ^ U 0nną
sądzić dezerterów lub temu po- one nie czynią. Ale rx> tvm ego, która mogłaby a
dobne, oświadczenie złożył Jego świat mógł się* przekonać — no- 00 rokowań. Chodzi
B i l i -----m —      kazała to telewizja francuska — * PMtanMDtoyrtam1

Jak na Utwie wyglądają nlektó- d?P^wani z  Le-
re pomieszczenia po „wizycie" £lngradu' keUntogrtó.
wojskowych. Czyż -jest to podob- U H ? *  T * '  \ne do manewrów? wi^ y dziś dosyć obszerny krąg

A  ruchy Jednostek wojsko- , ‘ lu__
wych trwają, koncentrują się pi5 ” ?d* **onaWmy wy.
one na Litwie. Aktywność ot  ̂ ^  ^  °  stosunkach Lit- 
cej i nie podlegającej nam ar- ^  z obwodem kaliningradzkim 
mli, niepewne kontakty (mówi- R**yJ*łeJ — pizedeż
łem, że słowom wojskowych nie Pf”  widoma względami Jest to 
wolno ufać) nie pozwalają twler- I r * 1 8̂ alad- więc nasze stosun.

taml a Stanami Zjednoczonymi 
Litwie. Wskazuje Alę, że w jej

tekście nie ma absolutnie. żad- | I  ...... I
zmowy lub porozumienia. . nie będą oni przeszkadzali 

Dowiedzieliśmy się, że Baker pracy mieszczących się tam u-
posłał depeszę, ale odpowiedź • rzędów. Nie da się powiedzieć,
Szewardnadze jest spodziewana, że nie przeszkadzali w pracy Wl- 
Być może, że po tym to, o czym leńaklego Instytutu Pedagogiczne,
mówiliśmy, przestanie być. ta- go lub szpitali
jemnicą. Spodziewamy się, że Wielu z nas zapewne widzia-

porozumienie naszym jQ w telewizji, jak generał D “ki

t lub temu po- one nie czvnla. Ale nn in  «wowego, która 
inie złożył jegc 

sekretarz prasowy: „Organy wła­
dzy radzieckiej, wnioskując ze 
wszystkiego, rozpowszechniają 
fałszywe wiadomości Wicepre­
zydent w żadnym razie nie ap­
robuje działań sił Zbrojnych w 
stolicy Litwy, w ciągu ostatniej 
doby". Istnieją również inne In­
teresujące 1 zasługujące na ko; 
men tarze wypowiedzi, oświad­
czenia.

Chciałoby się też zwrócić bliski sąsiad, więc  _____
jedną zasadniczą lezę dzić, że nie istnieje zagrożenie. ^  powinny być jak najlepsze,

dyskusji której przynajmniej my Chociaż sytuacja jest spokoJ- Omawialiśmy również taką kwe-
powinniśmy przestrzegać. Mam na 1 stabilna, ale zagrożenie dla Je*ą wobec nas nawet czę.

myśli terminologię, jaką sto- stabilności pozostaje. Pto wysuwają i w innych miej-
su je się w rozmowach o Litwie. Wydaje się, że trwa i będzie ?cach' 1 nawettu na Utwie. Jest
Poprzednio Sami używaliśmy, a trwało wyławianie chłopców, któ- ‘° , “Prawa refermdum. Naszym
następnie stopniowo pozbywa- rzy opuścili swe Jednostki. Ta S0??01?, wydaje się, że uchwały
llśmy się takich pojęć lub -ich jednoczesna akcja jest zakrój o- . “X. , j  wyższej Republiki U-
tworów jak „centrum i republi- na na wielką brutalna. tew* ,Ał moołnh'7 rv,łw,“ "+T,-t *“ •

„oddzielenie się“, „wyjśde", Szukają poszczególnych ukry-
,separacja". Uświadomiliśmy wających się młodych ludzi
sobie, że wszystko to nie ma z Niebawem rozpocznie się pobór

nic wspólnego, że .nasza do Armii Radzieckiej. Jest on
sytuacja prawna, polityczna i bezprawny. Żadne państwo nie
historyczna jest <ximienna. I może, ogłosić na Utwie takiego
oto teraz powstało pojęcie „de- poboru. Ale pobór będzie, ale
zerter", które starają się nader właśnie z tej strony, która ma • - -
szeroko krzewić. Pochodzi ono tu siłę. To Jej jedyny argument P11**1** realizacją. My zaś 
od Związku Radzieckiego i po- Konfiskowanie broni jeszcze ten ■P°*6b przyznalibyśmy, jako- 
nownle usiłuje się je lnflirto- się nie zaczęło, nie licząc wyła- Jeszcze wymaga potwierdza-
wać do polityki międzynarodo- manych magazynów DOSAAF, 1§ 03 zostało z uzasad. 
wej. Naturalnie, że w każdym lub pcanleszczeń szkolnych. Ale nieniem rozstrzygnięte. Skądinąd
systemie, w każdym państwie może się rozpocząć konflskowa- “ usieliśmy ich zapytać: Jeżeli,
słowo „dezerter* ma odcień ne- nie broni od osób prywatnych. J®* nam powiadają, mieszkańcy

Tym bardziej przy Istnieniu api- Litwy nie mieli wystarczającej
sów myśliwych. I jak mają oni możliwości wyboru — czy chcą
postępować? Jak postępować ool być w Związku Radzieckim
szczególnie w tych wypadkach, — .■*? **n wybór mó-

tewskiej mogłoby potwierdzić też 
referendum mieszkańców całej 
Litwy. Musieliśmy znowu wyja­
śniać, że nie jest to logiczne, że 
jest to dziwne pod względem 
politycznym, gdyż ludzie, wybie­
rając swych przedstawicieli do 
parlamentu, opowiadali się 
Wyraźnym programem i jego

gatywny. Odpowiednio ocenia 
się tych ludzi i działania prze­
ciwko nim, a więc implikuje się 
treść polityczną. Niestety, wy-         I    lub nie —
bitne osobistości niektórych gdy, dajmy na to, pnycbódzą S^y być o wiele szerszy. Wyo-
państw zagranicznych, omawia- nieproszeni goście 1 powołując brażmy referendum w kwestii
jąc problem naszych uciekają- się na zarządzenie prezydenta na przykład, czy Utwa chce
cych, odchodzących chłopców innego państwa, żądają przeka- wstąpić do Związku Radzieckie,
lub tych, których łowią, używa* zanla prywatnego mi»nu czlo- 8°? Podobnie tak samo można
ją tego pojęcia, I wtedy amba- wieka. I jeżeli ten nie oddaję, byłoby postawić pytanie: a mo-
sador radziecki w Waszyngtonie to usiłują nawet wtargnąć do *e Litwa chce wznowić Unię z
Czetwiertlkow też może z rzeko- domu, przeprowadzić rewizję Polską? Prócz tego, Utwa miała
mym przekonaniem mówić, że lub coś podobnego. Naturalnie, krótkotrwałą Unię ze Szwecją,
armia musi przestrzegać dyscy- byłaby to kolejna 1 znów nie- Utwa mogłaby > pomyśleć rów.
pilny. Może to również zabrzmieć bezpieczna prowokacja przed- nleż o federacji bałtyckiej. Prze.
zupełnie przekonująco dla tych, wko obywatelom naszego pań- cież po tym, gdy Łotwa 1 Estonia

stwa, przeciwko spokojowi, Na- proklamują odrodzenie swej nie-
leżałoby nawet starać się w ta- podległości, wybór będzie jesz-
kich warunkach, aby nie naru- cze szerszy. Najpewniej ludde
szać spokoju. Jeżeli ktoś rze- Litwy opowiedzieliby się prze.
czywiście ma tę brali, to Jego de wszystkim za tą samą nle-
rzecz decydować — oddać na podległą Republiką Litewricą.
przechowanie, lub nie. A nie Ale nryn bardzo często podsu-
proszonych gości należałoby wają tó pytanie, dlatego myśli.

. przyjąć życzliwie. Zaprosić do my, że powinniśmy sami zająć
Tym bardziej, jeżeli odmowę domu 1 objaśnić po ludzku, dla- wyraźne stanowisko — Jakbyśmy
służby w cudzej armii kwallfl- czego Ich postępowanie Jest nie- się ustosunkowali do takich pro.
kuje się jako dezercję. Stale prarwidłowe. Ponadto, notować pozycji Punkt wyjścia powinien
otrzymujemy oświadczenia pro- każdą taką wizytę 1 jej wyniki: być taki sam, co i przy naszym
testu przeróżnych wysokich kto przychodzi w jakim dniu, o samookreśleniu: jak 1 kiedy po-
instancji wojskowych, że nawo- której godzinie, czym to się winniśmy włmiłiy niepodległą
łujemy do łamania przysięgi i te- skończyło. Republikę Litewską. Istniała ona
mu podobne. Na jednym z pierw- W  sprawie trwającej okupacji prawnie i teraz znowu zaczyna, 
wszych spotkań z wojskowymi budynków należałoby nadal do. my to wcielać w żyda.

którzy nie zgłębili, lub i 
mieją specyfiki podobnie iak 
rozmaicie brzmi twierdzenie, iż 
państwo powinno utrzymywać 
porządek publiczny. W  naszym 
przypadku powinniśmy korygo­
wać wyjaśnienia, że jest to rze­
komo armia, w której służą Jej 
legalnie powołani obywatele.

DEPUTOWANI Z LENINGRADU 
I OBWODU KALININGRADZKIEGO:

„NIEZBĘDNY 
JEST DIAL0G“

Prawie dwie godziny 28 marca 
trwało spotkanie przewodniczą, 
cego Rady Najwyższej Republiki 
Litewskiej W. Landsbergisa z 
grupą deputowanych ludowych 
ZSRR Z ObWOdu Icaltnlng^^n, 
go, a także z deputowanymi no. 
wej kadencji z Leningradu. Po 
zakończeniu spotkania goście u. 
dzielili krótkich wywiadów.

Giennadij Bogomołow, H«ym0 
wany ludowy RPSRR (m. Lenta, 
grad):

Wniosek jest Jednoanacsny: 
powinniśmy się częściej spoty, 
kać między sobą, częściej dzie­
lić się naszymi problemami szu. 
kać sposobów ich rozwiązania. 
Wraz z tym dzisiaj powinniśmy 
Jasno wyrazić swoje atanowlsko 
Jako deputowani ludowi T-pnfa 
gradu, Jako przedstawiciele dele­
gacji lenlngradzkiej w Wilnie, 
że całkowicie popieramy prawo 
narodu litewskiego do niezawis­
łości samostanowienia i wołnoś.
c i Mówię to od wielkiej częśd 
leningradzkich deputowanych 
RPSRR i deputowanych ludowych 
Lenlngradzkiej Rady Miejskiej, a 
także w imieniu przeszło 65 proc 
wyborców leningradzkich. Nawia­
sem mówiąc, przed ędjazdein do 
Wina rozmawiałem z niektórymi 
wyborcami, którzy powierzyli mi 
™ndat deputowanego. Wyrażali 
005 bardzo wielkie zanlcpcfcoje- 
nle z powodu prowokacyjnej 
działalności centralnych władz 
przeciwko Republice Litewskiej 1 
Prosili przekazać życzenia suk­
cesu narodowi litewskiemu, rzą­
dowi Rępublfld Litewskiej i par. 
lamentowi

Należy niezwłocznie rozpocząć 
roanowy między centralnym rzą. 
dem 1 Prezydentem Związku SRR 
M  Gorbaczowem oraz przewod­
niczącym ‘ Rady Najwyższej Re. 
publiki Litewskiej Panem W; 
LąmJsbergisem. Jest to niezbędny 
warunek rozwiązania w Hrrvf>» 
pokojowej problemów Istnieją, 
cych dzisiaj.

Tej reakcji łańcuchowej, tego 
procesu wolności, nlezawistośd, 
samostanowienia Republiki, który 
się rozpoczął, nie modna już po­
wstrzymać ani użyciem czołgów, 
ani użydam siły Jakichś innych 
Instancji Proces ten w przysz­
łości prawdopodobnie będzie się 
wzmagać, narastać z wielką szyb. 
kośdą 1 sądzę, że proces ten bę­
dzie chorobliwy. Wiemy, że 
wszystkim rewolucjom, wszystkim 
rewolucyjnym procesom tbiwarzy. 
szą także negatywne skutki Te 
negatywne akutkl Obserwujemy 
także w postaci represji SB Zbrój, 
nych w stosunku do obywateli U. 
tewsklch. Ale razem powinniśmy 
to przetrwać, ostać się i główne 
mieć mocne nerwy, nie ulegać 
prowokacjom, do których zmu­
szają wasz naród.

Nikołaj Korolew, deputowaćy 
ludowy Lenlngradzkiej Rady 
Miejskiej:

— Zupełnie niedopuszczalna 
j>»t ingerencja w sprawy suwe­
rennego państwa armii innego 
państwa. Jest to także naruszę-

praw międzynarodowych rów. 
s  dlatego, lż byli wojskowi 

zostali porwani na terenie chro­
nionym przez Czerwony Krzyż. 
To niedopuszczalne.

Siergiej Bięrezlńskl, deputowa­
ny ludowy Lenlngradzkiej Rady 
Miejskiej:

— Omawia się teraz w Ra­
dzie Lenlngradzkiej — sądzę, że

<kI*W problem ten zostanie roz-

M- Gorbaczowa i Rady Nal- 
ZSRR o rezygnacje z u- 

groźby użycia siły i 
PodJęda wszystkich kroków dla 
przyśpieszenia owocnych roz 
mów z Republiką Lilewłą.

Pizettatawidele Leningradu za- 
komunśkowałl dzlennikaW ie 
na odbytym w Wilnie 27 mar- 
ca wiecu chcieli powiedzieć lu. 
driom, których zwołano na ten 
wiec, że te siły, które deptały 
interesy różnych warstw ładno. 
, w d98n 72 lat, deptały in­
teresy także klasy robotniczej, 
inteligencji I oto właśnie rozłam 
między obywatelami ktewskiml 
i cfcywatelami mniejszości nar© 
<kwych które żyją na terytol 
rtam litewskim, potrzebny Jest 
tym konserwatywnym siłom, któ- 
re dotychczas sprawują władzę. 
Jest rzeczą charakterystyczną, że 
obstawaliśmy przy możliwości 
wystąpienia, ale tej mnłnpfrj nie 
“ tkaliśmy — powiedzieli oni

Władimir WobUkow, deputo 
wany ludowy ZSRR (obwód kali­
ningradzki RPSRR):

— Sytuacją jest dość złożo­
na. Trzeba znąjdować drogi 
kompromisu 1 wyjść — innej po­
lityki nie może być. Powtamifcny 
stawiać interesy ogólnoludzkie 
l^yże j wszystkich innych tatę.

Tamara Połuektowa, deputowa­
na ludowa ZSRR (obwód kalfafr 
gradzki, RPSRR):

— Z sesji Rady Najwyższej 
ZSRR przyjechaliśmy na włas­
ne życzenie. Niepokoi nas sy­
tuacja, która powstała teraz w

• kraju. Po rozmowie z przewód, 
ntczącym Rady Najwyższej Repu­
bliki Litewskiej W. Landsbergi- 
sem nie uzmysłowiłam sobie 1 
nie stwierdziłam wyraźnego sta 
nowiska w sprawie tego, co bę­
dzie pisy takim przeciwstawie­
niu decyzji decyzji bardzo kar.' 
dynalnych RepublHd Litewskiej 
i Związku Radzieckiego. Zwlą. 
zek Radziecki obstaje przy śd£> 
łym wypełnianiu Konstytucji
ZSRR, Utwa teraz nie uznaje 
Konstytucji związkowej.

Aleksander Oboleński, deputo. 
wany ludowy ZSRR (obwód le- 
ningradzld, RPSRR):

— Przyjechaliśmy, aby naocz­
nie się przekonać, jaka Jest sy. 
tuacja w Litwie Informację roz­
powszechnia się różną i 'sprze­
czną Dlatego rzeczą ważną by. 
ło, abyśmy się we wszystkim sa­
mi zorientowali Przy rozwiąza­
niu kwestii niezależności pOdję. 
to próbę przeskoczenia przez U. 
storyczny okres czasu. Polityka 
ta jest brzemienna w komplika­
cje. Uważam, iż rozwiązanie 
kwestii niezawisłości należało po­
dejmować z uwzględnieniem rea­
liów dnia dzisiejszego. Jakie by. 
loby stanowisko w tym świetle 
Republiki Litewskiej 7 Jak w 
przyszłości będą się rozwijać sto­
sunki między Litwą a Związkiem 
Radzieckim? Zależy to od tego, 
jak patrafią Litwa i Związek Ra­
dziecki wybrnąć z bardzo nie­
zwykłej sytuacjL Droga ta w 
przyszłości będzie się mogła 
znormalizować, jeśli potrafimy 
bez alły zbrojnej przezwyciężyć 
ten zaiste dojrzały kryzys.

L BAGDANSKAS,
R. CZESNA, 

kor. ELTA

ROZPOCZNIEMY POLOWANIE 
N i „KACZKI"

Ogłasza alę polowanie na 
kaczki, przy tym nie ta zwy­
czajne, lecz dziennikarskie. Sio. 
wem, polowanie na dezinforma­
cję i kłamstwo. Starosta klubu 
myśliwych polujących na „kecz. 
ki", utworzonego przy Związku 
Dziennikarzy Litwy 28 marca, 
redaktor naczelny czasopisma 
„Liaudies Ukis" Uubomlras 
Wlktorss Zetmantas Jest prze. 
konany, że nie zabraknie tro­
feów myśliwskich — niektóre 
środki masowego przekazu i 
autorzy, piszący o sytuacji na 
Litwie, mówiąc łagodniej, mija. 
ją się z prawdą.

(ELTA) P

Rowery „ErellukasM I „Kreq- 
tdut*" wyprodukowane w Szlau- 
llajsklej fabryce „Walrasu odtąd 
bfdą odpowiadać standardowi

< rycia oalwanlć

Blok  ̂ ten̂  kosztujący Ubrjrkf 
zaopatrzony ̂ w^iprztl nabyty w

automatyczna) polerowania kat. 
Firma holenderska „Tractionet" 
pomoqła w kompletowaniu jprzo- 
tu z Holandii, Niemiec Zachod­
nich, Anglii.

Jakość rowerów wyproduko­wanych na zagranicznych li­
niach technologicznych wzrosła 
-  bardziej precyzyjną m  po«- 
czegdlna czoicl, węzły, ładniej* 
sza Jest wykortczonla. W elegii

Po przekazaniu do uiytku no-

5S«  S 5 S
slf'Wody oęsyszczoną z dfiklch 

azkoJlIwych procaiOw — pô rą-

Laima PALECKIENE, 
kor. ELTA 

NA ZDĴ CIACHi naata»-lac«

Fot! Antanas DUys (ELTA)
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Delegacja RP w Domu Polskim
Jak wiadomo, w Związku Radzieckim s wizytą oficjalną prze­

bywała delegacja Starta RP z marszałkiem Senatu proL Andrze­
j a  Stelmachowskim na czele. Towarzyszyli mu senatorowie Ry­
szard Reiff 1 Janusz Ziółkowski.

'Program pobytu delegacji pol­
skiej był bardJO napięty: roz­
mowy w Radzie Najwyższej 
ZSRR. spotkanie z kierownictwem 
międzyregionalnej grupy depu­
towanych. Inne ważne imprezy. 
Lecz mimo wszystko pan marsza­
łek 1 jego koledzy wygospodaro­
wali trochę czasu, by Mą spotkać 
również z aktywem Stowarzysze­
nia Kulturalnego Dom Polski.

Spotkanie odbyło się 21 marca 
w ambasadzie RP 1 trwało dwie 
godziny. Przeciągnęłoby się mo­
że 1 dłużej, gdyby nie wyzna­
czone na ten wieczór przyjęcie 
(na które zresztą zaproszeni zo­
stali wszyscy obecni, co się sta­
ło okazją do dalszej wymiany 
opinii).

Nasi koledzy — Grzegorz Lepi. 
lin. Ewa Wasilewska. Halina Su- 
botowicz-Romanowa. Ludmiła 
Marle] ewa. Halina Grabowska. 
Piotr Romanow i Inni poinfor­
mowali senatorów o historii Do­
mu Falskiego, kiedy w Moskwie 
założona została pierwsza organi­
zacja polska — o tej właśnie noz. 
wie, osiągnięciach 1 planach Sto. 
warzyszenla. W  samej Moskwie 
Dom Polski liczy obecnie ponad 
250 członków. Wiele listów nad­
chodzi do Stowarzyszenia od 
rodaków z innych miast, nawet 
z dalekiej Syberii. Proszą o po­
moc, deklarują poparcie, prag­
ną uczestniczyć w pracy Do­
mu Polskiego, proponują zało­
żenie oddziałów Stowarzyszenia. 
Polacy, rozproszeni po całej Fe­
deracji Rosyjskiej, doić często 
pozbawieni kontaktów z Krajem, 
zwracają się o pomoc w utrzy­
maniu i odrodzeniu polskości, 
żyda kulturalnego i religijnego. 
Dużą rolę w tym na pewno mo­
głaby odegrać prasa w języku

polskim. Owszem, chciałby 
Dom Polski wydawać własną ga­
zetę — lecz najpewniej niepręd­
ko do tego dojdzie. Poruszono 
również problemy szkolnictwa, 
nauczania języka, szereg innych 
spraw 1 problemów — większych 
1 mniejszych.

_| Mówiono - m. In. o kościele 
Niepokalanego Poczęcia Naj­
świętszej Marli Panny, o któ­
ry starają się obecnie u władz 
Polacy moskiewscy. Wręczono 
prof. Stelmachowskiemu tekst 
„Apelu Katyńskiego" (wydruko­
wanego niedawno również w 
„Kurierze Wileńskim”), w któ­
rym Dom Polski nawołuje do 
zbudowania w Katyniu kaplicy I 
utworzenia tam ośrodka pamięci 
1 spotkań ekumenicznych.

Zainteresowanie prof. Stel­
machowskiego tematyką polonij­
ną jest nie tylko świadectwem 
zasadniczej zmiany w stosunku 
najwyższych władz RP do roda­
ków na Wschodzie. Ma obecnie 
podłoże — że tak powiem — 
prawie „zawodowe". Bowiem 
właśnie marszałek Senatu — zgo­
dnie z tradycją okresu między­
wojennego — ma stanąć na cze­
le organizacji, zrzeszającej Pola­
ków z całego świata, a więc 
„Wspólnoty Polskiej" (która za­
stąpi byłą „Polonię"). Pan mar­
szałek opowiedział krótko o roz­
mowach, które prowadził z kie­
rownictwem Rady Najwyższej 
ZSRR. Podkreślił, że ogólna at­
mosfera tych spotkań była do­
bra, co powinno zaowocować w 
rozwiązaniu wielu problemów 
Polaków mieszkających w ZSRR.

Senator Ryszard ReUf, prze­
wodniczący Senackiej Komisji 
ds. Emigracji i Polaków za gra­
nicą, prezes „Związku Sybira-

 I (zrzeszającego Polaków]
ofiary represji stalinowskich),! 
poruszył m. In. problem tzwj 
„białych (a raczej czarnych) 
plam" w historii stosunków ra­
dzi ecko-polskich. Należy usunąć 
gruzy przeszłości — powiedział 
senator, by oczyścić przedpole 
dla następnych pokoleń, by usu­
nąć straszliwy cień, który ciąży 
nad nami, żeby Polacy 1 Rosja- 
nic mogli sobie wreszcie podać| 
ręce, dążąc do prawdziwej 
tentycznej przyjaźni. W  rozwią­
zaniu tych problemów dużo do] 
zrobienia mają właśnie Polacy, 
mieszkający w ZSRR, tutejsze 
ganlzacje polskie, te — jak po­
wiedział — społeczne ambasady 
sprawy polskiej.

W  spotkaniu uczestniczyli rów-] 
nież pracownicy polskiej placów­
ki dyplomatycznej z ambasado­
rem Stanisławem Closklem

Tegoż dnia późnym wieczorem 
marszałek 1 senatorowie udali się 
do Smoleńska. Mają odwiedzić 
Katyń. Dla prof. Stelmachowskie­
go ta pielgrzymka ma również 
akcent bardzo osobisty. Ojciec 
marszałka, w okresie II Rzeczy­
pospolitej, profesor Uniwersyte­
tu Poznańskiego i Sędzia Sądu 
Najwyższego, w 1939 roku został 
uwięziony przez władze radzie­
ckie w Brześciu 1 według wszel­
kiego prawdopodobieństwa zgi­
nął właśnie tam, w Katyniu — 
jak tysiące Innych naszych 
daków.

Pożegnaliśmy marszałka 1 
natorów na Dworcu Białoruskim 
1 — być może niezgodnie z 
protokołem dyplomatycznym, 
ale z całego serca zaśpiewaliś­
my Im tradycyjne „Sto lat".

Dalsza trasa podróży dostoj­
nych gości przebiegała przez 
Smoleńsk, Mińsk, Grodno.

Stanisław W. DUM IN, 
wiceprezes Stowarzyszenia 
Kulturalnego Dom Polski

Z pierwszych ust
W  Republice litewskiej pra­

cuje grupa funkcjonariuszy Mini­
sterstwa Spraw Wewnętrznych 
ZSRR. O jej pracy i zadaniach 
korespondent ELTA rozmawiał z 
zastępcą szefa wydziału współ­
działania ze środkami masowego 
przekazu MSW ZSRR. pułkow­
nikiem milicji Jurijem Arszenle- 
waklm.

— W  jakim celu przybyliście 
do Litwy?

— Obecnie w Wilnie, Kownie 
i Kłajpedzie pracuje grupa pra­
cowników aparatu ' centralnego 
Ministerstwa Spraw Wewnętrz­
nych ZSRR — ogółem 23 
osoby. Każdy spośród nich po 
przybyciu przedstawił się mini-' 
strawi spraw wewnętrznych re­
publiki Marijonasowi Misluko- 
nisowi i poinformował go o ce­
lach swego przybycia.

Jak już mówił w rozmowie z 
korespondentem ELTA minister 
M Młstakcnfa, grupa przedata. 
wideli Zarządu Politycznego 
MSW ZSRR bada sytuację zwią­
zaną z depolityzacją organów 
spraw wewnętrznych, rozpatruje 
zagadnienia adaptacji pracowni­
ków politycznych w nowej struk­
turze, a także problemy ich za­
trudnienia.

Nasi pracownicy interesują 
się przede wszystkim, jak reali­
zuje się dekret prezydenta ZSRR 
o przekazaniu broni. Notabene, 
według posiadanych danych, do 
27 marca br. w republice .prze­
kazano już na tymczasowe prze­
chowanie całą broń organizacji 
DOfSAAF 1 uczelni. Broni myśli­
wskiej, innej należącej do oby. 
wateli, dotychczas oddano 1487 
jednostek.

— W  republice pracuje rów­
nież kilku pracowników Główne­
go Zarządu Robót Poprawczych 
MSW ZSRR?

— Przybyli oni w celu skoor­
dynowania działalności przedsię­
biorstw zakładów poprawczych 
Republiki Litewskiej z analogi­
cznymi przedsiębiorstwami i za­
kładami innych republik związ­
kowych, zapewnienia wykonania 
wzajemnych dostaw w ramach 
kooperacji Ponadto badają oni 
możliwość przeniesienia, przeby­
wających poza granicami repu­
bliki skazanych za różne prze­
stępstwa mieszkańców Litwy do 
zakładów poprawczych położo. 
nych na terytorium republiki.

— Jak układają się wasze 
stosunki z pracownikami Mini­

sterstwa Spraw Wewnętrznych 
Litwy?

— Mamy lokum w gmachu 
tego ministerstwa. Nasz cel jest 
wspólny — zapewnić prawo­
rządność. Przecież sytuacja kry. 
mlnogerma na Litwie, podobnie 
jak i w ZSRR, jest złożona. W  
latach ostatnich szczególnie wzro­
sła liczba przestępstw. Jednym 
ze sposobów złagodzenia tej sy­
tuacji jest przekazanie broni 
przez ludność. (Uwaga korespon­
denta: 28 marca rząd Republiki 
Litewskiej powziął uchwałę o 
ochronie broni myśliwskiej i 
sportowej. Jej celem jest obro­
nienie przed grożącą bezprawną 
i przymusową konfiskatą mienia 
obywateli Litwy, jaką gotowe są 
zrealizować Siły Zbrojne ZSRR. 
Wydziały spraw wewnętrznych 
mogą przyjąć na tymczasowe 
przechowanie broń myśliwską i 
sportową, Ministerstwo Spraw 
Wewnętrznych republiki powin­
no zapewnić, aby wydziały spraw 
wewnętrznych zagwarantowały 
odpowiednią ochronę całej przy. 
jętej broni bez jej wyważenia 
poza granice Litwy i zwrócenie 
po tym, gdy minie niebezpiecze­
ństwo konfiskaty).

— De czasu zamierzacie tu. 
pracować?

—7 Moja delegacja potrwa 20 
dni, Inni pracownicy spędzą na 
Litwie około dwóch tygodni.

Co wiosnę radość budzącej 
się przyrody przyćmiewa dym 
spalanej suchej trawy, ściernisk, 
śmieci. Takie pożary są przes­
tępstwem wobec przyrody: w 
ogniu ginie wiele drobnych 
zwierząt, rzadkich roślin. Nie-

EKOLODZY PRZESTRZEGAJĄ
kiedy od płonącej trawy za pa. 
łają się lasy, powstaje zagrożę, 
nie dla pobliskich budynków.

Państwowy Komitet ds. Och­
rony Przyrody wzywa ludzi, 
aby nie wyrządzali szkody zie­

mi, nie szpecili jej czarnymi 
plamami pogorzelisk, nie nisz- 
czyil żyda. Za spalanie trawy, 
ściernisk, śmieci przewidziano 
odpowiedzialność administracyj­
ną.

(ELTA)

Czyż rząd ZSRR nie zna prawdy?
Środki masowego przekazu 

ZSRR częstokroć naświetlają 
zachodzące na Litwie procesy, 
sytuację polityczną, stosunki 
międzynarodowośdowe w spo. 
sób tendencyjny, przemilczając 
niekorzystny sobie rzeczywisty 
stan rzeczy. Oto już od kilku 
dni na Litwie przebywa obser­
wator polityczny Agencji Pra­
sowej Nowosti w ZSRR (APN) 
Igor Sledych. Dziennikarz ten 
będzie pisał przeglądy dla gazet 
centralnych Związku Radziec­
kiego o pracy parlamentu Lit­
wy, wydarzeniach na Litwie po 
proklamowaniu niepodległości.

— Jak oceniacie pracę nowe. 
go parlamentu Litwy?

— Spontaniczny wybuch de­
mokracji w nowym parlamencie 
Litwy przypomina ml pierwszy 
Zjazd Deputowanych Ludowych 
ZSRR. Niekiedy opinie deputo­
wanych o jednakowych poglą­
dach politycznych bywają skraj, 
nie przeciwstawne. Taka różno­
rodność opinii Jest bardzo po. 
iyteczna dla deputowanych, tyl. 
ko bowiem w ten sposób osią­
gając demokrację dojrzewa 
prawdziwy parlament

— Programy Telewizji Cent. 
rolne], publikacje gazet „Praw­
da", „Izwitsuja" lab Innych 
pism centralnych sprawiają 
wrażenie, że na Utwle dzieją 
się nieporządki. Potwierdza to 
r6wnlel dekret prezydenta Gor­
baczowa z 21 marca...

— Jak dotąd nie dostrzegłem 
lub nie znam żadnych aktów 
przemocy wobec ludzi Inaczej 
myślących lub Innej narodo­
wości na Litwie, z wyjątkiem 
pewnego pijanego rosyjskiego 
grubi Janina, którego sam próbo, 
walem uspokoić, aby nie hań­
bił narodu rosyjskiego. Ale ta­
cy ludzie są wszędzie. Od ludzi 
narodowości litewskiej nie sły­
szałem wezwań do strajków, 
awantur I podobnych prowoka-

ce płynie spokojnym nurtem. 
Dlatego bardzo zdziwił mnie 
wspomniany dekret prezydenta 
Gorbaczowa. Świadczy to, że 
Informacja, jaką otrzymują naj. 
wyższe koła rządowe w Moskwie 
nie odzwierciedla rzeczywistej 
sytuacji na Litwie. Do takiego 
wniosku dochodzę po raz dru­
gi. Po raz pierwszy powiedzia­
łem o tym podczas stycznio­
wych wydarzeń w Baku.

—■ Twierdzi się, że niepodleg­
łość na Litwie proklamowała 
grupa ekstremistów, a mieszkań­
cy Litwy tego nie chcą...

— Można też powiedzieć, że 
również 16 lutego 1918 roku 
niepodległość Litwy proklamo­
wała grupa Inteligentów. Ale 
wynik Jest oczywisty — odro­
dzenie państwowości Litwy. 
Dlatego, gdy się mówi o jakich, 
kolwiek grupach, to trzeba pa­
trzeć, jak Ich działalność odzwier­
ciedla Interesy ludności Litwy. Nie 
tych mieszkańców, którzy osied­
lili się wczoraj, a autentycznych 
patriotów państwa litewskiego.

— Obecnie niektóre siły po­
lityczne gorliwie pracują, aby 
zdestabilizować sytuację na Lit­
wie, nastawić ludzi przeciwko 
uchwałom, jakie powzięła Rada 
Najwyższa republiki.

— Spróbuję odpowiedzieć na 
to pytanie szerzej. Na przykład, 
na Łotwie Interfront 1 sympaty­
zujące mu organizacje wiecują, 
wymachują flagami 1 hasłami. 
Odnosi się wrażenie, że jest Ich 
I bardzo wielu. Natomiast wybo­
ry do rad terenowych w Rydze
I wykaz* ły jednak wynik wręcz 
przeciwny. Wśród glosujących 
było zaledwie 27 proc. ludzi na­
rodowości łotewskiej, natomiast 
deputowani, których popiera 
Front Ludowy otrzymali 54 
proc. głosów. Myślę, te pozos­
tała 27 proc stanowią ludzie 
Innych narodowości, zmuszeni 
Iść z flagami na wiece Interfron 
tu, zmuszeni dlatego, że obok 
stoją kierownik oddziału, dyrek­

tor przedsiębiorstwa, od których 
zależy, czy ten robotnik otrzy­
ma mieszkanie, czy jego dzieci 
przyjmie się do przedszkola - 
żłobka Itd. Do obłudy Tmnm 
ich uboga egzystencja narodu. 
Wiemy, że takie same metody 
stosują Interfront i komitety 
strajkowe Estonii. Uważam, że 
na Litwie analogicznie działają 
irledność", „Nocna partia'* i  In­
ne organizacje tego typu. Pał 
mlętam, razem z dziennikarzem 
Gukasowem z gazety „Mostow­
ski je Nowosti" widzieliśmy na 
własne oczy, jak w Wilnie 
powstawała nocna partia. Byllś. 
my wtedy w Październikowym 
KR Partii 1 widzieliśmy, jak lu­
dzie, którzy rzucili się do obro­
ny Konstytucji ZSRR i platfor­
my KPZR, sami nie przestrze­
gali elementarnych norm. Jesz­
cze jeden poglądowy przykład, 
to wybory A. Czekuollsa na de­
putowanego ludowego ZSRR w 
Snieczkusie. Uzyskał on tam 
największą liczbę głosów ludzi 
narodowości rosyjskiej i odniósł 
zwycięstwo nad liderem „Jed­
ności". popatrzcie na wyniki 
ostatnich wyborów na deputo­
wanych do Rady Najwyższej 
Litwy. Gdzie są teraz Burokewl. 
czlus, Szwed, dlaczego nie zeb­
rali głosów? Dlatego, że czło­
wiek, stojąc sam nad urną, gdy 
nie obserwuje go zwierzchnik, 
glosuje na tego kandydata, 
któremu ufa.

— Co będziecie pisali w 
swych artykułach o wydarze­
niach politycznych na Litwie?

— O wydarzeniach m> Litwie 
będę pisał obiektywnie, przed, 
stawiając realnie, co dzieje się 
teraz I Jakie są dążenia Litwy. 
Uwierzcie, te będę pisał nie 
tylko o tym, gdzie Ulwa nie 
ma racji, ale również o błędach

Rozmawiał 
Saullas ARWASEWICZIUS.

kor. BLTA

N O W A  R U B R Y K A :

W Ś R Ó D  M I Ł O Ś N I K Ó W ,  
WŚRÓD SWOICH RODAKÓW

Towarzystwa, Stowarzyszenia, Kluby — Miło. 
in'ków, Przyjaciół... W  zestawie ze słowami Lit. 

I wa. Ziemia Wileńska, Grodno, Nowogródek, Lida 
tworzą Jedną całość. Skupiają ludzi rozkochanych 
w ziemi, skąd wywodzą się Ich korzenie rodzin­
na. dokąd ciągną nici młodych lat, wspomnienia, 
wręcz nostalgia po tym, co się zwie skrawkiem 
rodzinnych stron.

W większych i mniejszych miastach Polski dziś 
Już stanowią skonsolidowaną siłę, której przyświe­
ca jedyny cel — pomóc Polakom Wlleńszczyzny 
(byłej Wlleńszczyzny — też) w Ich życiu społe­
cznym, w zachowaniu miłości do języka ojczy­
stego i rodzimej kultury, zachowaniu tradycji 
wywodzących się z Wileńskiej Ziemi To właśnie 
im zawdzięczamy akcję „Rodacy — rodakom", 
tysiące, setki tysięcy książek polskich wysłanych 
do szkół polskich, albo tych miojspowości Koza 
chstanu, Syberii ety Białorusi, gdzie dopietro na­
uka języka polskiego się rozpoczyna. To im zaw. 
dzięczamy opiekę nad polskimi zespołami folk. 
I lor yatycznymi, które teraz mają możność zapre­
zentowania swego niech nawet skromnego doro­
bku artystycznego, to im zawdzięczamy taż akcję 
remontu grobów na cmentarzu Rossa. (Pizy oka. 
zjl powtórzmy numer konta w Polsce na ten cel, 
PBK XIII-oWarezawa nr 370044-2916-132-3). Tej 
I ostatniej akcji patronuje Ogólnopolski Klub Przy. 
Jadół Litwy, który za cel główny swej «faW»1no- 
śd uważa: aby Polacy litewscy byli imani za 
współtwórców procesów dziejowych na Litwie. 
Stąd tak liczne audytorium zbiera roczne Studium 
wiedzy o Litwie przy Uniwersytecie Warszaw. 
Iskim, podczas którego znani polscy i litewscy hi­
storycy, językoznawcy, osobistości Innych dzie­
dzin nauki mają wykłady. Zainteresowanie Litwą 
w Polsce jest ogromne I, (jak mi się wydało na 
podstawie przepełnionego audytorium Uniwersy­
tetu. zebranych, którzy przyszli posłuchać wy. 
kładu prof. Łossowskiego wygłoszonego w ra­
mach Studium w dniu 16 lutego), nie tylko ze 
strony starszego pokolenia, ale też łudzi młodych, 
urodzonych zapewne już w Polsce

Wprowadzając w gazecie nowa rubrykę 
Wśród miłośników, wśród swoich rodaków chce- 
my naszym Czytelnikom przybliżyć 
stowarzyszeń, które Już od pewnego caasu z ta. 
kfan zaangażowaniem, prawddwym samozapar­
ciem robią wszystko, co w ich mocy, abyśmy, Po. 

Bugu. mogli w całej pełni odczuć totaa.tacy
mość narodową, aby więzi z Macierzą — Polską

były wlęzlaml nie tylko w słowach, ale 1 w co­
dzienności, w życiu kulturalnym 1 sprawach byto­
wych.

Przytulne mieszkanie Pana Władysława Koro. 
wajczyka w Łodzi stało się przyciasne. Zebrał się 
tu aktyw, czyli zarząd Stowarzyszenia Miłośników 
Wilna I Ziemi Wileńskiej oddziału w Łodzi. Swo­
jej siedziby nie mają, więc mieszkanie prezesa od. 
działu stoi zawsze otworem dla wszystkich, którzy 
mają powiązania z naszą ziemią, chcą Jej po. 
móc lub podzielić się wrażeniami. Czuję się tu 
jak wśród swoich — tak są na bieżąco rozeznani 
we wszystkich sprawach litewskich, wileńskich. 
Cieszą się, że Już udało się przekonać urząd mia­
sta 1 przemianować niektóre uUce łódzkie na 
„Wileńską", „Kowieńską,", „Grodzieńską" (za. 
miast, załóżmy, lm. Małgorzaty Fornalskiej), że 
udało się tą czy toną drogą wysłać książki, zeb­
rać 10 kompletów strojów ludowych dla zespołu 
Ildzkiego, że głową kh miasta obecnie jest wll. 
niańki Waldemar Bogdanowicz, członek Zarządu 
Towarzystwa. Chciałoby się tak wiele powiedzieć, 
wymienić Informację. Temat najbardziej bolący — 
to niewłaściwa ocena niektórych historyków li­
tewskich działalności wileńskiego oddziału AK. 
Znają publikację w prasie litewskiej na ten te­
mat, ubolewają z powodu fałszywych akcentów, 
a z drugią] strony desżą się, że w Wilnie pow­
staję Klub Akowców, że wzniesiono pomnik tych 
żołnierzy we wal Krawczuny. Piszą apele, prote­
sty do wysokich władz w Polsce 1 polskiego du­
chowieństwa odnośnie starych cmentarzy wileń­
skich, które, Jak wladcmo, zjada ząb czasu I ni­
szczą nieletni wandale.

Mówimy o zasięgu naszej gazety w Łodzi. 
Cóż, naiWet do prenumeratorów przychodzą z o- 
późnieniem I nie dość systematycznie. Może war. 
to, aby oddział Towarzystwa objął patronat I nad 
tą sprawą — dystrybucją „K.W." w Łodzi. Chę­
tnie na to przystają zebrani. Dziękujemy.

Sądzę, że poniższe publikacje pióra prezesa 
oddziału łódzkiego Towarzystwa 1 apel towarzy­
szy broni dopowie to, co czuje każdy wilnianin.

liczymy na korespondencję działaczy stowa­
rzyszenia czy towarzystw działających w Polsce, 
abyśmy mogli uzupełnić sWe wiadomości, zaczer­
pnąć doświadczenia. Rubryka „Wśród miłośników, 
wśród swoich rodaków" czeka na listy.

S c h o d y

KTO PAMIĘTA?
Zarząd Oddziała w Łodzi Towarzystwa Mi­

łośników Wilna i Ziemi Wileńskiej gromadzi 
wszelkie materiały i dokumenty dotyczące lo­
sów Polaków na Wileńszczyźnie. Zwracamy 
■łą więc do Czytelników „Kuriera Wileńskie­
go" z apelem w poniższych niezwykle Istot­
nych dla nas sprawach. Za pomoc z góry ser­
decznie dziękujemy. Wszelkie materiały pro­
simy kierować na adres: Towarzystwo Miłoś­
ników Wilna l Ziemi Wileńskiej Zarząd Od. 
działu w Łodzi, uL Kostrzewy 13—18, 93-545 
Łódź.

L  Na Wileńszczyźnie jest wiele grobów żoł­
nierzy Anuli Krajowej, którzy polegli w wal­
kach z Niemcami o wyzwolenie Ziemi Wileń­
skiej. Uprzejmie prosimy o przekazywanie nam 
takich miejsc wiecznego spoczynku. W  miarę 
możliwości prosimy o imię 1 nazwisko Poleg­
łego, ewentualnie pseudonim, ugrupowanie 
partyzanckie, datę śmierci i dokładne miejsce 
mogiły. Oprócz tego. Jeżeli są inne dane mo­

gąc* mleć znaczenie dla historyków, również 
prosimy o ich przekazanie.

2. Kto pamięta?
Prosimy o relacje świadków hłstortl. Pola­

ków zamieszkałych aa Wileńszczyźnie, od 
1 września 1930. Chodzi nam nie tylko o 
działalność bojową Armii Krajowa), nie tylko 
o Inne formy konspiracji; ale również o prze­
życia zwykłych ludzi w miastach, miastecz­
kach 1 na wsL W  tym tragicznym okresie jest 
jeszcze wiele niwa pisanych kart 1 gorąco 
pragniemy je uzupełnić przy pomocy CzyW. 
alków.

W relacjach prosimy o zwrócenie uwagi na 
następujące okresy:

— 17 września 1930 roku — 29 paździer­
nika 1939

— 28 października 1939 — czerwiec 1940
— czerwiec 1940 — czerwiec 1941
— 22 czerwca 1941 — Upiec 1944
— od lipca 1944
Za relacje, wspomnienia I Inne materiały 

składamy najserdeczniejsze podziękowania.

Matko w Bramie czuwająca 
Skąd Ty bierzesz siły 
Aby wszystkim łask 
Co o nie prosOlł

Stopy Syna całowali 
Do kaplicy wchodząc 
I  po schodach się czołgali 
Wierząc Twojej mocy.

Pierwszy stopień — to
westchnienie 

Z samej serca głębi:
Lecą myśli wyże], wyżej,
Jak stado gołębi—

Dragi stopień — to niepokój, 
Czy też Jestem godzien 
Zasypywać Clę troskami 
Co nas męczą co dzień.

Trzeci stopień — to nadziejo, 
2e wysłuchasz jednak 
Próśb gorących, natarczywych. 
Płynących wprost z serca.

Na kolanach, krok po kroku — 
— Twardy schodów kamień — 
Lecz 1 aa mm zagłębienia 
Starte tnimiwni

De schodów tyl,
Do M a tU N tfB l 
Bez Ddectątka,
W srebrnej

A w o k o ło __
Srebrne VoU vt^>
I modlitwy ■Aos^b 
DtwHoą wtafttdą

Lad rię modli aętam 
W słodką hnnJMatj 
Która czuwi v k|
Już przez dhgiifciL

Niech a  Mslfaft*** 
Siły aa a m lt  
By do nieb* fepnai 
Lad w taj Otfnjlam

Aby d co tn pnytk 
Braćmi sobie by® 
Pozwól Matko, by B at 
To właśnie spnntlK

im S W I
i w

P0 4 5  LATACH Powrót do miasta rodzinnej
Ow dzień głęboko wrył się w 

moją pamięć. Pozostał obraz ko­
ni buchających kłębami pary i~ 
omszałe szronem pyski zwie­
rząt. Skrzyp śniegu ped stopa- 

I te trzy, skulone od zim- 
postacie, oddalające się od 

żółtej kamienicy przy ulicy
Rzecznej. “Był szósty dzień mar- 

i 1945 roku.
Szliśmy We trójkę, moja matka, 

pięcioletni brat i ją. Cośmy wte­
dy myśleli, co tamtego dnia od­
czuwałem? Jakie myśli towarzy­
szyły wypędzanym z rodzinnego 
miasta? Trudno to dziś sobie 
odtworzyć. Pozostał tylko ten 
ogromny żal, że coś się zawa­
liło, że coś przeminęła na za- 

i tkwi do dziś Jak drzazga w 
nlezagojonej ranie.

Teraz, po czterdziestu pięciu 
latach, wracam do rodzinnego 
miasta. Jakie je zastanę? Jak się 
będę tu czuł?

Dojeżdżamy do Wilna od stro­
ny Trok. Szosa kowieńska jest 

znakomitym stanie. Kiedy w 
llpcu 1944 obserwowałem ją z 
dalekich pagórków folwarku 
Nowosady, po tamtej stronie 
Will, musiała być pokryta na­
wierzchnią szutrową. Liczne bo­
wiem kolumny samochodów nie­
mieckich 1 tych, którzy sprzyjali 
hitlerowcom, umykało w popło­
chu pozostawiając za sobą tuma­
ny kurzu. Teraz nasz FIAT, pro­
wadzony wprawną ręką Bohdana 
Czarneckiego, kieruje się ku 
i miastu lat dziecinnych.

’  Je domkl wtapiają się w 
| fabryczne zabudowania 1 maga­
zyny. Od czasu do czasu prze­
cinamy chmurą wstrętnych che­
micznych odorów. Gdzie jesteś­
my? Czy to ulica Legionów czy 
Konarskiego? Nieoceniony pan 
Stanisław Tyszkiewicz konfron­
tuje obecne nazwy ulic z pla­
nem przedwoj eiinyrn Wilna.
I Dawniejsze przedmieścia zmie­
niły się nie do poznania. Nie 
i wszystko tu się zgadza 1 trudno 
się.połapać. Nasz samochód to- 
czy się Jednak dalej ku ulicom 
■—’ nom zapamiętanym sprzed

 I Już powinna się zaczynać
I Wielka Pohulanka. Nic ma jed­
nak tak charakterystycznych Ma­
iły ch słupów. Ale jcdzlcmy dob- 
Irzel W dalekiej perspektywie 
cebulowato kopuły cerkwi. Ta 
sama Wielka Pohulanka tylko 
U|j bazaltową kostkę pokrywa 
B l i  asfalt, a drzewa na pobo­
czach są jeszcze wyższe 1 potęż­
niejsze.

I Cerkiew jakby pomniejszona 
zaniedbana. Czy Jest czynna? 

be zotizymujemy się. Mamy tak 
Icwloio czasu, a chcielibyśmy 
[chłonąć miasta naszej inlodoś- 

J  jak najwięcej. PIAT zjeżdża 
kolo dawnej Dyrekcji Kolejowej 

ulicy Słowackiego. Tam

w głębi w roku 1944 1 45 znaj­
dowało się więzienie NKWD, 
przez które przeszła niezliczona 
ilość żołnierzy Armii Krajowej. 
Mijamy budynek Teatru na Po­
hulance. Wielka Pohulanka, Wi­
leńska, Zawalna.

Cmentarz na Rossie. Czarna 
płyta Grobu Matka i Serce Sy­
na. Składamy naszą biało-czerwo­
ną wiązankę. Nie odczuwamy 
teraz lęku tak jak wtedy, przed 
prawie pól wiekiem, kiedy drżą­
cymi rękami wyciągaliśmy spod 
płaszcza wymięte kwiatki 1 rzu­
caliśmy ukradkiem na tę samą 
płytą.

W  pobliżu trzy żołnierskie mo­
giły. Czyje kryją prochy? Czy są 
to członkowie Warty Honorowej, 
którzy nie zeszli z posterunku 1 
zostali zamordowani przez boi? 
szewlków, kiedy d  wkroczyli do 
Wilna we wrześniu 1939? Może 
ktoś zna małą tajemnicą tej wiel­
kiej agresji?

Nie mamy czasu. Spieszymy 
się. Mamy tyle do zobaczenia 1 
tyle do załatwienia, a tak nie­
wiele pozostało nam godzin.

Ostra Brama. Ta sama, niena­
ruszona przez czas i wstrząsy 
)aL Tylko schody Jeszcze bar­
dziej wyszorowane przez tysią­
ce kolan. Nie dane jest nam tu 
dłużej przebywać. Nowe liczne 
grupy pielgrzymie wypełniają 
niewielką Kaplicę.

Wchodzimy w szacowne mit­
ry Uniwersytetu Wileńskiego. 
Iluż wspaniałych 1 przesławnych 
ludzi przewinęło się w ciągu 
czterech wTeków przez te dzle- 
cińce? Ale wyrwy w historii to 
wyrwy w murach. Ani Jednej 
wzmianki o twórcy Alma Mater 
Vłlncnsls, najstarszej prawie 
na terenie Związku Radzieckiego 
wyższej uczelni, ani jednego sło­
wa o jej założycielu Stefanie 
Batorym, Księciu Siedmiogrodu,, 
późniejszym Królu Polski I Wiel­
kim Księciu Litewskim. To nie 
Jedyna wyrwa z pamięci naro­
dów.

Mijamy tablice z pozmieniany­
mi nazwiskami rektorów I uczo­
nych. Czyżby to relikt stalinow­
skiej przeszłości?.. Shakespeare, 
Petrarco, Homer, Leonardo da 
VI nd pozostaną w dziejach świa­
towej kultury pod swoimi nazwi­
skami. Tylko głupcy odcinają się 
od swoich cywilizacyjnych korze, 
ni.

Znowu krążymy po wąskich 
uliczkach 1 krętych zaułkach. 
Drobno fragmenty murów przy­
pominają nam jakieś wydarzenia

Kościół Sw. Katarzyny z rusz­
towaniami otaczającymi tak do­
brze znane mury 1 wieżyce Zam- I  
knlęte drzwi nie pozwalają wejść 
do środka, Ale oczami wyobraź- I 
nl widzę Jaszcze owe krągłe 
aniołki wypełniające wnętrze I

świątyni. To tu 8 maja 1944 ro- jedno skojarzenie utrwalone w jakby wąlsa, w
ku, na drżących kolanach przyj- dziecięcej pamięd. Ogromny, dzenle. Przadok
mowałem Sakrament Pierwszej uszeregowany tłum Żydów. Po- pamięd tawst _
Komunii Świętej. Jeszcze parnią- mieszanie kobiet 1 mężczyzn, nlem rzeaggSSfi
tam ten chłodnawy dżdżysty młodych i starych, bogatych 1 nie, jak pforijjfl B S
dzień, kiedy dorożką jechaliśmy biednych. Setki, może tysiące mętne I broda* I  g
do Zdanowskiego na pamiątko- przeganianych, zmaltretowanych, przypominają̂ —̂
we jadjęda. poddających się przemocy. Na czystośd wćd uajd

Przechadzamy się po uliczkach chodnikach eskorta, pałki 1 pis- Most dudni pd 39
i zaułkach. Odtwarzamy nazwy tolety maszynowe... go FIAT® jjggfif
zamazane w pamięd przez czas. SHnik zawarczał i już jędzle- Dzielnicą Kahwypł 
Nad miastem wznosi się Góra my dalej. Nie ma domu przy chyba ZwieBpKttj

Wielkiej Pohulance 46, ulicą pne. po
bito do Zakręt owej 1 chyba je- wiaduktach. _
szcze dalej. U są dziełu U l

Tam x balkonu drugiego plę- tów. Dianem tiGSl
tra, nie Istniejącego budynku, Grójec 1 każda

złomowiska tamtych wzniesione oczy dziecka obserwowały prze- steczko w. jgjjjg
geniuszem Wiwulsklego, a zbu- walającą się historię. potworami b*®
rzone barbarzyńską ręką. Koś- W przemrożonym powietrzu krów"?
doły, pałace, zabytkowe budo- trzepot czerwonych sztunnówek. Czy 1
wie takie same jak pół Widru Transparenty z hasłami. Nieźli- to Karolinjd|L_
temu, ale nie te same. Plątanina czone ilośd portretów Marksa, tym wszyriW
wspomnień z tamtych chłopię- Engelsa, Lenina, Stalina, Moło- Czyżby tn. SB|BM
cych lat towa. Wyszarzałe tłumy prze- się miasto jfiE jggl

— ganiane ulicami Jak Wilno jnym pochu 9 1 m

Zamkowa z trójkolorową flagą 
litewską na Baszde. Podniesione 

uin, omiatane obłokami, zno- 
strzelają w niebo trzy białe 

krzyże, a u ich podnóża leżą

Wilnem tego Jeszcze nikt 
widział, a był to dopiero drugi 
rok wojny.

Czerwcowy skwar 1 przejeż-

Zhowu nasz FIAT powoli Je- 
dzle. Cerkiew na Wielkiej Po­
hulance

— To tu. Proszę clę skrędć w 
lewo. /  5 - u -

Dawna ulica Piłsudskiego 1 już dżające szeregi ciężarówek, 
jeteśmy na rogu Wiwulsklego przerażonymi ludźmi, tobołami .
dziś Przewalsklego Dwa białe pakami, a na każdym samoebo- dzielnica ćSgl
domy, jeden równoległy do uli- dzie enkawudzista z bronią go- PowierzchuUuHj^^^^^Hi
cyi drugi prostopadły. To z te- tową do strzału. Niedługo to jest chyba
go, oznaczonego numerem trwało, a ryk samołótów I roz- tnie
10, na wiosną 1940 wyrzucono dzierający gwizd bomb spędził Miasto ć g g gH H T
nas gdzieś aż pod Zakręt. nas do piwnic. Jeszcze dziś pa- wletzza

Druga klatka schodowa. Par- mlętam rozdygotane oczeklwa- niż w mleśda IflMBli
ter, wejście na lewo. Wówczas nie. Potworna detonacja! Mdły liśmy. JakłśJgH^B
ten adres to uL Wiwulsklego 6 smak tynku na wargach 1 ulga. troi ej busyffi“°™^^^^
m. 10. Ileż radosnych wspom- Tym razem bomba wybuchła
nleń dziecięcych łączyło się z gdzieś dalej. Znowu warkot sll-
tym cztero pokojowym mieszka- nika, gwizd, oczekiwanie...
nlem... Nie kończące się kolumny wojsk

w zlełonoszarych mundurach, 
chrzęst podkutych butów, zgrzyt są dynam j

111 się. Pożegnalny pocałunek oj- gąslennlc. A  w drugą stronę go- polski au Ł —
ca, oddalający się skrzyp oficer, nlone kolumny wynędzniałych waiająca cngjjl
skich butów. Katyń i tysiące z krasnoarmiejców, których drew- Gdzieś, P°°J
roztrzaskanymi potylicami poi- niane soboty niosły łomotUwe e. pą, pod
skich oficerów. Krzyk narodzone- cho między domami. ml"; wśród
——'— ‘—  Zgrabiałe z mrozu Postrzępione wspomnienia I już śd, tętni J .

Jedzlemy dalej. ria obu narodJwS
Ulica Rzeczna, trzypiętrowy wana wroj&gfl

dom z żółtej cegły. To stąd *eg- wość, Woni A m  
naliśmy nasze Wilno wchłaniani nie przejĘWMM^W 
przez mroźna powietrze marcowe nych dzlBjgąMj^B
1945. Jeszcze tylko wyrżucanle z Przecież PgSSalM

stopy. Wspomnienia, 
wspomnienia, wspomnienia. 

Jeszcze tylko rzut oka na pod- 
| wórko. Przez te pół wieku pra- 
wlenlc tu się nie zmlerdło. Może
tylko ubyło trochę drzew, a te 1945. Jeszcze tylko wyrżucanle z przede* pr
które pozostały znacznie się po- sań resztek dobytku, załadunek ziemi *ng raSH
starzały. A po drugiej stropie do -bydlęcych wagonów I jazda pal^nł^jw
ulicy Putsudsklego secesyjny ku czemuś nieokreślonemu, co Europy -  R*fCIT'ulicy Pułsudsklego secesyjny 
budynek szkoły „Promień , w 
której uczyła matka. Zaułek z 
drugiej strony domu, tam gdzie 
wychodziły okna gabinetu ojca, 

'lnic się nie zmieniła

. _ p  dż1£ I___
Bohdan zawraca nasz samochód 

1 po chwili zjeżdżamy po pochy­
łościach ulicy Sierakowskiego. ■

Jedzlemy J

Rurony __
N a n d M ^ H

)w. Ą
■sciacn uucy am iiawnąo. mne 
I Ulica Mickiewicza to dziś Gle. skl, wktórygSW-

 iJedzlemy dalej. Dojeżdżamy dymina. Niewiele ubc tak zmle- Tam miessGy
do pierwszej przecznicy. To da- nlło nazwę, Jak ta główna ulica Co myślą 1| ' .....
wna Rydza-Śmigłego. W miejscu WUna. Patronował jej Glaorgij, chałupach BBH
piaszczystej drogi zsuwa się ku Mickiewicz, Giedymin, Stalin, HI- dla któryd jjgg^J
Wielkiej Pohulance asfaltowa u- tler, znowu Stalin, Lenin I zno.

wu Giedymin...
ZMony Mont Nie ten x cha­

rakterystycznymi przęsłami, wy­
sadzony w powietrze w 1944, ab. 
mywany wodami rzeki. Willa

lica. Ale tu na rogu ani śladu 
kościoła Serca Jezusowego bu­
dowanego według projektu Wi­
wulsklego.

Ten narożnik nasuwa Jeszcze

sam nie
czuwam Wflj B  ł

Wladysla* f  
m. Łódź 1
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akt u a l n y  W Y W IA D .

" e m b a r g o ?
,-rf* polityczna. Jaka się złożyu ostatnio w republice 1  wd 
SU ]•** w centrum uwagi całego świata. Każdy s nas spą- 

*** a «o  czasu przy ekranach telewizyjnych, uwatnle śledzi 
komunikaty. I choć pozornie nie ma większych po- 

'Z^Zio Jakichkolwiek niepokojów, ludzi nurtuje wiele spraw. I 
Gzy nie będzie blokady ekonomicznej? 

SSggjgJenl M robotnicy w zakładach, a szczególnie w tych, I 
resortom ogólnozwiązkowym. Różne kratą na 

^^tpoSJoakl, domysły ttp.

Ą, Jak J«*t w rzeczywisto*-

W 8

s t r .  3

tla przyszlośdJ
— Jak z tego wynika, wayJ 

stko to Jest raczej tematem dnia 
jutrzejszego, a Jak się mają 
sprawy na dziś? Czy nie grozi 
zakładowi bankructwo 1  bezrobo­
cie?

— Sądzą, ie nie. Robimy wszy­
stko co można, by temu zapo-l 
biec. Mamy zatrudnionych ko-1 
mersantów, którzy prócz podsta­
wowej płacy, otrzymują dodatko­
we wynagrodzenie za ka&dą J 
sprzedaną maszyną. Nikogo nie 
ograniczamy, im bardziej facetl
jest obrotny, tym więcej otrzy­
ma. Prócz tego pewną część]
produkcji pomaga nam zbywać

B H fcp p iB B ty  p  "  ~
nadmienić, że najwię­

kszą popularnością wśród naby-i 
deszy się nasza najstarsza 

. ia obliczeniowa EWMJ
  v a„ .  którą produkuje Telsziai. Acz-I

■ - S E T T L .1  S  w ile  1 o iycani. pco -1
. stawia iei wvolad zewnełraiv

^adowyc 
(SA.

gd dawna Już nie mamy 
Zgg, żyda — twierdzi. — 

były kłopoty z surowca- 
‘Tjjgtawcy, a mamy ich w ca- 

związku Radzieckim, nie* 
g§ gĵ aocko wywiązywali się z 
jasnych umów. Mówiąc 

ftaie brakuje takich lub 
asąśct co zakłóca nor- 

rŁy rytm pracy. Ostatnio, np* |_

gggty w tym nie ma. Pod 
względami wyręczają 

S BnnyE:*»granlęzne. Niedaw- 
^^^iallśmy kontrakt _na. . aszyl1 
^^Httomputerów ^ g j

hM"' ■ H m  stawia jej wygląd zewnętrzny,
JjMnriilt- to względem dokładności

matematycznej jest niezawodna, 
gj A więc brak materiałów co właśnie i rzutuje na jej po-1

uf td csąid kompletujących nie wodzenie.
, * , ! « *  tak bndzol _  ^  ^  kgoUk.

Na dziś raczej nie. Gorzej tów z resortami zwitkowymi,
p  ie ' zbytem produkcjL Czy są przypadki, żeby którakol-
flsdiid nie chce kupować, bo-’ wiek z firm odmówiła dostaw

w obecnej sytuacji polity- 
obawia się kłopotów z do-

S S d ^ T S . 13  I  p
s taka iakoścda. Nlaste przychylnych rozmów te-

lefo.iCT.ych. A l. niektóre tasy

i * .  p o » t™ to . N .J fep Jy -  . s K I

JlT/7-HZZ „!L*i u wkładów związkowych nie wy­
wiązuje się z dostaw po prostu 
dlatego, ie same przeżywają 
kryzys ekonomiczny. Jednak

Ctf poczyniliście w tym wielkim optymistą nie Jestem,
bnąkn Jakieś poważniejsze Uważam, że należy się spodzie­

wać nawet najgorszego. Możliwe, 
że w przyszłości będziemy zmu­
szeni udzielić ludziom dłuższych 
urlopów na własny koszt lub 
czegoś w tym rodzaju. Słowem, 
na dziś nie możemy mówić o 
embargo, ale spodziewać się 
można. Dlatego rozmawialiś­
my już z naszymi specjalistami, 

robotnikami, apelowaliśmy, by

— Trudno na to pytanie od- 
fcnsfaieć jednoznacznie. Ow- 

ptppozycji mamy sporo 1 
H  konkretnych, co 
; canam, że od zaraz może- 
Je wcielić w życie. Prawdzi- 
Hznesmen ogląda się pize- 
snystkim za zyskiem, tym- 

Ibibb my nie możemy jeszcze
|« dać takich gwarancJL Mó- zglaszaU wła5ne propozycje 1

■r̂ c jednak o kontaktach 
■paką należy podkreślić, że 
Isay q»re zamówienia na tak 

| towary powszechnego

pomyślunki, jak dalej przetrwać. 
Każda rzeczowa propozycja 
tej sprawie Jest cenna, każda 
liczy.

. -------- ! S -----. Cóż, życzymy twórczych

chętnie kupuje u nas różne 
. dziecięce, reflektory myill- 

P*| Szwedzi, np* zapropono- 
nam remont samochodów 

.Yołło", ale to również kwes-

j»Hf)d9lsej Rozmawiała 
Julitta TRYK, 

kor. „Kuriera Wileńskiego"

M ro ż e k  p o  rosy jsku
tacownlcy moskiewskiego wy- tcmicach", „Deszcz  ̂ łtd. Włąrso.

«Chudożwtwi«nnaja no tu również najbardziej a n t
P^ygotawują do dru. sztuki, od kilkudziesięciu lat nie

* tór cP°wladaó schodzące ze Bceń widu teatrów
* *  .Sttwcmlra Mrożka. świata, przede wszystkim aicy-

Wo*»jwychodzi w przefc. dzida dramaturgii „Tango", JL
7® “  rosyjrtd po raz1 pierw- migranci",
ywawtuję się opowiadania

iSteń  ̂„Wesele w A- T. ANDWEJEWA

PIENIĄDZE BĘDĄ WSPIERAŁY INICJATYWĘ
Raanse są ważną dźwignią sterującą ekonomikę każdego włącza ile do -h. _dźwignią sterującą ekonomikę każdego 

państwa. Tak powinno być również w niepodległej Litwie. Ko­
respondent ELTA rozmawia na ten temat z nowo mianowanym 
I najdłużej pracującym na tym stanowisku ministrem finansów 
Republiki Litewskiej Romualdasem SIKORSKISEM.

_  Kształtuje się strukturę e- 
konomłld niepodległego państwa 
— Jaką zasadniczą pracę wyod­
rębnilibyście spośród trosk, jakie 
spadły na nas?

|p~ Zasadniczym problemem Jest 
uregulowanie stosunków z Mosk.

ja Maslukowa, przedstawionymi

włączą się do działalności _ _  
rywywn®!, będą płacili mniej do 
budżetu. Towarzystwom akcyj­
nym, spółdzielniom, przedslęblor. 
■twom prywatnym lub państwo- 
wym wszystkim stworzy się 
mniej więcej jednakowe waxun_

trzecim Zjęidzie Deputowa. ki. Naturalnie, państwo zastrze­li l.lwfnwirh 7QPR W  ramiK. nm mKI. __ •nych Ludowych ZSRR. W  repub­
lice przygotowuje się listę dłu­
gów ZSRR wobec Litwy. Jeżeli 
ZSRR zgodzi ślę na rozmowy z 
naszym rządem, to myślimy,

wą. Ważną rzecz stanowi poro- powinniśmy znąlę î kompromis

— Madę  H H B L
zatrudnionych w gospodarci”^  
rodowej?

T~ N“ przykład, droższe będą 
Ś ®  P * l k a *
ludzie sami płaciliby lekaraotn, 
nauczydelom...

— AJ« przedtem należy znacz­
nie podnieść płacel

t -  Naturalnie. Moim zdaniem, 
^widcow i lepiej otrzvmvwsć 
w*zy*tko, co zarobił 1

mnących nlłklc ^
wielodzietne rodziny, o waSr 
nlezainożne grupy ludnoścL

> największa

zranienie się, jak przejdziemy od 
poprzednich więzi razHczwiio- 
wych z budżetem ZSRR do part­
nerstwa. Dotychczas do budżetu 
związkowego wpływały 22  kó. 
piejłd ad każdego rubla wszyst­
kich dochodów republiki. 7 «nim 
emitować lity, trzeba dogadać się, 
jak stopniowo wyoofać ruble z 
obrotu, z jakiej ich ilości bę­
dziemy mogli tymczasowo korzy­
stać.

Innym aspektem dialogu z 
Moskwą jest wyjaśnienie, kto 
komu jest dłużny. Nie zamierza, 
my zgadzać się z 
przewodniczącego Państwowego 
Komitetu Planowania ZSRR Jud-

Jtych dwustronnych pretensjach.
Wynik rozmów z Moskwą 

właśnie będzie tą linią startową, 
od której rozpocznie się nasze 
samodzielne gospodarowanie. Czy 
sami Już przygotowallśde się do 
■tartu? Dopiero Jeszcze opraco­
wuje się ustawy o podatkach, n. 
(Mdłościach 1  inne...

— Wiele z nich zostanie nie­
bawem przyjętych. Powiem, jaki­
mi zasadami Wetowaliśmy się w 
trakcie ich przygotowań.

Podatki — to główne źródło 
dochodów państwa. Jednakże po.

ga sobie prawo, aby poprzez po- 
dslkl wspierać potrzebne gałęzie 
gospodarki — produkcję towa­
rów powszechnego użytku 
rą usług, a także perspektyw _
dziedziny przemysłu, wymagające wać pieniądze R oz^ w T  *Z

ewarancji socjalnych. Jednakże 
prawdziwych gwarancji jeszcze

wszystkie

 __ N°'™ w T ito  l u n ,
zapewne zmusza do zmiany rów

S i s a s - t Kdzielnie rozstrzygać sprawy fi’  
^ 7 *- wydawać z a K £  u-Sr-3SfSUJfft-t

Do najważniejszych ;

Hm sposób będzie regulo­
wany również handel z krajami

” C i s  uzupełniać
ik «b  ptóaw. _  ale wylSito- S S l  L w a

żujące zamówienia ZSRR insty­
tuty naukowo . badawcze, opła­
cane z kieszeni państwowej ma­
sowe przedsięwzięcia kulturalne... 
Trzeba będzie przemyśleć solid­
nie, czego Litwa naprawdę po­
trzebuje, bez czego można się

vdnny one być takie, aby nie bejść i zgodnie z tym dzielić do­
jmowały, lecz zachęcały pro- chody. Coś niecoś można wziąć 
ducenta do pracy, a , którzy również od was...

rzez różne fundusze spożycia *x>- 
łecznego zwraca dę 10  — czy 
moaną to nazwać gwarancjami 
socjalnymi? Natomiast jeżeli nie 
chorujecie, nie jeżddde do uz. 
drowisk lub w tony sposób nie 
korzystacie z funduszów spoży- 
eta ipoteomeso, ^  
ca nawet ta dziesiąta część wa 
reych zarobków. A przecież pro­

pagowano, _  __
troska państwa o azlowtekT

?i.ett*ły' 2 Powodu
aUadów z biegiem czasu tracą
S ł o w n i .  1 P - ł W . 1

~~ .C l̂* w nowym systemie 
gospodarczym o człowieka będzie 

. Jr28zczyło naprawdę? Na 
przykład, o bezrobotnych

że bezr°botni powta. 
ni otrzymywać zasiłek zapewnia­
jący minimum egzystencji. ja*. >>«uiaa.

-  Jednakże są już ludzie, któ- d Ł S , ™ ? ^  ’? dzie należał
rzy zaliczają siebie do benobot- P^Uwwy. Będde- • * -  oezronot- tu pracowało wielu lucU,

“ J”?4* *'« kontrolowaniem, j *
d S S  <*ywatefe

e^ r ministerstwo będzie 
•J'! «ymś pośród te- 

gończym zajmowało się dotych.

w aTJf;„N? kontrolo-
' Jak P^e^ębtomtwa, 

wy^oczystywały iro- 
aw otrzymane z budżetu. Zapew 
ne również nadal trzeba bStde 

«łp°wiednle dotacje^rJ^ury- ‘łuiby MWigc zachowa się również ta

Poaząflcowo należy w spo 
sób prawny określić, kogo n5 e- 
ży uznać za Bezrobotnego. Odzie, 
drążyliśmy Litwę niebogatą, trze­
ba rzeczowo rozważyć, komu dać 
zarobione przez innych pieniądze. 
Nie mówię o wszystkich, ale są 
również tacy ludzie, uważający 
się za bezrobotnych, którzy sie­
dzą bez pracy w mieście, a zaled­
wie kilka kilometrów dalej mo­
gliby zatrudnić się na wsL Na- 
turalnle, powinniśmy się zatrosz­
czyć o prawdziwych bezrobot-

Straty są 

nie powetowane
Na początku marca burze sza- 

Uły nad plażą Palangi, mpy .̂ 
dzone zostało molo, uległa zni­
szczenia stacja ratownicza. Te £ '  
straty materialne można obli- *■ 
czyć, a obiekty odbudować. Ale 
kto obliczy szkodę wyrządzoną 
nadmorskim wydmom 1  przyro- ^  
dzle? Huragan w dągu kilku dni ’ 
zniósł tysiące metrów :
nych plasku z wydm, a woda za- 
brała go do Bałtyku. Jeszcze I ^  
teraz pod działaniem wiatru w o- ^  
da znosi piasek do morza. Nie p® 
oceniona Jest szkoda wyrzą- Q  
dzona przez huragan wybrzeżu w o i  
Palandze. Jest to bodajże pierw- m  
•zy tego rodzaju huragan w Pa- 
landze w tym stuleciu.

MAM INNE ZDANIE
t . f f f f ! ? 16  czytamy: „Tylko politycy ich deputowanymi, jak
borczych mamy już poza mający słabe rozeznanie w  zresztą było w  niedalekiej 
sobą, niemniej wciąż pow- sytuacji gospodarczej mogą przeszłości. Moim zdaniem 
racam do wypowitóri posz- wystawiać pochopne opinie ci kierownicy powinni być 
czególnych kandydatów na co do możliwości suweren- pod kontrolą deputowanych, 
deputowanych —  tych, któ- ności Litwy". y
rzy zdobyli mandaty zaufa- 7  . , . .
nia, jak również tych. któ- ±  ^^Powiedzi wynika, że 
rych nazwiska nie ma na 7 tJuacja Kospodarcza nie
liście członków nowej ka- M  82 3 113  zostać

-  - - - suwerenną republiką, samo-dencji R ady, Najwyższej 
Litwy. Każda bowiem wypo­
wiedź odzwierciedla nie tyl- 
Ł" poglądy konkretnej oso-1 
. lecz jednocześnie sposób 

myślenia, priorytetowe war­
tości określonego środowiska, 
jakiegoś zespołu, grupy ludzi, 
ruchu bądź stowarzyszenia.

Mam inne zdanie ćo do 
niektórych aspektów samo­
dzielności gospodarczej na­
szej republiki, niż to, które 
przedstawił dla przykładu, 

Ryszard Kuryło. W  je-

Dziwi natomiast wprost 
oszałamiająca chęć rozwią­
zania nabrzmiałych prob­
lemów nie na własnym 
podwórku, nie w  swojej 
gałęzi, lecz w  tych dziedzi' 
nach, gdzie się jest laikiem. 
Powiedzmy, w  -oświacie. 
Wypowiada się przy tym 
kilka ogólnikowych, zdaw-

dzielnie decydować 
swoich sprawach. Dl^ć^ego, 
więc mogą być suwerenne 
Norwegia, Boliwia, Finlan­
dia, Singapur oraz inne pań- _____ Ł H  jrLiuiT
stwa, których liczbę można kowych frazesów L.. prob-
mnożyć w  nieskończoność? lem szkolnictwa jest załat-
Przecież o sytuacji goepodar- wiony. Jako pedagog —  a
czej, samodzielności decy- mam solidny staż i doświa-
dują ludzie, ich rzetelna dczenie —  pozwolę sobie
praca, sumienna i wytrwa- na pewną uwagę w  tej
łą postawa. A le  jedźmy da- kwestii,
lej.

Lód ^  
mis
Murrości s urocza ko-

--— qbo Tal 
On. Jaszcza kil-

Moim zdaniem, z pierw- 
.  _________   „  szego błędnego postulatu

wywiedzie dla „Karier. S S L  k° l6l?Y'. Rchciałbym zwrócić uwagę 
społeczności i  władz repub­
liki: wśród kandydatów do 
parlamentu prawie nie

Wileńskiego" (nr 38 (11289)

Ipfottąe rozwiązały palący 
PMkowanla samochndiW

bziv i B B B H  
autorytet iwlato-

ao przewożenia 
* ^ 6wi 0 wyporności blUko S ff i5 S a "*5 ^
J\via. Według wstępnych o- •* ludzkiego,

nMórskl parking- mieszr ^
»wych czterech pokla- pularnS?^ -w

nv 3 Jil-ł®nochody, da czysty europie, Amery-
l^wymkoici 300 min Ie- “ J AxIV ,

ll2ąd ^  Pierwszym roku uży- doty?hc£l r l
urządzenie, za- dzaj wzornictwa

\  zatoce na stałe, 
jsgo twórców, naj- 

■ s j s p ł y w a j ą -

^Wocykl, Jeżeli nie na 
“*  pewno w Tajlan- 
«  cm długoici 1 i~ 

i — Jd. Ale jeździ dos.
W r i o i r ? 1* Pltikoit 15 km u- IP IS H  nwwt- 

fc!'.,™1* dane techniczne; . Pfdz-
«*dAŻenle 130™,

,j -* “ l«szanka rycyny *

^ le ty  w więk-& a

W .  Ody rryrod*

ien>>

UWć ochronnych

^ te8 °  fenome-
cechy żołądka strzegą sią przepisów sanitar­

nych, co w myśl ustaw singapur­
skich groziłoby jej wielkimi przy.

ŁjhStaSo'S .•Wuknw^o nSl “  ctoly

kr ościami, 
s ekspe- Maltre d'hotel postanowił 

łagodzić skandal polubownie

yfl* PtTyrwgtcie ubra-

08J bardziej wyszu-

■sssss g ^  aiY Z płetw
A całkowi-

V  z biesiadników
1  TL°bzylc oburzenia |

* “ PTtaSąkal
C^i^Wieman* oświadczył. pou<— ------   j ■

dolarów. Towarzystwo 
zgodziło sią i opuściło gościnny 
lokaL Gdy właściciel restauracji 
Podszedł do sprzątających tala­
rze z fatalną zupą kelnerów, uj­
rzał na stole małe pudełeczko. 
Siedział w nim karaluch, które­
mu brakowało jednej łapki.

0  Kupcy handlujący biżuterią 
wreszcie odetchną z ulgą. Nie 
ma l11* potrzeby posługiwania 
sią kwasami, aby określić zawar­
tość złota w ozdobach. Amery­
kańska firma z Kalifornii stworzy­
ła urządzanie do sprawdzania zto- 
** które bardzo prędko okreś- 

*—  - wyrobachprze- la Jego zawartość ■

Jubilerskich i innych. Do pomia­
ru trzeba zaledwie 45 sekund.

O Prawie czterokrotnie więcej 
na ryzyko ataków serca narażają 
sią kobiety palące. Ustalili to 
— g  nowych badań

zkoły medycznej 
Bostońskiego. Zdo- 

>ou om również ustalić, że Je­
żeli kobieta przestajs palić, to w 
dągu następnych trzech lat nie­
bezpieczeństwo zawału mocno 
sią obniża. W  dągu ostatnich 
20  lat liczba palących mężczyzn 
spadła w USA od 51 do 29 proc. 
Kobiety trudniej rozstają sią ze 
zgubnym nałogiem: w tym sa­
mym okresie liczba palących 
przedstawicielek płci pięknej 
zmniejszyła sią od 33 do 24 
proc.

Według doniesień 
prasy 1  TASS 
przygotował 

Zbigniew MARKOWICZ

Otóż szkoła nie jest prze­
dsiębiorstwem, gdzie starą 
obrabiarkę można zamienić 
na nową i  zrzucić 
sposób i dzisiejsze i wczo­
rajsze kłopoty z piec, bo 
już leci nowa doskonała 
produkcja. U nas „rozwią-

kierowników dużych przed- zano" problem średniego 
sięblorstw i zjednoczeń pro- wykształcenia dla tych, któ- 
dukcyjnych, a bez nich de- rzy chcieli i nie chcieli go 
cydować o rozwoju gospo- mieć, w tym poprzez wie* 
darczym państwa nie moż- czorowe szkoły średnie. Ja- 
na • Powtarzam, było to ki bagaż wiedzy posiada ta- 
Przed wyborami, Dziś może? Jci maturzysta z „pomyśl­
my powiedzieć: może to i nych" sprawozdań statysty-
dobrze, że wśród parłam en- cznych? Nie Jest to retory- 
tarzystów prawie nie ma czne pytanie. Faktycznie 
tych, którzy są przyzwycza- musimy krok po kroku roz- 
jeni do zarządzania i struk- wiązywać skomplikowane 
tur okresu stagnacji. Potrze- problemy szkónlctwa z my-
bni są działacze na polu 
gospodarczym z twórczą 
żyłką, wyczuciem nowego, 
a nawet uzasadnionym ry­
zykiem. Po drugie, czyżby 
to władze miały naznaczać

ślą o dobrze wykształco­
nym, oddanym patriocie 
swej ziemi.

KOMU BYŁA POTRZEBNA ODEZWA 
Z NOWEJ WILEJKI?

ECHA KONFERENCJI SPRAWOZDAWCZYCH ZPL

Na konferencji ^prawaedawrso- podjętych uchwał. Tutaj chcą kcjonariuszy partyjnych. To oni 
l i l i i  m  n**nlenlć, że «obttdeiovda ! p S t a m ^ e T S ^ S t ó  J 2
wf ^  za suwerennym Państ- rom" swoje ,.aktywne działanie

,.LUewAim’ k*6™ “ pewni na rzecz przebudowy". 2 e to de 
działu opowiedział o działahiośd demcAiacją i równouprawnienie stało przyczyną rozdwojenia poił 

zakresie odrodzenia poto- wszystkich. Jednak powstaje wie. sklej całości? Tym Połakom o to _  „  ♦ « * * * « * .  ^  ...... . | g g g g sfcośd —' o trudnościach, j"akfę le1  pytań, 
spotkały zarząd w toku realiza­
cji planów. Wystąpienia bardzo 
dą różniły, ale mówiono o spra­
wach Polaków w Nowej WHej- 
ce 1 to łączyło wszystkich ucze­
stników konferencji.

Po pierwsze. ę^y.:zebrani na 
sali są na tjie politycznie daj. 
rzali, żeby już ddś zająć odpo­
wiednią podstawą wzglądem r

Szkodą, żernie zanikają daw. 
ne metody ‘parftf' komunistycz­
nej „przepychania" swoich idei 
miądzy irme treści, nadawania

wego Rządu Litwy? Czy dziś nie wszystkiemu politycznego '-h«r»v

Pa zakońazeniu obrad delega. 
wyszli jednak z posępną mi­

ną. Nie tylko dlatego, że konfe­
rencja trwała zbyt długo. Luizie 
wychodząc nie chcieli patrzeć 
sobie w oczy, bo- mieli różne 
zdania na temat raczej nie do. 
tyczący spraw polskości w N. 
Wllejce.

Podziału zebranych na dwa
I*™ . * 0ty  (bo t« iy  ptenrapn ■ „ _________   _
Sta^wanlu tptal. a , paMMty dotyonc«I zape.
46 1 *   ̂ wnlenla piaw PdaŁAw w no-

W  w,J konstytucji M.I
Po co zadq)4 tyle pTtańT A 

wyaewwanl. lwu do Rutawn- po to, M>y Potacy i  Now«J Wl. 
tu RL z zapewnieniem poparcia lejki zrozumieli „dzlatainość" fun-

wystarczy im tego, iż rzetelnie 
pracują dla dobra Ojczyzny i 
nie rozniecają waśni narodowo, 
śdowych?

Po drugie. Czy dla Parlamen­
tu RL jest aż tak ważne popar­
cie delegatów rejonowe] konfe­
rencji ZPL w N. Wllejce?. Może 
lepiej w swoim czasie zadecydo.

■teru, mówienia głośnego „popie­
ramy". .ZPL ma łączyć Polaków 
mających różne poglądy, należą, 
cych do różnych organizacji po­
litycznych, do udziału przede 
wszystkim w odrodzeniu poUkoś. 
d. Więc nie musiałby pozwalać 
na dokonanie przez kogoś ekspe. 
rymentów w wyjaśnianiu poglą. 
dów politycznych swych człon.

tego rodzaju „światła". Od­
rzucajmy to,, co nas różni, pra­
cujmy opierając się o to, a> nas 
łączył FunkcjcnariuKe partyjni 
powinni szukać Innego pola 
działania.

Helena KIE2UN

OD REDAKCJI: Jako dzienni, kiwaniem odgórnych wskazówek w relacji. Słuszne czy ple — po.
karze ustawowo nlepodlegający jakiejś organizacji. Instytucji, po każe czas. Dojrzale czy niedoj-
cenzurze staramy sią — w ramach której sią spodziewa lub wręcz rzałe politycznie? A  któż to o-
płurallzmn J  relacjonować Jak od niej wymaga czy na niej wy. kreśli I wyda świadectwo n

podawać do druku różnorod- 
pod względem zapatrywań o- 

plnle. Zamieściliśmy więc < ten 
list. Mimo że powtarza informa­
cje podane w relacji („Kurier 
Wileński" z 22 marca br.), zawle. 

komentarz autorski nie pozba-

muszs decydowanie za wszyst- wo do własnego zdania? Żresz-
kich. Nie tylko sią boimy głośno tą otrzymujemy świadectwa doj.
mieć własne zdanie — nie bar- rzałośd I co? Zaraz zaczynamy
dzo chcemy stą na nie wysilić, mądrze] tyć?

Naomlut wiuOd. o ip t t ^ iPowinno być uzależnione Jedynie 
-- - - - - - - - - »  Ideale (ostando mówimy prza.od wiedzy i doświadczenia łydo.

wiony własnych racJL Interpre. wego. Niektórzy mają obawy,
tację, jak zwykle, zostawiamy niektórzy są w stu piętnastu pro.
Czytdnikom. centadi pewni swego I kategory-

_  . . cznle wypowiadają sądy o przy-
Chdalabym w tej chwili nie „joścl podając je ca pewnik,

zgodzić sią z jednym. Z wycze- Drukowaliśmy talde stwierdzenia

! wyłącznie o Idealnych 
Mantach) są po to, by reprezen­
tować zdanie swoich członków 1  
bronić go. Wszyscy są winni, Je. 
śll tak nie jest

Z W p Ó W E K
REPORTERSKICH DZIELNA „U LA

zacząłem szukać prezentów dla 
żony i córki. Jednakże częste wi_ 
zyty w domu towarowym, Skle­
pach Jubilerskich Wilna nie da­
wały nic cprócz stwierdzenia, że 
półki niezmiennie są puste. Nie 
...i—  jak bym sobie poradził

produkcji upominków dla wyjpo. 
ożywających tu kuracjuszy. Za­
częło sią wszystko od wyrobów 
włókiennićzo . dzianych, a pd 
1972 r. miejscowi twórcy zaczą. 
li sią specjalizować w obróbos 
bursztynu, tworzeniu wyrobów ze

przykład, nie możemy dziś nic port. I Jak wykazała praktyka, 
M M zaoferować na prezent z okazji była to decyzja słuszna.

solidnego Jubileuszu, srebrnych Nie mogą, co prawda, p«ze- 
lub złotych godów. Toteż poeta, milczeć innej sprawy. W dniu
nowlliśmy stworzyć odcinek pro. mojej wizyty odbyło sią zebranie,
dukejt wyrobów bardziej akompil- Na porządku dziennym znaiazm

międzynarodowych kowanyj^w małych seriach. O sią niewesoła ąprawa. 1
liniach lotniczych. *— *—j

dy dostarczano produkcją warto.
śd 130—150 tys. i ............
nie, to obecnie w dągu tegoż ok­
resu — 850—900 tysięcy, przy 
czym bez uwzględnienia wzrostu

tof niełatwej sytuacji, gdybym srebra. Sprawy ruszyły: 
przypadkowo nie zajrzał do dru. - - -
skininkajskiego firmowego rfde. 
piku „Ula" --  miejscowego ĵed­
noczenia wyrobów artystycznych 
o tej samej nazwie. Zaskoczony 
długo krążyłem miądzy lodami 
nie wiedząc, czy mam sią zde. 
cydować na eleganckie kolczyki, 
czy na oryginalny pierścionek, 
bądź skromny, ale gustowny me. 
dalion. Słowem, podobnie jak 1 
większość klientów, opuściłem te­
go dnia ten nieduży I przytulny 
sklep z pustą portmonetką, ale za 
to w dobrym nastroju.

Tak udane zakupy przy na.
»zym powszechnym deficycie za. 
chądły mnie później do odwie­
dzin zjednoczenia, które nie tak 
dawno obchodziło 20-lede. Nie­
gdyś był tu skromny odcinek Wl. 
leńskiego Przedsiębiorstwa Wyro-

ba, skoro jednak modne są takie 
ozdoby — dlaczego mamy tracić 
okazję?

I rzeczywiście „Ula" czule rea­
guje na wymagania zagraniczne­
go rynku (nie zapominając przy 
tym o interesach litewskiego 
konsumenta). Zwyczajne wyroby 
ze srebra nie są wysoko noto­
wane na Zachodzie z powodu ni.

m«J° suej prńby. Dyrektor potrafił go nie dojdzie.

Rozmowa z dyrektorem rozpo­
częła sią w gabinecie asortymen­
tu, gdzie wystawiona jest cała 
różnorodna produkcja zjednocze­
nia. Tu właśnie mistrzowie „Uli" 
prezentują swe wyroby handlo­
wcom zagranicznym, tu zawiera­
ją solidne kontrakty.

Następnie W. Mocewlczius nie 
■1?®* bez satysfakcji oprowadza mnie 

po różnych oddziałach, zapozna, 
jąc z licznymi utalentowanymi 

, , -  - , twórcami. I rzeczywiście mało
minionych latach. Marka slę znajdzie zawodów, gdzie nie

„wu jęst ooraz bardziej znana wystarcza najnowszy sprzęt. „U.j 
za granicą. la" posiada sporo nowoczesnych

Stałe kontakty handlowe u. obrabiarek, pieców itp., a jednak
trzy mu jemy z Japonią — mówi potrzebne są subtelna dusza twó-
dyrektor zjednoczenia Wincas rcy, umiejętne, cierpliwe ręce.
MOCEWIC23US. — Podczas de. Nieprzypadkowo liczni pracow.
iegacji służbowej jesienią ubie- nicy są autorami wzorów cieszą,
głego roku nawiązałem podobny cych sią dużym popytem. Oczy-
kontakt z Koreą Południową. W wiście, stanowią uzupełnienie nie-1 ________  _____

lef .  zeSP°lu ^ «2 n tok a^ > U ze^ ą j3 co ś|myjuż temu krajowi wyroby z plastyków, kierowanych przez clawefio bursztynu, przy czym
150  AWonsasa n S S i e j T Ł y J ^  wda.

f 6 -  Na popyt nie narzekamy, żyd, kawałkach. Zdecydowano 
wiyólnym przedsiębiorstwem fcr- ^  bynajmniej nie znaczy, że Je- więc. że najsłuszniejszym rcawią-
landzko . radzieckim „Aerflrrt", steśmy ze wszystkiego zadowolę- zaniem będzie wspólna z Kalinin,
które handluje różnego rodzaju nl — opowiada dyrektor. — Na gradem produkcja ozdób na eks.

  w Moce.
będzie problemu z zaćpał wkzius, który "dopiero powródł

trżeniem, bursztyn będziemy op. z Moskwy, poinformował, że z
rawlall w złoto. Mnie osobiście powodu biurokratytanej rnKręgi
taki zestaw nie bardzo sią podo- (daj Boże, jeśli o to tylko chó­

rek bieżący nie są Jes 
cze podpisane dokumenty o 
przydziale srebra zjednoczeniu. 
Roczne zapotrzebowanie „Uli" — • 
3  tony. Chodzi nie tylko o to, 
że zerwanie zagraża Uconym u- 
m o wora. w tym również między­
narodowym. W czasie zabrania 
padło słowo — baaobode. Dy­
rektor Jest przekonany, że do te.

więc porozumieć się z dostawca­
mi srebra I obecnie stosuje się 
tu stop wysokiej próby dla pro­
dukcji ozdób w połączeniu z bur. 
sztynem, co daje przedsiębiorst­
wu solidną walutę.

Istnieją też problemy z bursz­
tynem, który „Ula" nabywa w 
Kaliningradzie Z chwilą wyjścia 
—  rynek światowy |— i-jmistrzowie

— Jak na rade mamy zapas 
na miesiąc — półtora, a dalej 
zobaczymy. — Dyrektor nie tra­
ci cechującego go optymizmu. — 
Jeśli powstanie przerwa, zapro­
ponujemy ludziom bezpłatne ur. 
lopy, sami będziemy sprzątali po. 
mieszczenia Ud. Oczywiście, Już 
dziś opracowujemy różne wyro­
by, nie wymagające srebra. Nls 
zginiemy. Np. specjaliści wyso­
ko ocenili oryginalne upominki, 
wykonane z krowich rogów 
materiału, stosowanego niegdyś 
przez twórców ludowych.

Modest SZEJNBERC



Z poczty 
„Magazynu" m M t w

•  «„Nikt za nas tego nie zrobi
„Stawiam na szkolnictwo" Brzozowska poruszyła ten dą się poczuwać do tego, by

  taki był tytuł wywiadu, problem, cytując szereg li- konkretnym działaniem po
udzielonego „Czerwonemu stów 1 odpowiedzi oficjalnych móc nam, wilnianom, o trzy- 
Sztandarowi" przez prezesa osób. Jednak z Ich pism mać nową'polską szkodę.
ZM ZPL Cz. Okińczyca, w nic konkretnego nie wynika- Odbywają się ostatnio kon- 
którym słusznie wysuwał na ło. Bo jedni piszą, że niby w ferencje sprawozdawcze w 
pierwszy plan problem pod* Fabianiszkach ma być szko- zarządach ZPL. Być może 
niesienia prestiżu szkoły ła, inni, te w Justynlszkach, kłoś zwróci uwagę na to, że 
polskiej. Wywiad Cz. Óklft* a w końcu artykułu sama au- w naszym Związku szwanku- 
czyca napawał nadzieją, że torka stawia pytanie „Kiedy je działalność organizacyjna. 
Zarząd Miejski coś konkret- i gdzie zostanie zbudowana W  każdym rejonie miasta 
nego zdziała w tym kierun- jeszcze (edna, tak niezbędna Wilna mają być prężne ża­
ku. Niestety, minął perawie szkoła dla uczniów Polaków rządy, które swoją drogą po- 
rok i należy stwierdzić, że mieszkających w  nowych zakładają koła we wszystkich 
jak dotąd nic nie zostało dzielnicach wileńskich?". bez wyjątku przedsięblor-
| zrobione. To samo pytonie IntórMU- fg s g ®

Konkretnie chodzi mi o no- i ,  nu. rodziców. Sikoła BŁ i
wą polską szkołę dla dzieci w ł. Syrokomli jest prząpeł- J®* dużo Polaków, a kół ak
*  i S f r t ó k ,  PaszUaicziai niona. Jasne: nie mtóemy
oraz innych nowych dzielnic. Uczyć na to, że tam pośle- ? ! * “**
Jak wiadomo 55 średnia my swoje dzieci. Czyli szko- Praedsł« bł^ slwJ® S®
«koła (rosytska) przy uL ła jest itrzebna już 1  wrze- § § | $ R S S  
Taikos. gdzie już mamy 5 śnia 199Q roku. Tylko jak wi- 5J525
polskich klas, była pierwszą, dać, ani redakcja, ani ZPL “ f, . 7
która przyjęła pod „swoje nie mogą sprawy ruszyć z M K  »  kół'J
skrzydło" polskie dzieci, by miejsca. Z panią Krystyną
nie musiały dojeżdżać do Zabiełowicz, nauczycielką 55 5 ^ * 5 *  łatwiei y
istniejących, ale odległych szkoły oraz dwiema paniami DyI°  c
szkół. Dziś jednak jest tam z komitetu rodzicielskiego tej Wracając do kwestii no- 
bardzo ciasno. Warunki dla szkoły złożyliśmy wizytę w  w0f sAoły, to być może na­
po nad dwóch tysięcy dzieci wydziale oświaty m. Wilna, Wpjfi założyć specjalny komi- 
oraz Ich nauczycieli są na- rozmawialiśmy też z p. Kwia- tet obywatelski, który zadba 
der trudne. tkowskim z  Min. Szkolni- r̂ e tYje o zbieranie składek

Następnie szkoła nr 60 ctwa republiki. Podobno jest na szkwę, ile o to. by u 
przy pi. Engelsa, również nowa decyzja —  budować władz miejskich, a jealt 
rosyjska, przyjęła jeszcze kil- szkołę w  Paszriaicziai, bo ze- *** to 1 republikańskich, uzy- 
ka klas-polskich (są tam te- wsząd jest doskonały dojazd oficjalne pozwolenie
raz dwie pierwsze klasy, do tej dzielnicy. Ale i to budowę szkoły, adobyc Jej 
jedna —- dcuga klasa i je- jeszcze nie jest pewne. projekt, ustalić rniejsce, 
dna — trzecia). Problem z Sądzę, że zaistniały nowe gdzie ona stanie. Wówczas 
roku na rok staje się coraz możliwości. Mamy wśród de- będziemy mogli wszyscy po- 
bardziej aktualny, ale nic putowanych do parlamentu nł° c ^  budowaniu, 
nie rokuje Jego pomyślnego kilku Polaków z Wilna. Naj* Boodan SOBIESKI,
rozwiązania. bardziej, moim zdaniem, po- Stonek komitetu

W  artykule „Gdzie i kie- winniśmy liczyć na Zblgnle- rodzicielskiego kL m „p"
dy będzie polska szkoła"^ za- wa Balcewicza oraz Czesła- Wileńskiej Szkoły

IH ^ P H ire p ia c i 
Mlk> jat, te po raz pierw-

-...i., przejmujący szum akl"... Czekamy jeszcze na przed- kiewlcz) i Józiuk spod WUne Bo"  V *
mżawka przechodząca w stswiddi z Zarządu Głównego (Aleksander Kalinow), to nawet zebrali się na wqaól- A  oto majone
śnieg. Po błotnistej drodze ZPL i na Wincuka — mówi pani pewien starszy pan puścił się imprezę — powiedział prezes bady „.Uwagę

.w o ln a  samochody, przed. Krystyna Subotklewlcz, zapra- w tany i do walczyka są&dkę Tomaazewta. Pne- « 6t. pełen PłciŁW,
najęć światłami mrok... Taki byt szając do niedużego pokoiku, zapraszał. Jego małżonkę porwał g0T3  weczoru: Teresę keksów, tortów, galsisłi . “

*ny wieczór w Czamym Bo- Tu czamoborskie gospodynie szy- sąsiad. Większość jednak wda. Andraejewską, przedstawicielkę cowych. De* w u>
 I Pierwsza myśl; czy zMorą kują Jut kanapki, kawę, ukła- ła siedzieć i słuchać. Toteż Win- wuenskiego Miejskiego Zarządu tono pracy, pcsnyłinjL ,
się w taką pogodą? Rzeczywistość dają ciastka własnego wypieku, cuk opowiedział jeszcze jedną ZPL GĴ c m  Rakowskie- niono wyriłek W o feg fe  

oczekiwania. To wszystko za chwilę znajdzie historię „dla wesołości" o tym, rowritlej (pierw** mieE^
 ~---- 1świątecznym stole, jak to w młodośd do swojej ko- fnv̂ “ ,P<̂ k6w- , Stwtadzano. Bojaroela*, |

innimnmi chanpi Andutti sio ni«n<) Na. dzięki aktywnośd wyborców upiekł na te okuł* Ssa

przeszła wszelkie
Wkrótce w przedsionku DK sta. się w , __
ło się tłoczno. Kolejka ku weji- pTzyntnąjonym palmami. chanej Andutki się zalecał. Na-
ciu do sali... Migają znajome I ' W  części artystycznej wieczo- stępnie muzykanci rąbnęli dzlar. 
przypadkowo spotykane twarze, ru jako pierwszy wystąpił właś- ską poleczkę. Na środek sali 

„Prosimy „Kurier Wileń- nie Dominik Kuzinięwicz („Win- wyskoczyło kilkanaście par. Na-

r „Cz. Sz. Ł  wa Okińczyca. Sądzę, że bę- Sredniej nr 60

0 polskich przedszkolach na wsi
Przed rokiem w Niemen- Dla personelu odbyło się istnieje przedszkole należą- 

czynie oddano do użytku osobno świąteczne zebranie, ce do torfowni margiajskiej 
przedszkole nr 2. Na począ- podczas którego padły słowa w  osiedlu Kowalczuki. Zes- 
tku marca obchodziło ono wdzięczności wychowawczy- pół tej placówki gnmłpnnte 
swoje pierwsze urodziny, ni om placówki za solidną wykonuje swoje obowiązki. 
Personel jego również jest pracę. Odbyło się także Zawsze panuje tam porzą- 
młody, twórczy, energiczny, ciągnienie loterii, pddczas dek, a maluchy mają nale- 
Pracowniczki zawsze ma- której każdy otrzymał jakiś tytą opiekę, 
ją pełno nowych pomys- drobny upominek. , wr2eśni,  198g roku - i

Wieczorem wszyscy pra- wÓrzono w  przedszkolu gru- 
cownicy zebrali się na uro- pę z językiem polskim, z  cze- 

^  czysty Pł0^  Oglądano go my rod2łce  ̂ jesteśmy 
toadycyjnych świąt p^an °- humorystyczną gazetkę ście- S S o^ len L  C h S
wiono to obchodzie jeszcze nną, wykonaną przez wy- mv wł-4nie podziękować za 
jedną niezwykłą d a tę -n a -  chowawczynie. Wesoła kape- E

bardziej, że impreza ta zbie- sławą Borkowską dodawała nvm wychowawczyniom Gę­
ga się z nadejściem wiosny, wszystkim świątecznego na- nowefje WłaBewicz i Teresie 
rodzeniem się nowegoży- stroju. M ielijny również

L  Z S S S L  wkładającym do swojej pra-
T>rao cy. W  ciągu roku nauczyły

ie  dzieci dużo wierszyków 
I piosenek polskich, malu- 

Ichy zaczęły poprawniej mó­
wić w  języku ojczystym, za 

deklamowały k ^ P o t a i i  w  pracy preed- “  ' j S d T ‘ n S
 T1’  będą zdrowe i twórczo pra-

Hallna GARUAUSKIENE ciijąl
[fteneoczynł - - 1 ___  * '-~w  imieniu rodziców

Wloleta BORYSEWICZ 
raz Alicja MKULEWICZ

Ostatnio odbyły się pora- _  pracownice placówek 
nki dla dzieci w  trzech ję- przedszkolnych. Walentyna 
zykach: polskim, litewskim. Komarowska, kierowniczka 
1 rosyjskim. Grupy polskie przedszkola, stara się i 
są tu najliczniejsze. Podczas przepasać żadnej okazji, by ' 
uroczystości rocznicy przed- przejąć doświadczenie roda* 
szkoła dzieci deklamowały ków z Pol 
wiersze, śpiewały piosenki, szkolnej, 
bawiły się i wszystkie ra­
zem gasiły urodzinową świe­
cę. A  „solenizant" — przed­
szkole, częstowało wszyst­
kich pomarańczami i cukie­
rkami.

rej. wileński

Parę dziesiątków lat rej. wileński

waszego . i  naszego — 1 czy­
telników y-i dziennika, zwra­
cam się do gospodyń: pro­
szę poprzeć moją propozy­
cję. Powinniśmy wspólnie 

l interweniować do władz

0 cukrze-raz jeszcze
Szanowna Redakcjo! tych darów sadu i  ogrodu.

Zwracam się w sprawie, Próbowałam soki porzeczko-
być może, na pierwszy rzut we konserwować bez cukru. to> by na miesiące —-
oka błahej, ale dla innie, Owszem, przechowują się, liplec< sierpień oraz
gospodyni domowej i matki ale używać tego bez cukru zwiększono normę
wielodzietnej bardzo istot- to chyba tylko zamiast octu a ^ r -̂ , ®.na 08°bę. Na
nej. Chodzi o cukier, które- można. A  kiedy przychodzą Powwtalę miesiące nie 
go mojej rodzinie nie wys- święta Bożego Narodzenia, *  "£? Tego,
tarcza. Mieszkamy na wsi, noworoczne, Wielkanoc, według mnie, wystarczy, 
mamy więc swoje mleko, urodziny, imieniny.— znów będziemy musiały zwra-
jaja, latem — jagody, w je- wykręcić się nie umiem. Do- ca^ 8lS ° °  spekulantów, któ- 
sieni —  owoce. Cała rodzi- konaliśmy w  domu ekspery* w  dówohiym czasie i 
na — 7 osób — lubi domowe mentu: okazało się, że 1 kg dowolnej ilości mają cukru, 
ciastka, pierogi, naleśniki i in- cukru wystarcza' na miesiąc oczywiście po wygórowanej

P i e l ę g n u j ą c  

t r a d y c j e  o j c ó w Cała sala tańczy z nami
Le*U, odległa zaledwie o kllkanaśde kilometrów od rtollcy, cuk radiowy"). Zaczął od gawędy wet dzieciaki, które tak przecz- nowa — - r n r m . . i H  

miejscowość Czamy Bór — coraz częśdej „gośd" na naszych Onufrowej, która to głowiła się nie 1 wzruszająco siedziały oru. strói 1 dod«ł *  *%kI 
łamach. Bo te* ostatnio coraz aktywniej działa tam koło ZPL, nad tym, jaką zrobić ondulację: pkami na też próbowały zabawy 7** W
któremu przewodzi Czesław Tomaszewlćz. Zorganizowano jot w „... czy blinem na głowie rapla. zatańczyć poleczkę. Natomiast fanty órn m
miejscowym DK kilka wieczorów - spotkań kandydatów pa de- akać, czy świdrem puścić po do poloneza nie S[ę kurni , )̂a ®
putowanych z wyborcami, kilka koncertów, powstała pierwsza szyi?" W Czarnym Borze łły- śmiałków stko“ W a
polska grupa w przedszkołu. szano takie mówU po raz pler- . * . ,  lirill „ . Antoni KromtSj'2,“ >-

Ostatnio członkinie zarządu koła — nauczycielki Krystyna Su- wszy. Nawet najbardziej poważ. _  Mo45 kleay* „Wina do ^ ^  t* iB
bolklewlcz. Marla Marcinkiewicz oraz Renata Adamowicz pomy- ne i skupione twarze rozjaśnił zawa — wtedy _r7_ T_ łntt̂ '
ślały o świątecznym wleczone dla polskich rodzin... Okazją do uśmiech. A  kiedy zagrali „Druż. PI*yłTIyiny ■'t 1“  *lę tańczy - g u ^ ,  *r"l,d 9  H 

składów były Zapusty. band" Wincuka -  S y łw ^ k l P°,on^ !1“  repUka 1  m1L Ł  H  S
I. ■ ■ . ■ . TTjr^ PT M irg  v rv»minn Horn ł.V 7™— -

I dzięki aktywnośd wyborców upiddH __
 ICziamym Borze od 115 okręgu podzielił drugie mictar*
trafił do parlamentu Litwy jesz. czydelką szkoły ».** 
cze jeden Polak., W  roku ble- Filistowicz. Jej 
żącym znacznie wzrosła również cieszył się szcasgSJSSSj 
Ilość zaprenumerowanych eg- Trzede miejsce 
zemplarzy .JCurlera ' Wileńskie- stry Łucja Czerniak on 
go". Czytają tu również „Maga. na Baranów**, „ ,  
zyn Wileński", Inne polskie wy. konałe torty. 
dania. Czy dzieje się to dzięki Smakołyków tugu S 
miejscowemu kotu Polaków? Nie. wszyscy abeenL Fin 
wątpliwie. Ale I sami Polscy o- jednak midi aktywnie 
budzili się z wieloletniej drzem- czący w grach, n i*
k?. cadj. Zrecdą, w S a B__
• f j -  Oby więcej było w naszym 
Czamym Bonę polskich Imprez: 
koncertów, spotłań, wieczorów, , VłaW au ^
|ak ten — mówią Mada Wcjde- “  ‘i f *  i f f l i f f l
cbowska 1 Czesława Krepa. Ja^fodzlnne^io b_hfc, 

— Niestety, Dom Kultury, Jak *
widzicie, wymaga niezwłocznego ™ui* aw~- 1 
remontu. Będde to zadanie nui . AmtlABOI

P H I  Polaków.

mer jeden do zrealizowania przez 
deputowanych, którzy wkrótce
zostaną wybrani do i  ________
wych — dodaje Jadwiga Bitfko, Czerniak, 
sekretarz rady apillnkowej w Krystyna 
Ozamym Borze. Jarowlcz

Wktuozyjnto wykonany na rowska;

rej. wileńttli 
NA ZDJ^CUŚ

skrzypcach węgierski utwór Bra- 
hmsa przez absotwenta Wileń- GajdMteulŁfl; 1 j
sklej Szkoły Muzycznej im. Tal- -0*1* uto>r 1  —  

KełpsEy Aleksandra KbU. PoL S KoM

To ciekawe Rekordy rodzinne
®  Najwi^ą ą  liczba dzieci, u. iciy do 63-ietnlej obecnie mie- sumie zebrało się 1506 osób. 

rodzonych kiedykolwiek przez Chile, która urodziła 55 O  14 synów, 10 1  wnuków, 245
jedną kobietę, wynosi 69. Ten d rw i prawnuków, kuzyni i kuzynki
rekord, zarejestrowany w JKsię- — ogółem przeszło 2.000 bU±-
dze Gulnessa", należy do pierw- O  ,Spotkanle tej największej h j ^  krewnych win. 
®eJ żony rosyjskiego chłopa 2  roddn odbyło się niedawno w Mar^ , 0  Coelho7 de ou.
Fiedora WasUjewa. Podczas 27 Jednym z osiedli Argentyny. vełrt)i modnej w Brazylii z o. 
urodzeń kobieta ta podarowała W  1921 r. Hiszpan Fełipps kazji setnych urodzin. Solenizan. 
mętowi 16 par bliźniaków, 7 ra- Sfdder, jego żona i dziesięcioro tka uważa swą mrtrłn* za uda- 
*y  bjdy trojacaki, 4 — czwóra, dzieci przenieśli się do Argenty. ną, ponieważ ze 101 wesel nl< 
jcakL Dzieci, 67 z których osiąg- ny. Tu urodziło im się jeszcze było żadnego rozwodu, 
nęty pełno!ecie, urodziły się w dwoje dzied. Wyrosły one 1 po. 0  „Najbogatsi" w dzieci mai- 
okrole od 1725 do 1765 roku. szły za przykładem rodziców: ionkowle w Rumun U — Mecan.

0  Sułtan marokański Mania każdemu urodziło się nie mniej Mają 20 potomstwa. Najstarsza 
Hanafl, współczesny Fiedora Wa- niż 10 potomstwa. Trzede poko. córka ukończyła 25 lat, naj- 
siljewa, miał aż 888 potomków, lenie również nie zawiodło. Dzi- młodsza — 2 lalka. Żadne i 
548 synów 1 340 córek. slaj w Argentynie mieszka ok. dzied nigdy poważnie nie cbo-

©  Według doniesień France 500 potomków rodziny Sfriderów. rorwało.
Prasse rekord , wielodzietnośd Na rodzinną uroczystość zjechali
| wśród współczesnych kobiet na- również dalsi krewni, tak ie w Przygotowała H. O.

> domowe potrawy, których tylko do herbaty, 
bez cukru nie sposób przygo- tę skąd wziąć? Jak odmó- 
tować, przynajmniej Ja — nie wić dzieciom kogei-mogła, 
umiem. A  kiedy się zaczyna twarożku z cukrem, tym 
sezon jagódowo-owocowy, bardzie] 5-lethiemu malu-
to aż serce boli, bo mogę chqwi? 
przetworzyć tylko część Dlatego za pośrednictwem

cenie.

Halina JAWBLSKA 
wieś' Mieszkańca, 
rej. wileński

gospodyni
D nrariu nrn l/łun in n i  tIX>TOł,ć sodztoę w lodówce, smażymy racuchy czy kotlety, gartd soli, a następnie klikakro-
rU l ClUl Ul dl\l lu u lu l PraeuJe się Je wtedy bardzo łat- pozostaną zawsze Jasne i klaro- tnie zmieść szczotką 1 strząpnąć

'  wo 1 szybko. wne. Jeśli w czasie smażenia dywan. Modna także rozpuścić
O Spódniczki, sukienki, spo- wrzucimy w nie parę dokładnie sól w wodzie i Dy­

dnie uszyte z ciemnej wełny do. umytych I obsuszonych oblerzyn wan. Skutek Jest jeszcze lepszy
brze Jest prasować przez gaze- z ziemniaków. niż przy użydu suchej soli.

O Sitruks. aksamit lub płusz ty. Odzyskają wtedy kolor I O Odrobina soli dodana do 0  Naczynia zacho-
moina odświeżyć w domu. W ładny wygląd. krochmalenia ułatwia prasowanie, wują blask, gdy pizederamy je
tym celu należy gotować w du- Q Wyświecenia na spodniach Żelazko nie będzie przywierało od czasu do czasu następującym 
tym garnku wodę, a nad parą czy spódniczce możno usunąć, na. do bielizny. roztworem: do fllliankHoctu do.
pnez klika minut trzymać ma. kładając na nie lekko odciśniętą ©  Jeśli nie mamy mąki kar- dać łyikę stołową | soli
terieł. Najlepiej, Jeśli czynność pulpę ze świeżo utartych ziem. toflanej, do krochmalenia dęli- kuchennej. Po przetarciu naczyń 
tę wykonują dwie osoby. W nlaków, a następnie energicznie katnych tkanin, np. batystu, ko- należy przepłukać je woda z bo
miarę potrzeby należy dolewać wyszczotkować, wysuszyć, wy. ronkl można użyć żelatyny (20 dą i wytrzeć idereokaT
wrzątku. Gdy materiał prześlą- trzepać 1 zlikwidować ślady twa. g na 1 litr wody). ©  Przetłuszczone kołnierzyki
knią wilgocią, prasuje się go rdą szczotką. ©  Białą, Jedwabną bluzkę mo- można wyczyńcie słoną woda z
po lswej stronie w powietrzu, na- ©  Oblerzyny z ziemniaków z zna przed praniem zanurzyć na dodatkiem niewielkiej Uofci oc-
dal (nymając nad parą. Wyprą- dodatkiem odrobiny popiołu drze- godzinę w letnim mit*u. a do tu.
•owsny, tizeŚM roclotyć lub wnego (np. zebranego z ogniska ostatniego płukania dodać odro- ©  Starą parasolkę nurina u-
powiesić, by dobrze wysechł. na biwaku) usuwają z karafek binę octu. Wtedy Wały Jedwab myć wodą z amoniakiem (1 łvż-

© Len lub tezas należy po nawet zastarzałe ślady nalewek nie zżółknie. ka amoniaku na 1 szklankę wo-
wyprmlu 1 przeschnięciu włożyć 1 soków. ©  Aby oczyścić dywan lub dy).
do plastykowego worka I po. ©  Olej lub oliwa, na której chodnik, należy rozsypać kilka Dobrała Ł  P.

~odm Of e ru j e  
„ T e l i m e n a “

Ostatnio w ambasadzie poi- płaszcze... Staramy się dogo- 
sklej odbył się pokaz mód. dzić najwybredniejszym gu- 
Łódzki Dom Mody „Telime- storn. Wyroby „Telimeny" 
na" zaprezentował 1 0 0  modę- można nabyć w  wielu skle­
ił damskich na okres wio- pach, znajdujących się w  30 
senno - letni 1990 roku. regionach kraju, a 40 proc.

— Nasz zakład — powie- przeznaczamy na wywóz do 
dział dyrektor generalny Francji, Szwajcarii, RFN. By. 
„Telimeny** Tadeusz Waw- libyśmy radzi, gdyby placów

i § g *  U  odzieżowe w całym Zwl. slęcy sztuk odzieży damskiej . . .  *
w c l,Eu roku. Jak widzicie! sk“  R«d2iecklm zschctaly 
asortyment nasz jest nader wiązać z nami kontakty han 
różnorodny —  sukienki, ko- dlowe. 
stiumy i garsonki, bluzki i Fot. A. Sorkln

K Ą C IK  MATRYMONIALNY

Proszę o :
na uoie w miarę muzu- S2m**r!nel»i i  ■ 1
staramy się odpowiedzieć dziesiątce, baz 
de lub poprzez gazetę, wszechstronnych “ "JJ? 
Drosza. abv szvbdei za- J S l

Już Czytelnicy poznali nasz 4®v 
„Kądk" dokładniej, nadsyłają t 
znacznie więcej listów, mają py- nianie 
tania, na które w miarę moili-
wości 
listownie
Ludzie proszą, aby szybciej .pygw__________
mieszczać ich ogłoszenia i tak teirt s łvmtxtyczn» ***?.
samo szybko rozsyłać adresy, gospodarną Polką,
Owszem, staramy się to czynić. ~  ”
Nie zawsze jednak udaje się za­
łatwić wszystko od zaraz, dla te- szybko*., 
go prosimy o pewną derpllwość.
A oto kolejne ogłoszenia.

41. CzyteMfc] t • '“ i  
Kraju AKajskliTiBBli

38. Reprs ęntuit »
wl In luków, mieszkających

dzlce urodzili sl« I
dżina Jako repatrianci 
slf w Łodzi. Tam sle ui 
Prochy moich pradziadków

osiedliła Zonały, Mieok*”  » 
fódziism. w dużym mtełelK *“ 

ilnem, sercem b m  
ntarzu ierwar- dobrze znam W fl

pierwszy w 1989 raku. Prze- stać nauczydjljggg| -----
iłam się. ie kto choć raz mantyeme inl

dziewczyn* Z WfflSB3 a  gł^J
. . rtem samotna, mam mlesz- |Ub z Polski, '

kanie I Jako córka rodowitych nadesłania Ustu. pucwilnian chcę za m«ia tylko obywatelstwo nlsmnai mu 
wilnianina. Mam 33 lata. 170 cm znaczenia, ruje*"’"'
wyższych. Chemie włfc. poznam ... ..... — *-------'- ‘-ym Polaka,

listy.

...__________ lugawpTtsłe 1
(dawnym Dyneburtju) cieszy a 
powodzeniem, natrafKai 
„Kącik -------------   ‘

39. Czytając „

ile, te redakcja daje t̂aihy7 *|« nrsiwWBI 
""otoYm; Chctałąbym elalem. N aci& o^ i 
spróbować skorzystać z „ - - i ,  u  ni r * * ,

dni, w y l n l ^ ^ Hterlalnle nlezaM|^H
sz kanie w
samotnego >4
lat, który
ralnym człowleklg^H 
pożyciu rodzinnym, 
walącym alkohoł^iU

ty. Chęmhs cdpo^

małą córeczkę. Mieszkam w Dau- mna, praktya"* 
gawpllsie. mam własne mlesz-

Chętnie poznałabym ucz- póznać powaW*j^n 
, dobrego człowieka, bez który stałby *,t(

pozycje. sle lepiej S

Drodzy Czytelni cyl Jeśli Interesują was j
nlalne, które już zamieściliśmy w naszym 
daty, kiedy byty drukowane. W każdej p»«wJs 
odnaleźć komplety „Czerwonego Sztandaru"
„Kuriera WlleAsklego". Warto powariować 
powiędnie dla siebie ogłoszenie I napisać j 
być może założymy własną kartotekę, na rut 
po prostu odszukać następujące numery
28 października, 1 1  listopada, 0  grudnia IW® rett B
0 lutego, 8 marca 1990 rokn.

W  tych siedmiu „Kądkadi" Jest sporo 
nów — którzy ale otrzymali zbyt wiele og lM ^M H  
szcza nikt do nich ale pisał, nie zalntereeoWSl Ęjjj I
nlem. Proponujemy uważniej zapoznać się z Irt^śl B
skorzystać z nieb.

„mąga^ B S M



Harcerstwo na Litwie
,Sprawność aktorska" i wokół nie
Go TO°^e, zro^ (" Y  d W 1  J®ch, o> innych środkach wy- brało wymiar niewymuszonej 

njędu I doi gromada mło- razu. Wykonywały zalecenia zabawy, a jednocześnie wiel- 
jeśli kierowana swoich Instruktorek z Polski klej jednomyślności. Harcer- 

iedynł B,y^^ **!T 'Zjn^nt£? * MonUd, ale nie ki wileńskie otrzymują
l£ jr  młodym, medoswiad- tylko, bo inscenizacja reaii- „sprawność aktorską" (nie- 
jnnya, początkującym, że- zowana była na zasadach które z nich przedtem1 już 
by nie f  powiedzieć «-■) racz* twórczości: każdy z „akto- miały „sprawność opiekuna 
Mjfleyni? Może zrobić cał- rów" wnosił do spektaklu dzieci*1), 
figa| niemało. O tym można coś swego. Harcerska pomoc. Bezinte
ji, było przekonać w  ubie- j  ^  na ae scenerii, któ- resow»a* Pełna różnorod- 
gfy t f tygodniu, goy w  nie- Ta w  aulł pozostała nych pomysłów. Co dała tej
któn̂ 1  ązkołach polskich jeszae ^  studniówki, (zna- SSŚtSS młodzieży z  M  
^rjjŁ odbywały się swoiste fcomjta twórczość własnych VnI a? Zapewne zasiała _  
ppjjsumowania tej pięcio- plastyków-dekoratorów), a tak &*ona zwane umiłowaniem 
dniowe fi wizyty przyjaciół. poprzez swoją architekturę 9ceny' teatru> literatury, sło- 

Oterdziestoosobowa gra- średniowiecza odpowiadają- wa ojczystego. Była to tęż 
harcerzy i instruktorów ca charakterowi „Lilii", z^ żk lem  wielkiej przygody, 

jjgęęistwa z Gdańska roz- brzmią słowa; uZbrodnia to artyatyc^nej - A  w  rezultacie 
poszyła się po szkołach WI- niesłychana, pani zabija pa-
. > —y-nrrnv oriitlA rthpmip n «“ . .TxWb lun lsH  »

 I  ^  szkole- założony został
ijS&ęzyzny. gdzie obecnie na". Jakże przejęci są swoją °  cudownej nazwie t-
Jffijfą się również harcerskie rolą artyści, walką sił do- ' ̂  l§»3£
drożyny i' którym bardzo brych 1  złych 1 chwilka przetrwała dłt IS  pfeass 9  SLTJsr&sa

I oto w WUeńskiej Szko- ogromnym przeżyciem. Spek- ze szkoły, które nosi imię 
1 Średniej im  Adama Mi- taki się udał. Na jego od- Wieszcza narodu polskiego,
diiewicza odbywa się przy- biór przyszli prawie wszy- a  która powinna, ale to ko-
jęde spektaklu „LlUje“, au- scy harcerze z Polski. Okla- niecznie powinna tworzyć 
toiStwa patrona szkoły. Tra- ski dla artystów, dla reżyse- swoje tradycje Jedną z nich 
ppa aktorska VHIa klasy w  rek (w życiu codziennym te niech będzie istnienie „Chwil- 
dągn tych pięciu dni wytę- sympatyczne dziewczęta ma- ki“.
snej pracy musiała nauczyć rzą o  teatrze na poważnie, A  dla dziewczynek, które 
i  wiele: tekstu, bądź co zawodowo), ba, nawet zaim- tak marzą o zawodzie aktor- 
§ f|  niezbyt łatwego, pora- prowizowano na szybko kon- ki, może to być poważna 
siania się po scenie, wyrazi- ferencję prasową, a potem szansą wypróbowania wła- 
stośd scenicznej. Dziewczyn- „party" (właściwie —  lody snych zdolności, 
l i musiały pomyśleć o stro- eskimo) — wszystko to przy- Inl. W|.

OSTATNI SEMESTR
Przed pięciu laty na lianach naszego dziennika się

ldlka publikacji opowiadających o naszej studenckie] ample na 
polonistyce W1P. Dzisiaj JesteSmy już na V  roku. Po złożeniu eg­
zaminów ostatniej sesji zanotowałam wypowiedzi moich kolegów 
1 koleżanek z grupy na temat ostatniego semeatru w WE?

• —  Jak zamierzasz spędzić wiem na pewno, że praca na- 
oetatnl etap nauki na wyższej uczyciela ma zawsze sens, 
uczelni? chociaż wcale nie jest łatwa!

Bożena: M M  «Ły — w tym roku padły pro- 

1 wescuo, jaskrawo, oy wyższej uczelni w  Daugaw- 
T O K  ' t  ' " f f 10  iaEC“  P 'l " «  ■ Grodnie. Cry ktoś 
bardziej okrzepła. zdecyduje »ię aa toł

— Jakie uczucia pozosta- D„ .  , ...
wiła ostatnia sesja oraz co . ZaTraze lu“ ta“
sądzisz o egzaminach pańsl- “ «  w  ..nieznane", ale 
w owych? teJ _ sytuacji uświadamiam

Dana Cz.: Egzaminy poazły 
dobrze 1 to wszystkim. Pozo­
stało uczucie satysfakcji.

L ^ u c d  t o n r ń i
i

m a g a z y n  m ł o d z ie ż o w y

wielką odpowiedzialność. Ale 
jeśli mi wypadnie taka mis­
ja, oddam wszystko, co 

_ . s  _ _  . tiyłam w murach WIP.
i S ł S  §gs?9  wszystkim _  ezego motamy iyczyć 

otrzymałem stypendium. lyl0i pIryJllą'
Stasia: Egzaminy pań- nanj

stwowe uważamy (to nie tyl- ; _  Zgranej grapy, studenc- 
ko moje zdanie) za całkowi- klej przyjaźni. Wielu wrażeń, 
d e  niepotrzebne, za nonsens.
Przecież wszystkie one w  
ciągu pięciu lat były składa-

I po co w  ogóle są po- W ięc takie refleksje, plany 
trzebne egzaminy, których i nadzieje mają moi koledzy 
wyniki o niczym już nie de- i koleżanki dobijając końca 
cydują. nauki 1  stojąc u progu doros-

Jak widzisz swoją przy- Pil samodzielnego życia, 
szłość po studiach* Mimo trudności, jakie

Lita: Trudno jeszcze dzisiaj “ fkują, życzę wszystkim po- 
powiedzieć. Obecnie dla po- wodzenła- 
lonisty wybór jest ograniczo- Xereaa ratkiew ic z-
ny. Trudno o  pracę na Wileń- SUCHOCKA,
szczyżnie. Mimo wszystko studentka polonistyki WIP

W PARZE Z  SAMOTNOŚCIĄ

Długa spowiedź 
z krótkiego życia
Boję się zostać sama, leko. To już nie ta Wiolka, 

chociaż wiem, że ludzie ro- co przed chwilą. Przede mną 
dzą się i umierają samotni, stara, latami stargana kobie- 
Jak drzewa. ta.

Downie brzmią te słowa w  — Powiesz, że nie potrafię 
Bti& i dwudziestoletniej dzie- kochać. Kochałam. A le nie 
wayny. Ona to ma czuć mam zaufania do mężczyzn, 
strach przed samotnością? Dla nich kobieta — to część 
Wioletta, która ma tylu przy- urządzenia wnętrza ich miesz- 
jadół i znajomych, która po- kania albo jeszcze górzej J-^ 
traff jednocześnie studiować środek zaspokajania instynk- 
ca dziennym wydziale i  pra- tów. A  ja chcę być przyjacie- 
anrać twórcza Na samot- lem. Chcę, żeby na mnie pa- 
ooić po prostu nie ma czasu, trzono nie jak na sęksbom- 
_ p- Mam 21 la t Już? Nie! bę czy bombeczkę, lecz jak 
Dopiero 211 Jestem niepowa- na człowieka, mającego ser- 
ta, jak na swój wiek. Nie ee. Powiesz, że zachowanie 
wybbażam siebie w  roli żo- chłopców zależy od samej 
ay. Strach... Codzienne goto- dziewczyny? Tak, ale natura 
»anle obiadów, regularne za- męska silniejsza. Zgadzam się 
noty męża o późne powroty z Freudem, że w  seksualnym 
t pracy i niewyprane koszu- życiu kobiety zostawiają ślad 
je Ą  jeżeli jeszcze dzieci... tragedie doznane w  dzieciń- 
Nie, to nie dla mnie. Tak, je- stwie. Mnie prześladuje męż- 
Btze nie dojrzałam. Jestem czy zna. Teraz we faitc Pod- 
pg*owiązkowa i nieprakty- chodzi, zaczepia, a potem go- 
ana. Jednak natury ludzkiej ni mnie. Jak przed cztema- 
ssę nie zmieni, chyba że da- stu laty, kiedy chciał mnip: 
me. W  takim razie nie była- zgwałcić. To on zbudował 
jiynijuż Wiolettą, tylko zwy- niewidzialny mur między mną I 

•kuritą domową, która, o- a wszystkimi mężczyznamL 
codziennymi troska- Brzydzę się nimi. Mam kole- 

jZaponmiała o podróżach, gów, znajomych, ale gdy tyl- 
•wamch, marzeniach. Wesz, ko któryś daje mi do zrozu- 
^opąrk ‘ śpiewa piosenkę mienia, że interesuje się mną 

pod nazwani jem jako kobietą, od razu wyra- 
sta przede mną ten nlewidzla- 

— Nie. Nie znam tej plo- lny mur. I tak zawsze. Cho- 
claż- Taz spotkałam człowle- 

wioletta siada na biurku, ka. I muru nie było. A le W ł 
P^gląda się swoim palcom i wypadek. Już dwa lata jak 

a &niechem- ńie żyje. Dziwne, ale świat się 
u,. obrączki na rę- nie zawaliŁ Chodzę ulicami

mnie czasem śmieszą, miasta 1 tylko nadal odwra- 
na palec cam wzrok od mknących mo- 

SfiShtf ^ S l ^ by_,Zapew'  tocyklL Podobno cierpienie 
ru.“ bie miłość i wierność, uszlachetnia człowieka. Jesz-

KTO DOPISZE CIĄ G  DALSZY 
INTERESUJĄCEJ HISTORII?

Szanowna Redakcjo! Z zawodu do Bielsko-Białej, a jedną siero- cję? 7 włą̂ m listę peazukłwa- 
Jestem pedagogiem, a obecnie tkę — Ksawerę przygarnęli kre- nyx± osób, których, oczywiście, 

Wiele P  P ° w n i  i  w ten sposób odłączyła się tylko potomkowie żyją. Bodę
am krajoenawatwu. Rietawas pod na zawsze. Już po śmierci Ksa- wdzięczna, jeżeli ktoś się odez-
tym względem jest terenem bar- wery jej wnuczka (wspomniana wie.
dzo wdzięcznym: . tu powrtała już pielęgniarka Eugenia Gzi- Eleonora RAWICKJENE
pierwsza szkoła rolnicza na Lit- czinsklene) poszukiwała swych Plunge
wie, szkoła muzyczna, elektrow- krewnych, znając jedynie ich1 p c risnłmn
-  i in. Z archiwów oraz imiona i nazwiska. Z taki-

pośrednictwem muzyków mi danymi, oczywiście, przez £Szukiwanvch^tóta 
zgromadziłam sporo materiału o długie lata nie udało się P®*™  7  06ób-
Ogińskich, mam wiele zdjęć. La- niczego wskórać, aż wreszcie Pl3ed pierwszą wojną świato- 
tem ubiegłego roku. reprezenło- zwróciła się do mnłg. N«misałyś- SS ™ charakterze gajowego u 
walam nasz rejon phmgeski swą księcia rietawaklego Bogdana O-
wystawą autorską w Palandze, — gińskiego służył Alfonsas Dalio-1
później w Rietawasie z okazji 130 tis- Zmarł on w tym samym roku,
rocznicy załbżćńia przez Ireneu- • 00  ̂ ***** On® Posjkewiczfai-
sza Ogińskiego pierwszej szkoły H  1 S  Z  B  T l  B  t T I  :  Dâ odene' pozoatawiając
rolniczej. i  u  «  ^  U  H  U l  sześcioro nieletnich sierot, uro-

Zainteresowała mnie Dema hL
oria, opowiedziana przez nie- - * :

- j jącego już Wytautaaa Lukau- Pięcioro sierot: Teresę, Malwi-
skasa, który był muzykiem u Bo. mY ^  Międzynarodowego Czer- nę, Helenę Dauj otyte ( po poi- 
gdana Ogińskiego, nirojn 19 0 4  wmego Krzyża, gdyż wiadomo sku być mata Dawetówna) oraz 
r. z  Rietawasu 30 muzyków wy. §?§§ zostały dzieci wywie- Bolesława i Wacława Daujotisów 
wieziono do Bielsko-Białej, skąd rione- Wątpliwe tylko, czy tam księżna Maria Ogińska wywiozła 
nigdy już nie wródlL Chciałam ^  czegoś o tym dowiemy, gdyż do Austro - W^ier. (obecnie 
się czegoś dowiedzieć o ich lo- <łzleci <JP“*clły Bobrek i nikt o woj. Bielsko - Biała, gmina Che- 
sach, z czasem zaniechałam- tej nkzym nic nie wie Potwierdza łmek. Bobrek)!. Tam właśnie 20 
pracy, ale później ponownie się to proboszcza z miejscowo- października 1901 r. założony zo- 
do niej zabrałam. Odtąd upłynę- ^  Bobrek, który pczepisałam na stał przytułek dla sierot 1  pod­
ło 19 lat A  jednak po całej tej oaohne3 kartce. Oto jego treść: rzutków im. Dzieciątka Jezus.

spotkała mojego cze trochę, a cała będę szla- 
Gdrmri V praede wszystkim chętna. Od stóp do głów — 

nie potrzebowała, śmieje się gorzko Wioletta, 
J™gwarancji z pieczęcią, butnie podnosząc głowę. 
J »g c y jn eJ o b rą c zU lp o . I  znowu ^ d j  Wiolkę, 

Jtóelfnl^ 11 znanł Od trzech lat,
^ s l V ^ ? ^ T , I 2 2dynłe d2ielnie stawiającą czoło 

1  lepsL^i Pierwsze- wszystkim ciosom i na której

J t e t ;  znikła z ' jej Zawaze
oczy patrza edzieś da- Mirosława IŁG/SWICZ

1 Contra" noto 
Iwolmtoe odzwlwttodka 

M . j r tą ły  o jednak nawlęać io  t

Błądzen ie
S f e ? *  ^ J^zy się ze smutkiem, 
lO i^m niaiia męczą duszę.

to “  wiefeze.
K L !r y. * <>Panc «ł w nieba błęUde 
h i S ! 1̂  mowę taL

aot* *  ragggggttg tęsknotę i żaL

nie teną w wiosennej radości,

Ww y?*-- Samotność., Błądzenie.., 
a***nł~- Wdąt czekam...

Andrzej ZDANOWICZ

I ^ O i K
M R Y O Z N Y

Lłł" « r / U l1 •*«ypte
*«>Ur wystarczy. 

*** Jak dźwięk 
fbpfcfe “krzyplec.

4 Wedy* na tar czy.„

TALIZMAN
Chronił mnie wczoraj teiizman - 
po twoim spojrzeniu blizna. 
Dzisiaj mnie Jot nie chroni 
Nawet ognisko twych iOmu

Odysei udało mi się coś znal»żć, 
Napisałam na ten temat artykuł 
pt „Pożegnanie Ojczyzny", który 
ofwbilkowano w czasopiśmie 
'-Szwfcurys" (1987 r.). Jak adę 
okazało księżna rietawska Ma­
ria Ogińska miała dwór w daw­
nym cesarstwie austro-węgier­
skim, — Bobrdć, obecnie gmina 
Chełmek, województwo Bielsko-

ParaHa Bzymsko-Katoilcka 
Trójcy Przenajświętszej 

32-581 Bobrek 
TeL Ośwlędm 514-70 

Bobrek 
6JUL1989 

Szanowna Pani,

Dzieci mogły być wywiezione 
latach 1907—1908.

Jedną sierotkę — Ksawerę 
Dauj otyte przygarnęła rodzina 
Rietawasie. Bardzo ubolewała 
na nad tym, ie została odłączo­
na, nigdy nie widziała 
stwa 1 zmarła pozostawiwszy 
dwie córki I właśnie córka Je-

    Bacdzo starałem się spełnić dnej z nich — Eugenia OHHn.
Założyła tam przytułek dla Panł P^bę* Ogłaszałem całej pa- sldene poszukuje swych krew- 

dzieci im. Dziedątka Jezus. Dia- rafll w kośdele. NOnt z parafian nych. 
tego też i wywiozła muzyków cle Pand^a tych naziwidc 1  1- Z listu proboszcza z Bobrka
aby uczyli te dzieci muzyki. W  fniofl- Nfct może podać wia- wyntta, że ich tam nie ma. 
pizytułku tym wychowało się <łomoAcŁ 1 wszyscy J. Rajpołt, córka byłego mu-
około 500 dfled, a znajduje się 'wylechall. Bo Jedno jest pewne, zyka z Rietawasu pisała, że w 

1 w odległości 6 km od Oświe- 48 z Sęh nie mieszka w 1909 r. po śmierci Bogdana O- 
mia. Bobrku. Szczęść Botel gińskiego M  Ogińska część dwo-

— — Piecsęć 1  podpis. ru Bobrek odd^a krewnemu A-
O przytułku dla sierot — naj- damowi Sapieże, a część n»<” - 

Po śmierci księcia Bogdana O- ^^b^ńęjsżej misji księżnej M. torowi, aby zaopiekował się de- 
gińskiego Maria Ogtiteka część ° * “ akłel p  potofomawała cór- rotami. Po 5 latach wyjechała do 
dworu oddała krewnemu Adama- *“  bł,ie80  mueyka Małcewicziu- siostry do Puhilic 1 wywiozła 

Sapieże, a część — klaszto- “  1 Rietewa,u (jednego z trzy- sobą kilka Utwfaiek. Chcę Je 
i, aby się zaopiekował dzie- d2*estu) P“ 1 Józefa Rajpołt. za- cze dodać, że Jedną siero- 
l Sama udała się do Pu tulić mieszkała w Krakowie. Muzyk tę z Rietawasu zdolną do muzy- 
swej miejscowości rodzinnej *en pozostawił siostrę w Rieta- ki Marynię ProSkłowską (nazwi- 

gdzie też zmarła w 1927 r. waaie- ż którą stracił kontakt, a sko po mężu) Maria Ogifeka
,______ dziś oboje już me żyją W  ten wykształciła — ukończyła ona

teraz do sprawy. Zwró- sposób odnalazłam kuzynkę pani konserwatorium i stała sle wv- 
■ 1 ,7  ° °  “Hlie Eugenia ©zi- Józefy Rajpołt, felczerkę, która bitnym muzykiem. 

oUMUene, starsza pielęgniarka w ubiegłym roku wraz z synem 
ze szpitala w Użwentysie w re- odwiedziła Plunge. Spotkałyśmy -A-
Jonle kełmeskim. Jej pradziadek się i byłam szczęśliwa, że speł-
oyt gajowym u księda B. Ogiń- nlłam dobry u czyn dc — połączy- f to Już wszystko, co jest ml

łam roddnę. A  teraz chcę do po- wiadome w związku z tą hfatorią.
dodaję adres Eugenii Czkzłnskie.

skiego. Zmarł w tym samym  „ ___
ku, co 1 żona, osierociwszy sze- móc E 
śdwo małych dzieci. Piędoro Szanowna Redakcjo! Czy mog- 
księżna Maria Ogińska wywiozła libyśćle opublikować tę informa-

Pytacie— odpowiadamy
Bdyta J. z rejonu solecznłckie. można ją zdobyć studiując na 

go pyta o zawód naaasyddki uniwersytecie medycyna WmWn, 
kta początkowych, interesują ją Są tu tylko grupy w j^ cu H t2  
także egzaminy wstępne na wy- wsklm. Egzaminy wstanę naste- 
dzlał zaoczny języka polskiego i pujące: biologia, rhamłA 1 język 

w WIP- Otóż nanosy- obcy, wszystkie pisemne, 
dali klas początkowych kształci ... .
Szlaullajski Instytut Pedagoekz- » « « * » * •  Ł , ucznia WUeńs- 
ny, gdzie są grypy litewskie 1 680 Sowchozu - Technikum ku
rosyjskie. Polskie grupy są w *®re“uĴ  wyższa studia zootech- 
WUeńskim bwtytude Pedagoglcz. , caia' Metaa je zdobyć stadłu, 
nym przy wydziale [ « * « w yn  Wc w Litewskiej Akademii We- 
Nie jest dnHwtriij. wiadome jesz- ,er>rnaryjneJ w Kownie. Na wy- 
sze, jakie będą obowiązywały eg- dziennym Jest tu też gm-
zaminy wstępne. Przewiduje się, **? ,w Jszyfei rosyjskim. Na ni. 
język polski 1 literatura pisem- wyjłdał obowiąaije tylko
nie, matematyka pisemnie, język J™1“  egzamin wstępny — Język 
Utewaki ustnie. Bardziej rtrfrM litewski, bądź język rosyjski pi- 
ną informację można będzie uzy. senmy (nie Jest to Jeszcze użgod. 
skać za miesiąc, zwracając się — uwaględdla się również
bezpośrednio na wydział polcni- *Ie° Di stęspleń świadectwa doj- 
styki WIP: teL 35-58-01. rzałośd. Sdśtąjszej informacji

Lńod  dłuższego czasu interesuje można będzie zasięgnąć po mie- 
—le praca lekarza psychatera- 51,CU- ?wracać fll? telefonicznie 
psuty. Chciałabym się derwiadzieć, dziekana wydziału zoolnżynle- 
2 dzie można zdobyć ten zawód, ł^ M*° 26-59-36, kierunkowy
[jakie są egzaminy wstępne...1* — m*BS*a Kowna — 8-27, bądź bo. 
pyta Beata K. z Wilna Na Uhl* Pośrednio 233022 Kowno, ulica 
wersytede Wileńskim nie ma o. L Adomausko 18. Litewska Aka- 
Isobnego wydziału ze specjalnoś- demla Weterynaryjna, wydzMl 
dą interesującą Beatę. Natomiast zootażynleryjny.

rejon kelmeskl, 235480 
poczta Utwentis 
wieś Żełwlal, teL domowy 
57-550, szpitala 57-431

OD REDAKCJI: Sprawa ogro­
mnie dekawa i zawikłana, ma­
my Jednak nadzieję, że ktoś się 
odezwie. ■

CIAŁO NA WIETRZE
nagle' Nle 8lę moiłni papierkami,wiedziała dlaczego. W  poko­

ju było ciemno. Te grube za- . . . ____ ,
“» hotelowych oknach, ka. Też do

dałem i odszedł. Do in- można Walczy? I 
nej. Tamtą też to samo cze- ludzkim?

ręką po zegarek na stoliku Ci faceci - ; Prostytucja. Jeżeli ja się ko-
obok; Włączyła Ru  ̂ No,
doli zamruczał coś przez sen kto kogo. 
i odwrócił się do ściany. Pią- czołgaliIlagii; M w- ?i$ z mch tawt *£

szcze im. PnmooA sunek płciowy!te pędy skoczyła 
równe nogL Za długo się

W ch . 7 ;

dziś rozgościła! No, ale ję- pieniądze...
tyni moje ciało, moje ■ Rzeczowa

3 zdąży. Pośpiesznie >
profilaktyka

Taksówka minęła właśnie
jest potrzebna. Bo prostytucja

cl!a do worka* zmicjlą vdc- Plac CzemlachowJkle^^Sy. oe *f
czorową sukienkę, rajstopy lwia początkowo tu nrzvcho- więzi i

ble obcisłe dżinsy i takiż swe- mi Dianki. Czasem okupowa. grupa walcz^a ̂
i M S l  czy ma w  ly  ta regk ! przy ban* j S l  z *S ^  
torebce pieniądze. Miała. Kil- nawa", Plac Lenina. Centrum -  Będzietaki r l k a z ^ ,  
ka rfurublowych bankno- miasta. Najwięcej ludzi. Spo- w  mieście w y im c S ^ ń l f j
tów. Szampański zarobek! ro turystów. Nieraz co pra- mla AIDS A  

Przed wyjściem zbliżyła się ^ a ,  szły prawie za bezcen, lem prostytucji u ras 
do śpiącego Rudtdla. Ucało- Żartowały wtedy między so- istnieje. — To zaw<Sri ota™ 

w R H  atrakcjL Jak świat. P o w in S ^ Ć  S ?wała go delikatnie w policzek, bą- że to tak.
Ani drgnął. Z zadowolonego Choć czasem trochę zarobi- galizowany r
wyrazu twarzy wywnioskowa-

stu podszedł 
„Chodi, mała". N ie ociągała 
się ani przez chwilę. Nie za­
wsze się trafia młody i sym­
patyczny. A  do tego bogaty.

— . . -------------- ty- Sto rubli i więcej. Zaw- w  Wilnie prostytucja — id
że śni coś przyjemnego, sze jednak marzyły o gru- tylko hobby. Wszystkie na-

Rozzłościło ją to. A  może po- pieniądzach. Jedna taka nienki pracują zawodowo 
czuła się zazdrosna. Musiała starsza i doświadczona kum- gdzie indziej,
odejść od Rudolfa. Tak jak P®Pca» zwana ,>ladam“ ...Sylwia otwierała drzwi do
odeszła noc Jeszcze chwilę twierdziła, że duże pieniądze mieszkania z zapartym tchem, 
postała nad nim. Przystoj- można mleć tylko wyjeżdża- Nuż ojciec wrócił z  nocnej 
niak. Wczoraj wszystkie pa- t*° Moskwy lub Kalinin- zmiany? Nie diciała przed 
nienki patrzyły na niego jak 8 radu. Tam się korzystnie nim usprawiedliwiać się. 
wlepione. Wybrał ją. Choć wyróżnia, tam się jest tajem- Nie chcieiła kłamać. Odkąd 
były ładniejsze. Tak po pro- nicz3 nieznajomą, tam klien- zmarła matka, postanowiła 
■  * "  i powiedział: klasa! No i milicja nie nie robić mu żadnych prZy-

” »a przyjezdnych. Beżpiecz- krości. Choć właściwie *źaw- 
ie w ięc i sze była posłusznym dziec-
Ale Syliwil 1 tutaj nieźle kiem. Dobrze uczyła się w 
e powodzi. Znowu z szkoła ftzyjażnlłA się z ko-. 

_  wywalił. Przyjemnością pomyślała o leżankami, które zaaprobowa­
ł b y  nie było nieporozu- Rud<^ie. Milicja? Cóż oni S rodzice. Tak jak chcieli 

mień". Erefenowiec Niemcy Wypatrywać, wywą- rodzice, ukończyła studia. Za-
wszyscy porządni. I tik i de- ckiwać, przyczajać się, żeby “ ^a  pracować jako księ- 
likatny. A  może zajrzeć mu przedwcześnie nie wystra- gowa. „Zdyscyplinowana, su- 
do portfela? Pękaty z pewno- Ś?y£ -swojej zdobyczy". A  mienna uizędnłezka" — mó- 
śdą. A le nie. Nie będę świ- ootem? Potem to już tylko W&P o niej zwierzchnictwo, 
nią. Postępowałyśmy tak, co mielenie jęzorem. Prawienie Miała jedną podstawową za- 
prawda, z blanką z innymi, morałów. O wartości skrom- sadę: Iść z wiatrem przez ży- 
Ale... to nie ten przypadek. ne®° życia, o  surowych za- cle. Nigdy pod wiatr.
Zresztą nikt mi tyle nie za- ^ a c h  bycia prawdziwą ko- W  mieszkaniu spała cisza.
płacił. N ie będę świnią   bietą, o zdrowej moralności Sylwia na paluszkach wsu-
powtarzała uciekając przed społeczeństwa socjalistyczne- nęła się do swego pokoju, 
pokusą. Ko. Czasami straszą AIDS. Wrzuciła do szafy worek Z

Zatrzasnęła drzwi pokoju i Tak zwana profilaktyka. Ja- sukienką. Schowała pienią- 
pogoniła przez korytarz. Przy ^  40 śmieszne! Na dłużej dze między listy. Tu naj- 
windzie spotkała sprzątacz- P^ycżepią się wtedy, gdy pewniej. Jej listów w  domu 
kę. Ta popatrzyła na Sylwię Podgrzewają o kradzież nikt nie czyta. Przebrała się 
ironicznie 1  wy buchnęła: C?y związek z narkomanami, w  szlafrok przed dużym lust-

t* . . -r| . Przed rokiem na dworcu rem.
xy, j ł . 1  iuedy was na- podpadły z  Dianką przy wy- —  Zgubiła mnie świ ad o-

r ^ a e  epidemia jakaś wy- trząsaniu kieszeni pewnemu mość, że jestem piękna -K  
. «  . , starszemu podróżnemu. Zaba- pomyślała. — I pewność te-

V°' 6 1 3 1 8  brzydulo, za- wiał je  w  restauracji dwór co- go, że ładną buźkę, zgrabną 
zorosciszf odgryzła się wej, upił się, zasn^. Zaczę- figurę natura dała po to, że- 

Jtiż tylko tyle ły  się nudzić... A le skończy- bym była szczęśliwa w  życiu, 
możesz 1 roześmiała się fo gję wszystko nienajgorzej. Bym umiała to wykorzystać
szyderczo. Popłakały przed wścibskim Właściwie. W  dodatku kole-

Niedwuznaczne spojrzenie milicjantem, przeprosiły, ple- żanki, te bliższe, zawsze mi 
odźwiernego jednak wytrąci- nlądze zwróciły. Milicjant i powtarzały: „Jesteś ładna, 
łoi ją . z równowagi. „Tak, je- podróżny mieli dobre serca. Sylwka. MusUsz być szczęśU* 
stem k... —  myślała jadąc Od roku wileńska mili- wa. A  Dianka powiedziała o
taksówką. —  Panna z  mar- cja jakby w  ogóle omijała jednej z dróg do szczęścia",
ginesu. Osądzają mnie nie marginesowe panny. Co to Będę miała
tylko c i z .JJetuwy1'. Jurek — przebudowa? Wolność? wszystko będę miała!

pewnością dlatego od- Po prostu rozkaz odgórny. Rozważając w  ten sposób, 
szedł. Choć początkowo ni- Są bardziej palące próbie- leciutko uchyliła drzWi dó 
by rozumiał mnie. Chętnie my. Na przykład, ekonomi cz- pokoju siostry. Spokoj- 
korzystał z moich pieniędzy, ne. Dlatego prostytucja prze- nym tykaniem przywitał 
No, właśnie. Pieniądze. O stała być problemem. ją zegar. Za oknem ociężale
nie chyba tylko chodziło! Z rozmów z pracownikami wstawało ogromne słońce. 
Jaka byłam głupia! Jak da- milicji, którzy przed rokiem Bonka spała w  najlepsze po­
walam się nabieraćl Nacieszył pilnowali tych spraw: sapując przez nos.

— Ma jeszcze czas —* po­
myślała Sylwia, zamykając 
drzwi. Przeszła do kuchni.
— Do szkoły na dziewiątą.
To już ojciec ją wyprawi. 
Dziesięć lat — to nie tak 
znowuż mało. Dorośleje mi 
siostra. Sliczntutka. Będą 
chłopcy za nią biegalj. A  
jeżeili ona tak jak ja?.. N ltl 
Ilonko, nie. Nie! — krzyczała 
w  duchu.

1 Nawet nie słyszała, jak oj­
ciec wszedł.

Podniosła na niego wzrok.
— Cóżeś taka smutna z saJ 
mego rana? zapytał.

Leokadia KOMAISZKO 

Fot archiwom

Czasie wolny! Gdzieżeś?

W i d z ę  to inacze j
większej różnicy, Nie 
miem, od czego mogłabym 
być uwolniona? Od codzien­
nego przeglądania prasy, od 
zmywania naczyń, od nauki? 
Wiem, że nie wysiedziałabym 
długo w  wygodnym fotelu 

i Proszę pani, bujając w  obłokach. Wolę 
"  Sze- wykonać sto i jeszcze jedną 

czynność, wiedząc, że to
mojej

Długo czekałyśmy na auto- na komendę:
bus, który dlaczegoś nie przy- ale ja nie mam czasu'
jeżdżał, żeby uwolnić nas od siiaście głosów zlało się ^  , ,
nieznośnego deszczu i wia- tym refrenie. Widzisz, takiej raanalcT monotonię 
tru przenikającego do szpiku jednomyślne | klasy to chyba codzienności. Zmęczenie? Mi- 
fcosći- nie ma w całej szkole", j a ono szybko, gdy się ma te

Krystynka, będąc we Wspa- — A  co z wystawą? —- .naście lat. 
nlałym humorze, wesoło spytałam. Nie rozumiem więc klasy
szczebiotała: „Wiesz, dzisiaj Uśmiechnęła się: Przecież Krystynki, która „nie miała 
mieliśmy prawdziwy „szok w jasne jak amen w  pacierzu, czasu pójść na wystawę", 
trampkach" (to takie modne Nikt nie miał czasu. Myślę, że straciła sporo po-1
powiedzonko u nas) Wycho- Słowa te są powtarzane żywki duchowej. A  to się 
wawczynl bez żadnego uprze- przez nas bardzo często. bardzo liczy.' Co wy | 
dzenia zaproponowała nam Osobiście nie zawsze umiem koleżanki 1 koledzy? 
zwiedzenie pewnej wystawy, odróżnić, kiedy żyję w  wol- 
Reakcja na to była „bombo- nym czasie, a kiedy w zaję- Lffls DA1BCKAJ
wa". Wyobraź sobie, że kaź- tym, dla mnie między tymi maturzystka wileński*
dy z nas odpowiedział jak dwoma pojęciami nie ma Szkoły średniej

KĄCIK PRZYJACIÓŁ

I "  Alicja RYBAŁKO W -  Watary^ryjoa, wydział wa". Wyobraź sobie, że kaź- tym, dla nrte miedzy tymi maturzystka Wileńskiej 97-500 Radomsko, ul. Reymon- I
—  ^ ^  _  RYBAŁKO łntpresuJilcq ^  N a W «  ^oinżynlcryjoy. dy z nas odpowiedział Jak dwoma pojęciami nie ma Szkoły średniej n r14 la 44/13.

P r a g n ą

korespondować
Leszek Stankiewicz — lat 36, 
zawodu dziennikarz 1 nauczy- 

lel. Interesuje się sportem, tea. 
mu, literaturą, lubi także pod­

róże. Korespondencję może pro­
wadzić po polaku, rosyjsku I an- 
gielsku. Potok a. 86-300 Gru­
dziądz, ul. Śniadeckich 44 m. 12.

Arkadiusz Brotek — chce 
nawiązać kontakt z osobą- zaj­
mującą się naprawą telewizorów 
kolorowych w celu wymiany 
doświadczeń zawodowych ortz 
poznania życia Polonii w 
ZSRR. Polska. 43-346 Bielsko- 
Biała, ul. Mazowiecka 104.

Sławomir PlJąrowskl — lat I 
36. weterynarz. Czeka na 11*- I 

^Języku polskim. Polska,



Justinas Marclnkewlczius— 
poszukiwacz „bolesnej wspólnoty"

rp^^^y^odjąć^kTtwdritewskiej poezji ludowej, naj- oparciu o Inne założenia, In- nlu. Dzieciństwo i  młodoóć
fezy  potrzebna jest równo* częściej wyśpiewanej, two- ne prawidłowości. Jest to coś Justlnasa Marcinkewlcziusa
waga. Ale czy twórczość jest rzonej „teraz i w  tej chwi- w rodzaju snutej współcześ- upłynęły
i najważniejsza? To przeżycie, 11", to znaczy w momencie, nie opowieści

_   j -  ,t______  . szczególnie bó-
I  najważniejsza? To przeżycie, 11", to znaczy w momencie, nie opowieści językiem — lesnycłi dla poetylatach: ag-
I  ta fala, która nas niesie — kiedy nagromadzone uczucia jednak —  ojców, dziadów, resji hitlerowskiej, okupacji
g  do wszystkich 1 razem ze nagle, spontanicznie eksplo- pradziadów. W  swoich liry- sowieckiej, walki tzw. c
I  wszystkimi — ta radość aż dują — są „na żywo" wypo- kach (których próby oferuje- cześnle „klasowej (cmi
I  do bólu nabrzmiała, którą na- wiedziane, wyśpiewane. Stąd my niżej Czytelnikowi) Jus- zwanej walką agresorów
| zwać możemy: jesteśmy — —  te westchnienia, przeryw- tinas Marclnkewlczius poety- Litewskim Ruchem Oporu).

Joto gdzie prawdziwa poezja", nlkl, powtórzenia, operowa- żuje wajtośd etyczne i kul- w  ia ÂC]3l wczesnej
Jedność Ojczyzny i Jej O- nie nazewnictwem zdrobnia- tur owe, aktywnie broni się m,'̂ )doicł mlajem okazja się 

bywatela. Człowieka w  poe- łym. Trudno w  lirykach tego przeciwko znieczulicy, wsze- przejj0nag niewiele zna- 
zji Justlnasa Mardnkewicziu- poety doszukać się tradycyj- łkich odmian egoizmu, wytr Jj" j na(j
sa wyzwala w nim Jego po- nej symetrii, opisu, odwrotnie wale szuka dróg „do wszyst- >e małymi bezbronnym śe- 
tencjał twórczy. Jedność ta — utkana jest ona przeważ- kich i ze wszystkimi . rcpm czatuje w  tym świecie
rzutuje jednocześnie na środ- nie z monologów, narracji Justinas Marclnkewlczius   kłamstwa samowoli i ok-
ld wyrazu poetyddega Ut- nacechowanych Indywidua]- jest przedstawicielem tej fot- rucieństwa. Wtedy wydawało 
wory poetyckie Justlnasa ną modulacją głosową — nie macji pisarzy litewskich, któ- g. ^  njg jy  j û  nje pędzle 
Marcinkewiczlusa mają swo- rymowaną, częstokroć nawet rzy weszli do literatury na- racjQ̂ cji jg  otra^ni jesteśmy

wieczne egzystowanie,ją osobliwą cechę: zbliżone bez znaków przestankowych, rodowej w  drugiej połowie 
są do litewskich raud (pieś- bowiem pauzy, „które robi lat sześćdziesiątych 1  odegra­
ni żałobnych), do i tradycji li- głos żywy" powstają tu w  li dużą rolę w  jej odrodze-

JmUnaa MARONKBWICZIUS

I
I

i

I i
ii
i i i i
I  Jest morze we mnie 1  
| jest Jago ociekający brzeg.

I Nie odróżniam tego, 
co już było,
od tego, co jeszcze będzie,
1  niczego nie chcę zapomnieć, 
bom spotkał deble 
ustami: tutaj

NADZIEJA
Doczekałem się deble z jutrzenki.
Światło wschodu
Już przywodzi przed oczy moje
bielejące okno
I otwiera mnie
dla ty da twojego
o mlłośdl » gasną,

Kto idzie mną? 
pytam w imienia drogi. 
Kio pije mnleł 
t  imienia łródła pytam. 
Ktoś Jakby pączek,

__ ktoś jakby ptak.
1 Jego pióra 
= mają kolor Boga.

wiatrem przepełniany. To dę

to znów maleje.
Różnobarwne 

■kaczą w niej ptaki — 
płomyki: to zabłysną, t 
to zapłoną, to zgasną.
Już czas albo jeszcze nie.

Ręce wiatru 
nlelltośdwle Ją targają 
i wertują i szukają 
tu albo tam, 
tu albo tam.

Trzeba derpUwośd 
wiem, trzeba derpUwbśd 
kiedy ślę wzbija i spada 
kiedy pąk się otwiera 
kiedy deszcz leje 1  kiedy

dę umiera
1  kiedy świta.

Ale ręce 
niecierpliwie rozsupłają 
krzew głogu I 
Już unledone kwitną 
czerwonymi kroplami nadzM.

N O C
Qchatko, bezszelestnie 
pogrążają dę w nocy miasta 
pod dachówkami —
Jak (ryby pod laskami — 
leżą pod przykryciem.
Czyżby w ciemnym oceanie ni

zatapiamy dę Jak miasta 
spławiając debie w Jutro?

Oto sen dę wynurza 
niczym-.nowy nieznany brzeg, 
w którym miara czasa 
ule odnaleziona jest lub

zagubiona.
Takie to dziwne, 
że nawet we śnie nie możemy 

zrozumieć, 
że właśnie tak, wynurzając

się z czasu, 
zbliżamy dę do wieczności.

Nb a teraz —
tam, głęboko 1  wysoko
miasta śpią.
Zegary na wieżach pamiętają 

wszystko:
wybijają godziny. 
Najprawdopodobniej Jutro 
z czasu lub z niczego 
miasta 1 nas odmyje 
odwieczna walka o trwanie.

Tłum. Alwida Solska

życie podszyte ustawicznym 
strachem, że zawsze będzie­
my skazani na ciągłą węd-! 
rówkę — od jednej izby do 
drugiej, przypadania do szyb 
jednego, bądź drugiego ok­
na. skazani na oglądanie się 
na izby sąsiedzkie — kto, 
skad 1 po co przychodzi. Tel 
czasv pobudziły mnie 
nodfeda tematu Litwy, jejl 
tragicznego historycznego lo-l

Nadto - świadomością 
twórczą przyszłego poety 
głęboko wstrząsnęła 
wczesna śmierć Matki (1944). 
Symboliczny wizerunek Mat­
ki - Ojczyzny jest częstym 
motywem w  utworach poe­
ty: „Stała się ona dla mnie 
uosobieniem dobroci i pięk­
na, ideą sprawiedliwości 
miłości, synonimem ojczyste] 
ziemi, światłem kobiecości1' 
Te osobiste wstrząsy oraz 1u  
taki izmy, które dotknęły je­
go Naród, Ojczyznę ukształ­
towały we wrażliwym mło­
dzieńcu niezależność myśle­
nia, uczyły go podejmowania 
rozsądnych decyzji oraz kon­
sekwentnego uporu w  reali­
zacji głównego celu jego ży­
cia: walki o wolność osobi­
stą Człowieka, wolność Oj­
czyzny. Dotąd — walczył my­
ślą, sercem i słowem. Tak 
czyni i dziś

W  marcu br. Justinas Mar 
cinkewiczius obchodził jubi­
leusz. swoicb urodzin.

G am m a — niewolnik dziejów
|w poglądach wielu Polaków, azjatyckich stepów. Lato jest Gdyż było to powstanie rywali jednak wiedzieli, tę r.. 

którzy z bliska mogli przyjrzeć tam upalne Jak w krajach lro- w walce o władzę. Uczta prasło- wszechmocny. Od ifolLiasi 
Się żydu Związku Radzieckiego, pikalnycM; zima tak surowa, że wiańska w tym wypadku nie by- zależała możność ffiSS H  
zachodziły zmiany. Dawni komu- łzy, które od mrozu płyną z łaby środkiem wystarczającym, w redakcjach,
■śd po pobycia-w więzieniach oczu, zamieniają dę natych- Miasto, które było centrum opo- robkL Zblllali n T T *

I obozach pracy przymusowej miast w lodowe sople; zdobycie ru zarówno przedwko Nlem- obawą. Ani przed «m!aJ 
.. I: . 1.1. 1.. . .  mm m  bmIi musiało być zni- swoiel dziahlnnî t sH

Wiersze z  poczty redakcyjnej

Na leśnych polanach Już zakwitły sasanki.

Tłumacz poezji 
Adama Mickiewicza

W historii, kulturze i literatu- „Sonety Krymskie", poszczególne 
i ize narodu litewskiego A. Ml- fragmenty „Pana Tadeusza", pie- 
[ ckiewicz zajmuje poczesne miej- śni z częśd drugiej „Dziadów”, 
i sce. Od pierwszego przekładu Je- przetłumaczył również „Parysa".
| go utworów na język litewski do __ w  i  „  , ,

Lutych dni minęło odm fcte- 
| ilącioled. Skarb? ponjl A. MS- ‘I’" "  S S W f f i  
! tklmtoa ittói U- Mcklmjicą,
[  lawiu ]«lm Jmramu puy- ,le toawldętaa J«so twóri 
| padło pbM. 1 działaczowi i  =°*cL U™ w“ł .EOMS “  T  
!  wlotowemu dr Motl«Jiuowi Gus- 8° ■“ uc*yd»l* literatury, a -  
| taltlsowl. „Sonety Krymskie" wy- 10 8° “  °P"
| dal w 1909 r. pAya ii należy, tł r6f  W a S !  1  &
!  M. Gustaltlsowi udało , 15  ftr/- "J** poUklego na litow i pue-
1 mm  obraiy 1 duch do oryBl- S H tflfc  WlMnlf
I  nihl mimo U  nlejednokroinle
!  przekład hył popalany ! do- “S *8” J- StowacU^O, „ChnM 
I  akonalony Litwy" A. Nawroddego. Nota-
f  Motlejus GuataltU urodził U5 be™ M: S B ® ®  tlumnrjyl tej 
!  27 lutego 1880 r. we wal Rokal w S 8S 8 S  -  S B ®
I  pobita Kowna. Jego rodzic. IS g S S l l  J 
i  mieli goepodantwo 1 oglelnl,
1 nad J « .  Eyll ia ,V Puokina. M. Sarblewiklego.
i  moznl, ale wazyillto zdoby- J«“  ">■ “ !•>“  foeta.UI 
i  11 rw  ̂ cWM prąci Motleju. S B  r- *
I  Guataltla iłtiaznle zwany J «  po- "T"*;1 !bl4t * 9
I  lomklem muzy Mickiewicza. Na- *W • • ■¥*
| wet Gustawa z „Dziadów” wy- 11101 W 1917 r. w Ro-
!  wodzi z. swych przodMw. Poi- »H wydalzMory wlenzy „Clerł 
I  ta wskazuje, ta ]ego przodkowie n l s t j M d r ą ^ ^ ^ ^ | ^  
1 mieszkali nad Berezyną. Jedne- 
5 mu z Gustawów udało się zbiec 
1 od pańszczyzny na Litwę. Za-

mieszkał tu nad Niemnem i '

jAkordydu- 
. W 1925 r. wydał na Ut- 
zbiór sonetów „Dzwonki* 

dwa wydania — 1923
 ......  r. ,stylistyki". Ponadto
początkował dosyć rozgałęzioną naPl‘*ał kilka cennych moi 
dynastię Gustaltisów. Być może — o . J. Galeckasle,
jest to legenda rodzinna, aczkol- Krlauczlunasle, M. Sarbiewsk 
wiek bardzo realna. W całej mnz innych, 
twórczości M. Gustaltlsa odczuwa Motiejus Gustaltls, pełniąc 
się niewątpliwy wpływ A. Mi- howlązkl dyrektora gimnazjum 
cklewlcza. Motiejus Gustaltls Łazdljai, założył pierwsze r 
jeszcze w okresie nauki w Sej- dzukljskie. Jeszcze w r<
neńiklm Seminarium Duchów- i®®̂  w wydanym w Krakowie 
nym pod różnymi pseudonimami almanachu literackim „Gablja1 
w zakazanej litewskiej prasie redagowanym przez poetę , 
drukował wiersze 1 artykuły. Os- Horbaczewskiego, wydrukowana 
tro krytykował rusyfikację rwe- została „Rouda" M. Gustaltlsa. 
go kraju. Między innymi pryml- Utwór ten zdobył dość szeroką 
cja Gustaltlsa odbyta się w Wer- sławę, jako zapowiedź wielk' 
•zawle . W 1897 r. zachęcony 8°  talentu. Ponadto w 1910 
przez biskupa sejneńskiego An- napisał on kantatę „Brada", 
tanasa Baranauskasa wyjechał na harmonizowaną przez Cz. Sas- 
studia do Europy Zachodniej, nauskasa. Warto zaznaczyć, żc 
Motiejus Gusuitls w Regensbur- w Marlampoiu, gdzie M. Gustal] 
gu studiował muzykę kośdelnę tla bYl nauczycielem, uczył hit 
l Aplew, w Rzymie zgłębiał pra- te4 przyszły klasyk literatury U 
wo koiclelne, a we Fryburgu 11- tewskiej W. Mykolaltls-Puttnasl 
teraturę słowiańską 1 historię To on zachęcił swego ucznia dd 
sztuki. W 1903 r. M. Gustaltls Pracy literackiej, przekładóŵ  

|  został doktorem filozofii. Tema- Między Innymi W. MykolaltlJ 
1 tem rozprawy były „Sonety* Kry- Putlnas był kolejnym tłumaczed 
1 mskle" Adama Mickiewicza. M. utworów Mickiewicza, z kola 
S Gustaltls jako pierwszy dopatrzył Je8°  uczeń — poeta ludowy Ju 
I  się pierwiastków orientalnych u ■tinas Marclnkewlczius przedld 
I  A. Mickiewicza, które szeroko *ył tę piękną tradycję swegl

WYSTARCZY TYLKO...

wystarczy tylko wyciągnąć rękę 
1 twa ręka będzie w moim rękn 

ale to takjak blisko obok mnie Jest róża 
wystarczy tylko wyciągnąć rękę 
* kwiat będzie w mola rękn zaaje się

S O N E T
sądziłem: z kobietami czas spędzony 

byle gdzie — czy w barze czy na piały 
ty to na oglądaniu dzieł rzeźbiarzy — 

Jednakie Jest to marnie czas stracony

lecz ten czas który z panią był spędzony 
(odkryłem kino cyrk i tych pieśniarzy) 
nie potrzebuje chyba komentarzy 
•że to Już ule był mamie czas stracony

a gdy we Włoszech byłem — sen widziałem 
jakoby pani szła w ubraniu białym 
rój myśli obudziło to widzenie

I tamten czas stracony 
(w ostateczności wobec mej persony) 
to również nie był mamle czas stracony

Michał TERNA WSIO, 
członek Związku Pisarzy Radzieckich

Symferopol

W S P O M N I E N I A
Nigdy nie zapomnę 
Początkowej azkoły, 
Przyjaciół kochanych.
Łat swawolnych, wesołych 
Dzieciństwa beztroskiego 
I żyda łatwego,
Grona nauczycieli.
Którym włos dziś się bieli, 
lipy rosodiatej

1  pod olmem.., kwiatów... 
Zawsze tamte pamiętam.
Dawne lata — święte...
Już nigdy nie powrócą.
Chyba w myślach tylko *■
Jakże iw* smutnych...

Olga PIETKIEWICZ 
Wieś Prlenal, 
rejon świędańskl

2 TWORCZOSCI CZŁONKÓW  SEKCJI POLSKIEJ

iczył s SUSZINSKAS

PRZY ZW IĄZKU PISARZY LITW Y

C Z A R Y
Czarny dywan nieba nad ziemią rozpięty 
I nie widać wcale drabinek do gwtazdL.
Będę szeptać w mroku przeróżne zaklęcia,
Zeby o północy tu zatrzymać czas,

Miękko tkwią w wazonie wachlarze paproci.
Czarodziejskie ziele ma cierpka wy amok.
Niosłam Je z dna Jasne] świętojańskie) nocy,
Kiedy w borze sowa ml dawała znak.-

Żółte ślepia kota świecą dę w ciemności.
Coś w tych oczach dźwięczy I w ich lśnieniu drga —  11

Z głębi Ich zielonej — czarodziejski kwiat

Jak I w luk wygięty mój zuchwały kot.
Moio Jut za chwilę ognik się zapali 
1 w paprociach błyśnie Iskier złotych uploS...

Matylda STEMPKOWSKA

^ny pierwsze rozdziały książki Czesława Miłosza pt „Znlawolo- 
L umysł" (skąd drukujemy rozdział „Gamma — niewolnik dzle- 

||ów") Ilustrują walkę o tytułowy Umysł na trzech jej głównych 
I arenach: Prawda, Szlachetność 1 Miłość. Nowa Wiara musi pozy­
skać jednostkę na wszystkich wymienionych płaszczyznach — Je­
dynie to Ją zadowoli. Staje się jednak bezradna przed Umysłem, 
i w którym Prawda pokonuje Fałsz. Szlachetność zwycięża nad 
I Nlkczemnośdą, a Miłość Jest silniejsza od Nienawiści (bądź od­
wrotnie). Nowa Wiara decyduje się w takiej sytuacji na kom­
promis. Nie dysponując możliwościami ingerencji w konflikt. Jaki 
—□toczy pomiędzy silami działającymi wewnątrz człowieka, za­
dowala się ona zewnętrznymi oznakami jej przyjęcia. Zewnętrzne 
również, bo pochodzące spoza Istoty ludzkie], są siły, którym pod­
daje się godzący ślę na kompromis Umysł.

|Za zgodą Autora, honorarium za wydrukowany rozdział ksląż- 
I „Zniewolony umysł" przekazujemy na Litewski Fundusz Kul* 

[tury celem odnowienia grobów rodzinnych Czesława Miłosza na 
cmentarza w Szetenlal w rejonie kedalnlajskim.

Czesław M IŁOSZ

m ^ P H p ^ ^ H B ^ ^ ^ H l o d o w e  sople; zdobycie .
wstępowali do rządu lon- funta chleba uchodzi tam za com. Jak Rosji, musiało być zni- swojej działalności*!
dyńsklego Jednym z nich był szczęście; ciężka praca niszczy szczone. Oficerowie Armii Czer- nie byli kanunW
Wypuszczony z więzienia po siły nie podtrzymywane przez wonej oglądali przez lornetki nowy rząd był j

ipoeta B. Kiedy armia dostateczne odżywianie; nadzór bitwy uliczne za rzeką. Dymy mo było, że i
i polska została wyewakuowana z policyjny 1 bezgraniczność prze- pożarów przesłaniały pole wi- nie takiemu rozwoje*"! 
Rosji na Bll^t Wschód (miała strzeni azjatyckiego kontynentu dzenia. Dzień po dniu, tydzień ków, jakiego będzie Ega 
później wziąć udział w walkach odbierają wszelką nadzieję ude- P° tygodniu trwał tam bój I po- Me Moskwa oaz raaSBa 

Italii) poeta B. był szczęili- czkL Młoda dziewczyna, córka żary wreszcie zlewały Się w towarzysze. Wielki Im 
H I gg opuszcza kraj nadziei nie- mieszczańskiej rodziny, nie była łdanę płomieni. Powstańcy z władzy. Gamma z — 
zrealizowanej od trzydziestu lat, przyzwyczajona do ciężkiej fl- rozbitych oddziałów, d, którym miechem przyjęła jE g ł  
Dóżnlei, po końcu wojny, ftle zycznej pracy; musiała się tego udało się przepłynąć rzekę, opo- dągnięte dłonie l s S S B  
mógł jednak wytrzymać na eml- nauczyd Udało się jej po pcw- >dadaU nieudolnie zdarzania w serwował opornych 
oracil Powrócił do Polski, którą nym czasie dostać na kurs trak- piekle. Słuchał tych opowiadań rzy starali się nie B a W  
rządzili 1 Jemu podobni, torzystów. Po Jego ukończeniu Gamma 1 jego towarzysze. Zal- bardzo zależy lm gg 7 ' 1
Przebaczył ( ) prowadziła wielkie rosyjskie ste, cena, jaką należało pładć, nlu jego względdir i.
[■Pomimo wewnętrznych wahań traktory na stepach Kazachsta- jeżeli się chdało pozostać wier- było też takich, kton i  
IP chwil rozpaczy (nikt nie bę- nu. Jej sympatia do Stalinów- nym logice Historii, była strasz- 11 wszelkie cechy BaaBBi 
dzle wiedział o tym) fe»mtnn i sklego systemu po tych dośwlad- łiwa. Trzeba było patrzeć na niętego <shtłaMvs. T* 
leso towarzysze ze Związku Pa- czeniach była nieduża; można tragedię setek tysięcy, brać na Gamma był otoaosy 
triotów wytrwali. Grali wielką raczej powiedzieć, że była to swoje sumienie imlertw mę- potakujęcyd« kUoy S I  
■■■Ich nadzieje zostały speł- nienawiść. Dzieliła to uczucie czamlach kobiet 1 dzieci zmie- się, kiedy ilę krzywS,

L szala zwydęstwa prze- zresztą z prawie wszystkimi żoł- nlanych w żywe pochodnie. Kto 11 głośnym śmieci® Raj J 
IchYlto sle na śtronę Rosji. W  nlerzaml polskiej armii złożonej był winien? Rząd emigracyjny czyi opowiadać dSgjaffO 
Związku Radzieckim zaczęła się z dawnych deportowanych. Tak, londyiski, bo chcW użyć pow- gyć może
formować nowa armia polska; ale znalazła się wreszcie w Pol- *anŁa jako atutu w walce o ^  ^

innia powinna była wkroczyć sce 1  wielka gra, którą prowa- władzę? ]Krmnl, bo nie udde- 2dyby postepqdH
! Polski razem z Armią Czar- dzlł Gamma, była i jej grą. lał pomocy patrzęc na wypadki ■

Iwoną 1 posłużyć za podporę Armia Czerwona doszła do * per^>dctp »y  przyszłości, i  no- g g  mial JCUMł a  _
rządu zależnego od Kremla. Wisły. Nowy rząd, noszący je- nar°~°7_tpr" '  Lata, które spęhfl 9
Gamma byt pośród kilku pierw- szcze nazwę Polskiego Komitetu ***** * były — jak dovW_

[szych organizatorów tej armii. Wyzwolenia Narodowego, za- żuazyjnej epoki? Czy nikt? nawet dla „pewojtićjs
Nie było oficerów; zastąpili Ich czął funkcjonować w mleśde Pochyleni nad stołem, w mun- ne cierpień T  pcallftn 
Rosjanie. Co do żołnierzy, to Lublinie. Przed grupą Związku durach z grubego sukna, inte- jąc żjrde w Rô l p  

^  można się było uskarżać na Patriotów stały wielkie zadania lektualiści komunistyczni tłu- długie godziny ra g
.. I brak; znikoma tylko część — 1 trudności. W  opanowaniu chali opowieśd młodej dąew- stalinowskiej taklyn ip
I deportowanych wydostała się z kraju nie oczekiwano zbyt wie- czyny, jednej z tych, którym — Gamma, jak I h 
armią Londynu do Persji. Dla lu przeszkód ze strony zachód- udało się przedostać przez rze- ledzy, zyskał 
pozostałych jedyną szansą oca- nich aliantów. Przeszkody były kę, na brzeg zajęty przez Armię wanle do czd 
lenia, to jest wyjścia z granic natury wewnętrznej, płynęły z Czerwoną. Jej oczy były obłą- Pierwsza i najiń 

I Związku. pozostało dostanie wrogiego nastawienia tego naro- kane. Miała vrysdcą gorączkę, da: nie pra 
się do nowej armii, nad którą du. Znów rysował się z wielką Mówiła: „Nasz oddział został liberalizm; ■
nadzór polityczny sprawowało siłą zadawniony konflikt pomię- rozbity 1  przyparty do rzeki, robku; pomagać; B 
NKWD i Związek Patriotów. dzy dwoma rodzajami lojalno*- Niektórym udało się dołączyć redakcji 1 stawiać ja 
■Przyszło lato 1944 roku. Armia d. Na terytoriach, przez które do innych oddziałów. Z tych, malne żądania; "j 
Czerwona, a z mą nowa armia teraz szła zwydęska Armia Czer- którzy zostali na brzegu, wszy- przygotowanyH 

| polska, wkroczyła na polskie wona, działały pod okupacją scy byli ranni. O świcie miał jest poddhi ;̂ i 
ziemie. Jakże opładły się lata niemiecką duże oddziały party- nastąpić atak wojsk SS. To zna- głupców na ZadwMak 
cierpień, poniżeń 1 zręcznej gryl zantów; była to tak zwana Az- czyło, że wszyscy - zostaną za- nym błędM 1 _ __
Oto 'co się nazywa postawić na mla Krajowa podlegająca. rzą:. strzelenL Jak powinnam była po- punktów- |
dobrego konia! 'Gamma witał z dowi emigracyjnemu w Londy- stąpić? Zostać z mymi ranny- Proces munjMjj^^^ 
radością rozbite pociskami 'arty- nie. Teraz te oddziały były raz- mi kolegami? Ale nie mogłam aby pacjenta n 

lleril miasteczka i chłopskie po- brajane przez Armię Czerwoną, im w niczym pomóc Zdecydo- dy I Jak się za 
I letka, które były ulgą dla oczu żołnierza wcielani do nowej poi- walam się płynąć. Szanse były zasada: jeżeli | 
po monotonnych przestrzeniach sklej armii albo aresztowani 1  małe, bo radca jest oświetlona rżenie na 
I rosyjskich kołchozów. Jego dżip wywożeni w głąb Rosji. Gamma przez reflektory. Gniazda nie- rządu, cenzury aj 9 1  
I niósł gb drogami, przy których z humorem opowiadał, co zda- mlecklch karabinów maszyno- tyczne], 
stały spalone niemieckie czołgi, rzyło się w mieśde naszej mło- wych są wszędzie. Na łamach stronie tych, jC 
I ku władzy, ku oblekaniu w da- dośd, w Wilnie, Wybuchło tam pośrodku rzeki widziałam dużo samemu u d aw a^__ 
■■tego, co*dotychczas było tyj- powstanie przedwko Niemcom trupów tych, co próbowali prze- rżenie; rozkładaćjgB 
[ko dyskusją pełną cytat z Leni- i oddziały Armii Krajowej we- płynąć; prąd znosi te trapy na mówić, że trudn<ffiWBH_ 
na i Stalina. Oto nagroda dla szły do miasta równocześnie z piaskowe mielizny. Byłam bardzo bić z idiotami, 
tych. którzy umieli myśleć po- Armią Czerwoną. Wtedy do- słaba. O Jedzenie było u nas powiedzlalna Banq|Wf 
prawnie, zgodnie z logiką HI- wództwo sowieckie wydało trudno 1 byłam chora. Prąd jest niają karygoamgMg 
Istpriii którzy nie ulegli bezsen- wspaniały bankiet, na który za- bardzo silny. Strzelali do mnie, zasada: brać 
Isownym sentymentom I Oni nie- prosiło dowódców Armii Krajo- więc starałam się płynąć Jak mogą się pnjrdsŁ ® 
fśll narodowi polskiemu wyzwo- wej. Była to — Jak mówił Gam- najwięcej pod wodą*. ich przeszło ś c i
lenie od Niemców, nie d  łzawi ma — uczta prasłowiańska, któ- ofiara z Warszawy powinna wyj ątklem i niecy  ̂
dumie z Londynu: Ten naród ra. Jak przekazują dawne poda- była być 7tn>nn,  dwóch szystów albo m m

zali skłonność! do k
i miasta. Armia Czer-

musiał 'łjyć . _ . I
wany. Gamma czuł podniecenie czać, że wśród uścisków przy- T.... ____  n .......
dobrego chirurga przed wejściem Jaźni, toastów 1 pleśni truto wona Hłałn na w ^ r . Inte- Wiemle
na salę operacyjną. zaproszonych wujów. W msle 1<>Vł„ ,1Uri komunistyczni mieli rumma

Był oficerem politycznym w bankietu dowódcy Armii Kra- ^  ^ d e  do roboty, aby roz- nlków nnweml 
stopniu majora. Z Rosji przy- jowej zostali aresztowani. Z Lu- pamutywać nieszczęśde miasta, gjo ntWii nie dlaism ĘM 
wiózł nową żonę, żonę żołnler- blina Gamma obserwował, jak przecje WłZyStkim puścić w ruch nlekonieczńlâ P0?®  
ską. W  mundurze, w ciężkich to samo. tylko w  skali bez po- drukarnie. Słowo Jest podstawą liczne oświadeS3s^« 
rosyjskich butach, wyglądała na równania większej, działo się w t systemu. Panowanie nad to drogą faktósL^H
wiek nieokreślony. W rzeczywl- Warszawie. Armia Czerwona daje podstawę do rzą- mkę na wizysOM^"
stośd była-bardzo młodu Prze- stała wtedy na Unii Wisły. krajem, był |ed- j objął w rwisdir* 1
szła Jednak w Rosji dężką po- Miasto było za rzeką. Radio Pol- n z gj^wnych organizatorów ŷ eksze zriJady I
niewierkę. Miała zaledwie kilka- sklego Komitetu Wyzwolenia pra|y w Lublinie. każdy z pisarzy ltl
naście lat, kiedy do drzwi tnie- Narodowego nawoływało lud- r  1 wiela r e ^ ^ ^ D .
szkania Jej matki w Polsce za- ność stolicy do powstania prze- W  dągu tych lat ŝtał się lep- k l e d y iw j51 lita uli w ewki! uim. -w  r- '  ,. . , - nv Kieay a991 ■
pukali o świde agend NKWD; dwko Niemcom. Kiedy Jednak szym pisarzem, niż ^yły nleczynn^^^H
ona. Jej siostra, brat i matka powstanie wybuchło, radio, wojną. Jego nieduży talent nie yjY z
odbyli przepisową podróż ze otrzymawszy nowe instrukcje, mógł istnieć samodzielnie, wy* narwjłk0
środka Europy w głąb Azji; tam zaczęło obsypywać sprawców maga* J ^ P 0^^dokUyny. So-
zapoznać się musieli życiem powiania obelżywymi epitetami, cjalistyczny realizm wzmaada HKgSBM

małe talenty 1  niszczy wielkie. a i n o *  m 
~ ■■ ■ któreoo R»rm. »a kontrolowSM M ^ , mPrymitywizm, którego Gamma
przestał już dę wstydzić, nada- ™  
wał teraz jego utworom cechy nowych 
szczerości. W Jego wierszach wroga P o p ^ ^  
odezwał dę jego własny głos, one. koncefli 

i który kiedyś próbował sztucznie tolicklm 1  p»"y»^ga 
ć: krzykliwy 1  donośny.stłumić: krzykliwy i donośny. - -

Napisał szereg poprawnych opo- y™ *. P
b.i.^.A u,mm irłAn, chowały one

MIGAWKI WILEŃSKIE Na ulicy Zamkowej.

wał teraz Jego utworom <
łono koncss)l$^_ 

pewnej
itnytł OT (

. ..
wiadań według wzoru, który chowały one fflgsg 
owocował wtedy w Rosji tyslą- ” iara“ ^  ku5T 
mmi stron prozy. Były to opo- stanowiły, po*n*T I  
władania o walce z Niemcami autorów.
1 o nazistowskich okradeń-. Nie/żądać zbyt 
stwach. kogo me ^

W  styczniu 1945 roku Armia powiewały 
Czerwona rozpoczęła ofensywę. Btowania 
przeszła Wisłę, nad którą stały JoweJ odb yw «fl^^ » 
ruiny martwej, pozbawionej Starano 
mieszkańców Warszawy i szyb- ujśda n artn ^ ^ ^ H  
ko zbliżała dę ku Berlinowi, dem była 
Gamma również ruszył na za- cja. Zgodnie -i r\
chód. Partia skierowała go do howaną 
Krakowa, miasta, które po zbu- poddst m a jv «n ^ ^ Ł  
rżeniu Warszawy przygarnęło między cniopo 
n.JwlĘten ą ®  pisany, irao- 
nych l artystów. Tem zaznał re wzbogacaiy^a* 
słodyczy dyktatorstwa. Z za- darstwa; nie 
kamarków starych domów, moż- wt4cl8. ̂ I j  rjuaiS* 1 
na by powiedzieć: spod podłogi Jak wiedział 
zaczęły się wyrajać dziwnie gxe. przewidzlans 
ubrane stwory — w szczątkach njej| w nastąw *  J 
futer, w chłopskich kurtkach 1 ... ktQkołd* J
ściągniętych pasami, w nie- w  '  * 
zgrabnych buciorach mających się mówić 
sznurki za sznurowadła. Byli rany jako 
wśród nich Intelektualiści, któ- oszczeIstwa.p ■ ■  
rym udało się przeżyć lata nie- —J
mlecklej okupacjL Dla wielu *T w ^1 
Gamma byt przed wojną tylko kój. -..-j
początkującym poetą, którego . . . . » ___
utworom nie uważali za stosow- (Dokoncwe"j™ 
ne uddekć żadne] uwagi. Teraz lumnie
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■Miamy ktaowcy pod- 1 
Oluft P«* POi«“ *

BIS8jjB& fes podsuwa pp- 
Sritók'- —  Na Antokolu 

SĆ yj^ecklch ciężarówek. 
<6̂  ^  Wilna paliwo, amind- 
3***

*awsie w kolom- 
^^jS!qrpoinlna ,dwojak" 

Siemaszko. Po «U- 
'  kolana podczas
4* -fchyda pani furmanek 
‘WL-j ]eiał praez liry ty- 
i »  partyzanckim szpitalu 
f^JLfowie. a póiniej doktor 
♦Jr. __-Kon*tanty Szczerba 
■**̂ 1 nj przeniesienie się do 

przypadli sobie do 
™^■łrowielacym tu „Kajt-
^®r^ifleczysławem Paszki e- 
g L  «tqc każdy. nawet noj- 
* y it rysykowny pomysł f a r

Ratunek dla „Swojaka**
ch iL  1 ^ . CJ ^ }  ' lakby Pierwszy pocisk trafia płynące- ich wileńscy rówieśnicy od zdo- 

do przypomnieć, go w prawy policzek, przebija bywania, magazynowania i kon-
, r,corał bu**i- stórę twarzy, z*by i wychodzi serwacji broni. Trochę tej broni

*  ■- na zewnątrz, ^Swojak" nie czuje w 1943 raku przetransportował
bólu i przyśpiesza, byle znaleźć „Długi" do pierwszego polskie-
się dalej od Zielonego Mostu, go oddziału partyzanckiego
Nokautuje go następny pocisk, "  I ' " 
rozwalający lewy policzek i ję­
zyk. Idzie pod wodę... 1 przytom­
nieje, nagle czując pod nogami

^Swojak” częstuje Niemca papie­
rosem, więc ten zwalnia, rozglą­
dając się za zapałkami. Sięgają 
do kieszeni obaj pasażerowie — 
i zamiast zapałek w ich dłoniach 
błyskają pistolety.

MN® 1 alóncaj w lewo — S ^ i  H__.
iąda „Swojak , wpychając kie- dno rzeki Jeszcze kilka ruchów

ramionami.

brygady jest lepszy od

^y^adamy do ostatniego 
w kolumnie i nikt 

zwróci uwagi, jak się 
JJ^rieniszy — przekonuje

tfy^nc&my do brygady *o- 
j  z kierowcą — kończy 
wlt* oglądając tetetkę, 

mnbyt legalnie zabrał ze 
oijplerw do szpitala, a pó- 
doWołokumpi.

3  csenrcs 1944 raku są jut 
tyilaie. Na Antokolsklej nie 

zbyt długo. Machnięcie 
-t, ałnymuje ciężarowy sa- 

t  a na prośbę o podwie- 
jjerowca w mundurze 

r ^ H ,  odpowiada zachę* 
n*mlrvhem „Swojak* 

04m pierwszy, za nim wskaku- 
r«]tek* i samochód rusza, 

.jśDganlć resztę kolumny. 
£ata| niemczyzną obaj chlop- 
npdują kierowcę o byle co, 
ffiAł mija ulicę Pramleni- 
j Sapieżyńskie Rowy. Po 

Zttj widać Ciągle Wilię, po 
Mpzybywa domów w ogro- 
gj Wreszcie pojawiają się 
gjjeb wojskowego.
Mik* zerka na „Kajtka", ten 
pg|p kręd głową. Jadą zbyt 

dogonili pozostałe wozy, 
trzeba pykać...
i byU dotąd w podobnej 
cg, bo w brygadzie zawsze 

pnU ktoś starszy i ostrzela- 
W kieszeniach odbezplećzo- 
jMolety, ale na wydągnię- 
trani żaden z chłopców nie 

cali dę zdecydować- 
Ollca Kościuszki — Infor-

rawcy pod żebra lufę tetetkl^ ___
Niemiec pobladł — i nlespo- zalewa usta, dusi,

dziewanie przyśpiesza. j |-----jfajr
— Wolniej — woła „Kajtek", 

grożąc bronią kierowcy. Muszą 
skręcić w lewo jeszcze przed 
Górą Zamkową, aby później kie­
rować się na Popławy.

Nagle wehrmachtowiec gwał­
townym ruchem szarpie kierow­
nicę w prawo, równocześnie 
wciskając pedał hamulca. Samo­
chód zatrzymuje się na drzewie, 
obaj akowcy lecą głowami na 
przednią szybę, a Niemiec ata­
kuje z boku, wypychając ich z 
szoferki na jezdnię. Skacze na 
leżących i z wrzaskiem o pomoc 
przygniata „Kajtka" do ziemi.
„Swojak- strzela do kierowcy 1 
odepchnąwszy bezwładne da­
ło pomaga podnieść się koledze, 
później obaj rzucają się do ude-

W  1944 roku „Długi" 1 „Dłuż­
szy" są partyzantami, a w lu­
tym do 3 Brygady Wileńskiej 
Armii Krajowej, 1 dowodzonej 
przez Gracjana Fróga — „Szczer­
bca", zgłasza się „Swojak-. Ma 
ze sobą tetetkę, aparat fotogra­
ficzny „Lelca" 1 zapas filmów. 
Od tego czasu fotografuje, rza­
dziej strzela. Zdjęda chcą mieć

wiają posłuszeństwa. Po prawym 
barku prześlizguje się następny 
pocisk. Skręca do brzegu i ude­
rzywszy stopami o kamienie za­
czyna iść, przewracając się co
kilka kroków. Za paskiem od Z ! i łsa" s‘.T “" T
spodni znajduje pistolet Wrzu-
ca broń do wódy, później pozby- , . ,w> . i.  £L.fv • > czącej nieprzerwanie od wrześ-
w* ■*' dokumwtów. N.Jplen, byk)

— Poddaj się —r krzyczą ich kilkunastu, a komendant no-
podpływający łódką policjan- sił pseudonim „Góral", Zaczyna-
Id. Nie zwracając na nich u od ziemianki w lesle niedale-
uwagl wlecze się dalej, więc ko Sużan. gdzie szkoUU się i do-
dostaje wiosłem w plecy. Upada 
do wody, instynktownie osła­
niając rękami okrwawioną gło­
wę. Nie biją więcej, tylko wy-

zbrajalL Później akcje bojowe 
pod Poklrniami, w Dubnikach i 
Womianach, zdobywanie miejs­
cowości Tabo ryszki, Turgiele,

widują go, przeklinając W  Polany, Nowe Troki, parogodzin-|
łódce krótko leży na ławce. Już na bitwa w rejonie Mlkullszek.
jest brama szpitala św. Jakuba. „
Kładą tam „Swojaka" na sali ° °  6®™1® %  rnło-
włród kilkunastu Innych pacjen- ddei “*« *5*° z Wllna^ Dzia­
łów. Po jakimś czasie pojawiają “ J* w tel^nie P*®6, Pom­
stę dwaj gestapowcy. panie piechoty, szwadron kawa-

czkL
— Zaczekaj — krzyczy przy­

czajony za krzakami w parku 
cywiL Chce wiedzieć, kim jest 
chłopiec, nadbiegający z ulicy, 
na której przed chwilą strzelana 
„Swojak" grożąc tamtemu pisto­
letem biegnie dalej, aby po ja­
kimś czasie wpaść na ulicę Mo­
stową. Skręca w stronę Zielone­
go Mostu.

Samochód wyprzedza go właś­
nie na moście. Hamuje przy kra­
wężniku, z „Opla" wysuwają się powcy wychodzą,
hitlerowcy. Jest też cywil, kwa­
drans wcześniej spotkany w 
parku. Niemcy odpinają paski 
przy kaburach- i stoją w mil­
czeniu. Zbyszko zerka za siebie:
na drugim końcu mostu dwaj — Buty— sprzedać, buty —
wartownicy zdejmują z ramion odpowiada niezbyt wyraźnie. Po-
karablny. Jeśli tylko wyciągnie woli wraca przytomność. Co _ .
pistolet — podziurawią go pod- ukryć, czego nie mówić? Czy guua zabity przez
skaml. bez jego zeznań ustalą, kim jest „Szeryf — Czesław

Szarpanie za ramię, pytanie.
Odpowiada im bełkot 1 Jęki, 

wydobywając się spod bandaży, 
które owinęły głowę rannego. 
Niemcy rezygnują z przesłucha­
nia, zalecając pilnowania „ban­
dyty", który Jeszcze się przyda. 
: — Jeśli przeżyje — wzrusza 
ramionami któryś z litewskich 
lekarzy. Po Jego słowach gęsta-

Masz pieniądze na lekar* 
stwa? î 2  słyszy nagle pytanie. 
Porusza głową na znak przecze-

lerii, pluton cekaemów, cykli­
stów i żandarmerii. Są z nimi 
łącznościowcy, służba sanitarna 
ze szpitalem poi owym, a nawet 
zameldowała się orkiestra z 
przedwojennego 85 pp. W czer­
wcu 3 Brygada liczy przeszło 
500 żołnierzy, jest więc kogo 
fotografować!..

Trzaska migawka „Laicy"; oto 
grupa kolegów w zajętej właśnie 
wiosce, tu chłopcy podczas za­
jęć, wręczanie odznaczeń przez 
generała „Wilka", patrol przed 
wymarszem. Czasem jest okazja, 
aby sfotografować przeciwnika.

Kilka metrów niżej płynie Wl- człowiek bez dokumentów? Nie Wiśniewski. Inni nie rezygnują.
----- • z  garaży na ulicy Parkowej

„Swing" — Witold Mlkulicz-Ra- 
decki, „Tunnont" — Władysław 
Baniuk 1 „Brzoza" — Wiktor 
Jagoda przyjeżdżają eleganckim 

giego" 1 Henryka — „Dłuższe- „Oplem", w parę dni później
go". Zaczynał jak brada oraz „Swing" z „Harrym" (NN) po­

iła. Jakiś mężczyzna próbuje powinni, on przedeż nie przy-
„Swojaka" zatrzymać, ale odtrą- zna się, że do konspiracji trą­
cą on szarpiące go ręce 1 ska- fil w październiku 1939 roku.„
cze do wody. Nie słyszy strza- Bo nie chciał być gorszy od star­
tów, płynie. Tamci dobiegli do szych brad: Leonarda — „Dłu-
barieiy, sypią pociskami 
wszystkich luf.

rywają następny samochód. „Sła­
wek" — Mieczysław Czernik 
przywozi sześć beczek benzyny, 
więc do tej benzyny „Bałtyk"
— Ryszard Peszytek. „Rudy" — 
Stanisław Zmltrowicz 1 „Mamut"
— Zdzisław Christa dostarczają 
kilka samochodów. Nie opodal 
postoju brygady przejeżdża 
jednostka czołgów. Sztabowcy 
skręcają do wioski — 1 „Długi

-— Leonard Siemaszko niemie­
ckim terenowym samochodem 
pojawia ślę w zajętych przez 
„Szczerbca" Turglelach. Które­
goś dnia „Milimetr" — Marian 
Korejwo — i „Bel-Ami" z kró­
tkiego pobytu w Wilnie wracają 
ciężarówką, a „Mamut" ze „Sła­
wkiem" porywają inną cięża­
rówkę razem z kierowcą. Pod 
koniec czerwca 3 Brygada dys­
ponuje piędotonowynd dtroe- 
nami. wozami ciężarowymi róż­
nych typów, sam och odami-sani­
tarkami i kilkoma samochodami 
osobowymi, wykorzystywanymi 
przez Komendanta Okręgu Wi­
leńskiego AK Aleksandra Krzy­
żanowskiego — „Wilka" 1 do­
wodzącego brygadą porucznika 
„Szczerbca".

O tym mógłby ,.Swojak" po­
wiedzieć podczas przesłuchania. 
Zna również adresy kolegów,
mieszkających w Wilnie, wiele
punktów kontaktowych# magazy­
nów. Konspiracyjne nld połą­
czyły setki polskich rodzin, zna­
jących się przez wiele lat: wia­
domo kto w lesle, a kto w
miejscowej dywersji. O to bę­
dą pytali „Swojaka", gdy,, 'od­
zyska przytomność, a już pyta­
ją „Kajtka" — Mieczysława
Paszkiewicza. Nie udało się
chłopcu odbiec zbyt daleko od 
rozbitego samochodu. Za ude- 
kającym pogoniły pociski 1  po

chwili brali rannego, nie żałując I 
uderzeń kolbami. Śledztwo raczę- 1  
ło się zaraz po przywiezieniu I 
żołnierza do więzienia na Łuklsz-I 
kach. Nie było trudno ustalić, 
że obaj ze „Swojakiem" ucze-l 
stnlczyU w napadzie: zbyt wiele 
osób widziało wypadających ■  
szoferki 1 śmierć niemieckiego 
kierowcy. Podczas tortur ęhcą 
dowiedzieć się od „Kajtka" j 
wszystkiego, co pozwoli na dal­
sze aresztowania. Milczy — i to 
rozwśdecza lutujących.

— Gdzie chdeliśde jechać sa-l 
mochodem?

—. Z jakiego jesteście od*! 
działu? — powtarzają bez przer­
wy te same pytania.

— Jak się nazywa ten drugi? 
Nie bądź głupi, powiedz, bo on 
już gada o tobie — kłamią. 
Upór „Kajtka" chcą złamać, 
przypalając go rozpalonymi prę*

Nic to nie pomaga, a telefo­
nowanie do szpitala też niewie­
le daje, bo ranny nadal leży 
nieprzytomny...

Nie wiedzą, że odzyskał świa­
domość. Udaje nieprzytomnego 
podczas wizyty lekarza, który 
chce dowiedzieć się o przyczyny 
ucieczki i skoku do Wilii 
Zielonego Mostu. Nie ufając le­
karzowi „Swojak* milczy 1 do­
piero mówiąca po polsku pielę­
gniarka dowiaduje się od ran­
nego kim jest 1  jak można mu

(Dokończenie nastąpi) 
Stanisław M. JANKOWSKI, 

polski publicysta
NA ZDJĘCIU: Zbyszko Siema­

szko — „Swojak".
Fot archiwum

Jerzy ORDA
Druga wojna św iatow a

jbga wojna światowa zasta- 
' IM ; w Grodnie Ale gdy 

granicę pomiędzy Wil- 
Grodaem, które pózosta- 
przy Białorusi, J. Orda 
Wilno. Mieszkania uży- 

a i zaprzyjaźnieni z nim 
Tadeusz SzeUgows*

teorii, wyznawanej przez le­
wicę. Od uczestnictwa w takiej 
lewicy on słę odciął. ■'

Zabrakło mu pracy zarobko­
wej. Ale nie społecznej. W  25“ ^ ^ *  
owym czasie zrodziła się inicja­
tywa powołania do żyda Stu- 

i im  dlum Teatralnego. Utworzyli je
as® [  g g g  Pfrioonnrt. IBfc Stefan Steb- 

Konrad Górski, HenrykBjSffacy w swoim zawodzie  v - ! ! .  -Eliiii aa HHl mil HH

zespół dziewcząt które kolejno 
stawały się falami, niewodem, 
miastem otoczonym murem, 
przedstawiały atak na Mendoga, 
przemianę dziewcząt w kwiaty, 
zatopienie statków i sied za­
kończone falowaniem jeziora.

Do opracowania choreografii 
dr Orda pozyskał Hannę Skar­
żankę, studentkę wspomnianego 
Studium Teatralnego i aktorkę 
„Teatru Małego". Panią Stanis­
ławę Szeligowską uprosił, by

muzykę. Poprowa­
dziła ona śpiew chóralny, który 
przekształcał się w pewnej
chwili w wokalizę. Stroje wy. 
pożyczył „Teatr Mały" bezpłat­
nie, Tak też pracowały wszyst­
kie osoby spoza szkoły. Ukazu­
je to, jaka była wtedy goto. 
wość i do postaw obywatels­
kich.

watorium Stanisława 1 Tadeusz 
Szeligowscy, a także zawodowi

.  FUter dokonali odkryć S g g  S E p ?
I n k  artętalka, pomagał ^  f e Ł g
Ajopić" W Jemî  Nie htto feH *^°*ony KaM warsŁ
l* W «  maonmńita, ltledy S B  1 8 7  a  O ł  I I  i  A  n  V

ł Bjmowa- 
^pnez nich stanowisk (jest 
"  upekt „wielokulturowoi-

, stałym Teatrze brat 
udział w inscenizacji wielu 

H g  w tyń' otarte T r f t  Mwortw. odiŁMywijy na Ich
•  WidnlK hrtHo pny.
‘  |  m ile wojny .̂ boL E l l p S>i.  i w Scen Polskich uznał Studium

wll=i»k!e 3  odpowiednik obec.
»> o c  rok do n  mrwc. gj*?, J Z & t .
“ H| dłoć wtedy było S? 61 Teatralnych (i zwolnił ab-
- f  o pracę, ale nie wszyst- 
* g Orda składał ■ oferty 

o Instytucji, w których

sołwentów Studium od egzami- 
iw teoretycznych poprzestając 
i egzaminie praktycznym.

d l a  k u l t u r y  
Wileńszczyzny
W  przygotowanie przedsta­

wienia młodzież 1 dorośli wło­
żyli wiele zapału i starań. Wia- 

było, j «  oceniać
faór^gopSrtawie pnymaoct dzie jurV. które powołał' k o i  

oę ^odziewać zatrudni_e- 7 lomoŁ Wedłuo ówczesne! ter.
doktor historii z prak- 

pBthhrtsty, ale daremnie, 
bezrobotny, w konsek- 

I derpUl głód. 
fknte to moja siostra pew- 

gdy wstąpił do nas 
obiadowej 1 został na 

Wfcerwując go dosz- 
ottt do wniosku, że 

i  mógł tylko człowiek 
«y . Był dobrze wyćho- 
afedy przedtem nie wl- 

P  takiego jego „sposobu 
' i*k tym razem. Siostra 

ff posila go więc na o- 
| t**Vnego dnia. I tak 

i bywać

dyplomy aktorskie). somoŁ Według ówczesnej ter.
mlnologtl utworzono 8  brygad 

Nieznacznym śladem prac Ja- trójkowych. Każda składała się z
kte J. Orda prowadził w Stu- pr^dstawldela teatrów młejsco.
dium 1 M °,_tĉ i wych l teocytyka teatru, a tak.

■ivV«kr rmwi r~nnm ■ t * .  jednego komsomolca; Dowęj, są artykuły publikowane 
„Prawdzie Wileńskie)'* takie, 
jak „Teatr Mickiewicza" (nr 
86), recenzja z „Kuliga" w „Teat­
rze Małym" (nr. 5B r. II) „Moje 
wnioski z dyskusji" nt reper­
tuaru teatralnego" (nr. 43 r. II), 
a talrte „Zagadnienia urbanisty, 
kl wileńskiej" (nr. 51). Wszyst­
kie artykuły bez wstydu 1  dzi­
siaj mogłyby być opublikowa­
ne, a kilka z nich utrzymały 

crtźfentfte «wą wartość merytoryczną. Mi- 
**». Siostra moja z y . to w^prasle pocMemnej J;

lakt, że publikował w „Prawdzie przeprowadzało ^ S c j ę ^ y b ^  
Wileńskiej". Godne ubolewania rało zespoły, które miały swój 
jest to, te sądy, te bez ponow- występ powtórzyć wieczorem

-łraodząc po obtedzie. ostały powtórzone praed publicznością. I dopiero
. ryś tego człowieka, w „Kronice Wileńskiej', dziele spośród nich Jury zamierzało

2®°»oścJ: cierpiał głód, Longina' Tomaszewskiego. Autor dokonać wyboru laureatów.
Wiódł się o pomoc do przyrzekł, że dokona sprastowa- „adszedł czas przedsta.

nia w drugim wydaniu tej pracy. ,Świteź", na sali było
Za czasów „drugich bolszewl- zuprtnle dcho. Odbiorcy dzle.

ków" byłam nauczycielką języ- Wl ałą później wrażeniami. Mó.
ka polskiego w szkole z pola- will, te doznawali niemal flzy-l

językiem wykładowym.i'

“ • I S * .  Siostra

szkoły przyszło trzech ponów: 
Edward Csato, Andrzej Miłosz, 
młodszy brat Czesława 1 trzeci 
— pan w czarnym, skórzanym 
płanczu. Zapamiętałam jego 
twarz o semickich rysach. (Ża­
den z nich nie uznał za stoso­
wne, by się przedstawić).

Zespoły szkolne występowały 
(w d. sali Kina Miejskiego przy 
tiL Ostrobramskiej nr 5) przed 
południem wobec młodzieży 
szkolnej i nauczycieli. Jury

nych założycieli cza. 
„JV> prostu", którego 
wadaktorem. Oni byli 

^władzy. Stefan Jędry- 
£ prócz innych frta-_ 
| byt posłem do i

^zadania w „Eraw- 
łej", Jerzy Szta. 
f służbie zdrowia, 

k ^ 1  byli bardzo zajęci, 
i z ich pola wi­

ll gdyby się do nich

Elizy Orzeszkowej i męskiej im. 
Zygmunta Augusta. Prowadzi. 
tam tam również koto drama, 
tyczne, które zamierzało wysta­
wić „Świteź" Mickiewicza 1

cznycb emocji, „jakby im mróz 
przeszedł po placach". Nikt nie 
odnosił walk kobiet Tuhana dcJ 
epoki Mendoga, lecz do zda- 

eń z czasów niedawnych, któ. 
i się zaczęły z dniem 17 wrze- 
lia 1939 róku. Emocje odbio- 

sall udzieliły się Juryj

oleili

poprzez to przedstawienie które zadrżało. Nie zakwalifiko-
wdąć udział w Olimpiadzie wało ^witezi" do powtórzenia

j i S S S S l  " S S l  Twórczości Artystyczneł Szkół M  na wieczornym apdrtaklu.
Średnich w Wilnie. Zaprosiłam < • ^
do współpracy przy tej łnsoenl. miarów przedstawiania nie

M rewerencji cze- określano w warunkach, rozsy-
I  ^ g o  latach. “ CJ‘  Jene8°  tonych do szkół przez organiza.

Przedstawił on najpierw mło. torów Olimpiady. W recenzji,
dzieży poglądy Mickiewicza na j .ir  ̂ nazajutrz wydrukowała
teatr słowiański, zawarte w lo- (iprawda Wileńska" nawet naz.
sońskich 1  paryskich wykładach ws utworu prezentowanego
poety. Nasza Inscenizacja ,^wl. pr&ez naszą Bzkołę nie została

miota być realizacją teorii wymieniona.

się o protekcję 
Tyawie, gdy się by. |

^  p  bydo, tym 1
Jaką Związek Ra.

u H i Wobec potaki w dramatu Mickiewicza. nrocz Na progu utwy Radzieckiej 
on# toczyła wojnę wyodrębnionych solistów, jakim wiceminister oświaty, pisarz li.

i ^ e i  napastnikami, byt Tuhan i jego córka oraz tewski Uudas dra podjął lnlcja*
^  złudzeń 1  oporów narrator, resztę postaci stanowił tywę prac literackich dotyczą­

cych Mickiewicza. Ogłosił, że 
postać ta może służyć zbliżeniu 
czterech narodów 1  uzyskał na 
to „placet" partii. Praktyka wy­
kazała co Innego. Ballad̂  Mlcz. 
Uewlcza, wg inscenizacji Jerze, 
go Ordy, uznana została za nie­
możliwą do publicznego pokazu. 
Taki wyrok wydał komsomoł.

W  okresie okupacji niemiec­
kiej J. Orda kontynuował zajęcia 
w Studium Teatralnym, które 
zeszło do konspiracji. Znaczenie 
seminariów prowadzonych przez 
niego z zakresu historii i teorii 
sztuk plastycznych wykraczało 
poza ramy nauki szkolnej, po­
nieważ prócz studentów tej
uczelni mogli w nich brać
udział także ihni ludzie, intere­
sujący się problematyką np.,
scenografowie, absolwend Wy­
działu Sztuk Pięknych 1 inni. 
Sama byłam uczestnikiem paru 
seminariów. Brał on udział rów. 
nież w posiedzeniach Polskiego 
Towarzystwa Filozoficznego, 
prowadzonego przez prof. Ta­
deusza Czetowskiego wspólnie
z prof. K. Elzenberglem.

Przy zmianie władzy odeszła 
część pracowników z Archiwum 
Państwowego Historycznego i
znalazł się tam etat dla dra Je­
rzego Ordy. Mógł więc opuścić 
zaprzyjaźniony dom państwa 
Szeligowskich I zamieszkać w
samodzielnym mieszkaniu, w
kawalerce przy ówczesnej uL 
Zakretowej.

Był czas, że urwały się nasze 
kontakty. Stało się to wtedy, 
gdy J. Orda wpadł w ręce ges. 
tapo podczas łapanki na ulicy. 
Udało mu się zbiec, gdy kolum.

. na była prowadzona wąskimi 
uliczkami. Musiał potem przez 
czas jakiś się ukrywać wśród 
przyjaciół. Kiedy po latach mó­
wił o tym, akcentował, że to 
nie żadne bohaterstwo: wystar­
czy znać dobrze miasto, by zna. 
leźć wyjście I i  takiej sytuacji, 

W  domu mojej siostry zna. 
lazło się przypadkiem troje ma. 
łych dzłed żydowskich (w wie. 
ku 10 miesięcy, 3 1 4 lata). 
Miały tam spędzić jedną noc, a 
pozostało dwoje przez lat sie­
dem, zaś jedno na całe żyda. 
Jerzy Orda nie bał się odwie. 
dzać domu obciążonego tak 
wielkim , niebezpieczeństwem. 
Zaprzyjaźnił'się z dziećmi przy. 
byłymi z głębi Litwy, umoźUwlł 
lin poznanie kultury, polskiej z 
Jej najlepszej strony I nie ża­
łował swego czasu — oby coś 
w rodzaju teatrzyku dziecięcego 
z tą trojką prowadzić. O jego 
stosunku do tych dzłed w tak 
trudnym okresie, w głodowych 
warunkach materialnych 1  w 
ciasnym mieszkaniu trudno mó. 
wić I pisać bez wzruszenia. Je­
go zmysł humoru szczególnie 
był cenny w latach grozy.

Niepodobna nie opisać sytua­
cji, w której wziął udział J. 
Orda w moim domu. Koleżance 
ze studiów uniwersyteckich. 
Żydówce, Cbai Trajewtckiej 
użyczyłam noclegu na Jedną 
noc. A  ona zachorowała na ty. 
fus plamisty. Nie wiem, czy 
udałoby się znaleźć szczęśliwe 
rozwiązanie, gdyby J. Orda za. 
chował się bojailiwie wobec 
wroga albo drżał o własne zdro­
wie. Dzięki pomocy kliku osób, 
w 'tym i jego, chora została 
przewieziona do szpitala żakaź- 
nego, tom wyleczona i nie wy­
dana okupantowi. A potem w 
moim mieszkaniu trzeba było 
zlikwidować cfość trudną sytua­

cję, Jaką narzucały ówczesne 
przepisy sanitarne, powodują­
ce wiele również 1  śmiesznych 
momentów.

Skoro mówimy o zabawnych 
stronach tego niezabawnego 
bynajmniej okresu, muszę .o- 
powiedzieć o jednej sytuacji. 
Pod koniec oblężenia Wilna w 
moim mieszkaniu, w którym 
zamieszkała wtedy już I moja 
siostra z ową trójką dzieci, po­
nieważ jej mieszkanie zostało 
zbombardowane, zjawił się Je­
rzy Orda_. z workiem grochu. 
I miał minę — jak się w Wil­
nie mówiło — żullka. Musiał 
tak zagrać swoją rolę, by się 
usprawiedliwić wobec siebie i 
nas z jedynego chyba rabunku, 
w jakim wziął udział w żydu. 
Właśnie mijał magazyn, który 
opuścili strażnicy i. lud wileńs­
ki wtargnął po wiktuały. Dok. 
tor filozofii Jerzy Orda uznał, 
źe takiej okazji 1  on nie może 
pominąć. I przyniósł nam chyba 
ze dwa kilogramy grochu. 
Groch Jak groch, ale jaka była 
mina i Zyde samo stworzyło 
teatr. On tylko jako autor mógł 
w takiej roli wystąpić.

Gdy władza radziecka przyby­
ła Jut po raz' trzed do Wilna 
w 1944 roku, Jerzy Orda stra­
cił mieszkanie. Szkoda, źe tej 
sytuacji nie poznali Jeremi 
Przybora z przyjacielem, mieli­
by gotowy skecz do Kabaretu 
Starszych Panów. W czasie 
bombardowania przed progiem 
parterowego domu, w którym 
mieszkał Jerzy, znalazły się 
dwie panie, matka z dorastającą 
córką. Jerzy zaprosił, by schro­
niły się pod dachem. Strzelanina 
trwała, wyjśde na ulicę było 
niebezpieczne. Gdy zbliżała się 
godzina policyjna, Jerzy opuśdł 
mieszkanie (była to Jednopoko­
jowa kwaterka) 1 udał się na 
noc do archiwum. Mijały dni* 
panie nie opuszczały jego po­
koju, utrzymując, że nie mają 
dokąd się udać. Aż kiedyś, gdy 
załatwiły Jut sobie meldunek, 
wcale nie otworzyły drzwi gdy 
zapukał. Mieszkał więc W archi.

Tom świadczył różne usługi 
podczas okupacji niemieckiej 
ludidom zaangażowanym w po­
litycznej pracy konspiracyj­
nej. Sam w konspiracji też 
uczestniczył, ale tylko w kultu, 
rolnej. Do dztałalnośd politycz­
nej nie został przez władze 
Polaki Podziemnej zaproszony. 
Ciążyła na nim opinia człowie­
ka lewicy za współredagowanie 
„Po prostu" przed taty. W po­
mocy ludziom zagrożonym był 
dyskretny, wiele więc faktów 
może być nie ujawnionych. 
7 n»m jeden, kiedy no prośbę 
Adolfa Popławskiego ukrył w 
archiwum radio lampowe, plik 
wydawnictw oraz „Księgę 
Kalina". Gdy niebezpieczeń­
stwo minęło, Adolf poprosił o 
zwrot szczególnie księgi Kalino, 
w której były wpisy gośd tego 
dworu Popławskich, karykatury 
1 wierszyki okolicznościowe. Ja­
rzy nie mógł ani tej księgi, ani 
Innych ukrytych w archiwum 
rzeczy odnaleźć. Ktoś z pracow­
ników musiał przenieść je w In­
ne miejsce. I po latach zrobić z 
tego taktu użytek. Me to Jut 
było Inna taza historii Wilno, 
foza zaostrzonych represji stali­
nowskich.

J u t r a - I I  Wileńska 
Konferencja 

Miejska Związku 
Polakćw na Litwie

W  Wileńskim Pałacu Kul­
tury „BaltuplaT (ul. Kalwa- 
ryjska 159) 31 marca br. od­
będzie filą II Konferencja 
Miejska Związku Polaków na 
Litwie. W  programie: refe­
rat sprawozdawczy, dyskusja, 
wybory zarządu, przyjęcie 
uchwał konferencji, sprawy 
organizacyjne.

Delegatów, gośd konfe­
rencji, chętnych wzięcia w 
niej udziału zawiadamia się, 
te  początek obrad o godz. 1 0 , 
rejestracja — o 9.15.

Życzymy owocnych obradl 

Inl wt

Jubileusz 
150—Iecla

Społeczeństwo białoruskie 
uczciło 150 rocznicę urodzin 
Franciszka Bóhuszewicza. W  
tym dniu we wsi Kuszlany 
(rejon smorgoński) na uroczy­
stą akademię przybyli goi­
cie z Mińska, Oszmlany, 
Smorgoń oraz innych miej­
scowości. Wygłoszono tu od­
czyt, przygotowano scenę o- 
snutą na podstawie jego ut­
worów. Między innymi, dom 
P. Bóhuszewicza poddano os­
tatnio restauracji.

J. TERLECKI

SZATA MYŚLI NASZYCH

Jeszcze o kalkach 
składniowych

Niech mi wybaczą cl czy­
telnicy, dla których poniższy 
tekst okaże się zbyt facho­
wy. Chciałabym wrócić do 
poruszanej już kiedyś kwestii 

I kalk rosyjskich w półszczyt- 
nie, tj. powielania, najczęś­
ciej nieświadomego, języko­
wych form rosyjskich. Jest 
to zajwisko masowe, nieste­
ty, także w języku prasy.

Kalki składniowe nie spra­
wiają przy tym wrażenia ob­
cości. Obcy jest sam schemat, 
struktura, wypełniające je  
słownictwo pozostaje rodzi­
me. Kalki językowe można 
porównać do konia trojań­
skiego: niebezpieczeństwo
jest ukryte, zamaskowane, 
tkwi w  środku. Jakież niebez­
pieczeństwo? — mógłby ktoś 
zapytać. Otóż rzecz w  tym, 
że powielanie obcych sche­
matów prowadzi do głębszych 
przekształceń godzących w 
sam rdzeń j'ęcyką —  grama­
tykę. A  kośćcem języka, tym, 
co decyduje o jego tożsamo­
ści, jest przede wszystkim 
gramatyka, w  mniejszym zaś 
stopniu — słownictwo.

Na przykład język angiel­
ski ulegał w  XII i  następ­
nych wiekach silnemu wpły­
wowi francuskiego. Jego sło­
wnictwo jest przemieszane, 
najwyżej w  połowie rodzi­
me. A  mimo to bez trudu 
rozgraniczamy Język angiel­
ski 1  francuski na podstawie 
różnić gramatycznych: w
wymowie, bodowie form wy­
razowych i zdań.

Natomiast w wyniku kalko­
wania obcych struktur otrzy­
mujemy nowy język: w tym 
przypadku jakąś nlby-pote- 
czyznę odbitą przez rosyjską 
kalkę.

Oto przykład. W  języku 
rosyjskim istnieją wyrażenia: 
nie smotrla na..., błagodarla 
tomu czto_ które stanowią 
coś w rodzaju „lepiszcza" 
spajającego zdania. W  tekś­
cie taka rola przypada trady­
cyjnie spójnikom i przyim- 
kom, tj. wyrazom takim jak 
ponieważ, czyli, więc kiu~ 
itp. Funkcjonalnie zatem wy­
rażenia nie smotrla na, bła­
godarla tomu, czto byłyby 
spójnikami, formalnie jednak 
zachowują one żywy związek 
z czasownikami: smotrlet’, 
błagodarlt’. W  języku pols­
kim odpowiadają im pierwo­
tne przyimkl: MIMO, POMI­
MO (czego) — zamiast ros. 
nie smotrla na... DZIĘKI 
(czemu) — zamiast: błagóda- 
ria tomu, czto.

Tymczasem w tekstach ro­
dzimych spotkać można czę­
sto p rzek alk owane struktury 
rosyjskie: nie bacząc na»-, 
zawdzięczając czemu. W  pol- 
szczyźnie związek tych form 
z czasownikiem (baczyć na co, 
zawdzięczać coś komu lub 
czemu) jest wciąż żywy; ja­
ko pochodne od czasowni­
ków mają one szczególne 
wymagania składniowe. Nie­
jeden już stylista wpadł w 
ich pułapkę I (Oto humory­
stycznie brzmiący choć au­
tentyczny przykład: Idąc uli­
cą zwróciła moją uwagę wy­
stawa sklepowa — ze zdania 
wynika, że ulicą szła wysta­
wa sklepowa).

Formy na -ąc, takie jak 
tdąc, zostając, należąc, są 
stanowczo nadużywane. Prze­
stroga na dziś: mówmy MI­
MO (czego), a nie: nie ba­
cząc na, DZIĘKI (czemu) a 
nie: zawdzięczając czemu. 
■ O to  przykłady zdań doma­
gających się odpowiedniej 
przeróbki: „Zawdzięczając
Iwłaśnie wnętrzu, kościół ten 
nazywamy perłą, bowiem u- 
nlększony jest dwoma tysią­

cami rzeźb 1  płaskorzeźb" (le­
piej: Sławę perły baroku ko­
ściół zawdzięcza właśnie 
wnętrzu, które upiększone 
jest..).

„Antoni, nie bacząc na to, 
że był zwykłym robotnikiem, 
miał szerokie zainteresowa­
nia" (Może: Antoni, choć był 
zwykłyn^ robotnikiem, miał 
szerokie —  lepiej: wszech­
stronne zainteresowania).

„Nie bacząc na wysiłki 
Kierownictwa KC... Rada Mi­
nistrów ZSRR... ustaliła...: 
(powinno być: Mimo wysił­
ków kierownictwa KC...).

„Powinniśmy to robić nie 
bacząc na wszystkie trudno­
ści" (zamiast: Powinniśmy to 
robić mimo wszystkich trud­
ności).

„Zawdzięczając wspaniałej 
organizacji..." (zamiast: Dzię­
ki wspaniałej organizacji...).

Formami czasownikowymi, 
których składniowe naduży­
wania w  poiszczyźnie ma ró­
wnież źródło rosyjskie, są 
bezokoliczniki, tj. formy ta­
kie, jak być, dążyć, prosić— 
itp. Charakterystyczne dla 
stylu oficjalnego, zdania z 
bezokolicznikiem obficie wy­
stępują w  języku prasy i 
wystąpień publicznych. Jako 
odbicie obcej składni są one 
oceniane negatywnie. Regu­
ły składni rodzimej wymaga­
ją zamiast bezokolicznika od­
powiadającego mu znacze­
niowo rzeczownika abstrak­
cyjnego. Oto seria przykła­
dów:

„Dążenie człowieka być 
gospodarzem^." (zamiast... do 
bycia gospodarzem)
' „Czy jest to tylko chęć 
być nimi? (powinno być— 
chęć bycia nimi)

„Celem jego wizyty było 
wyjaśnić-." (Zam.: ...było
wyjaśnienie...).

„Jesteśmy dumni, że ludzie 
powierzyli ńam przedstawiać 
ich interesy" (Powinno być-, 
że ludzie powierzyli nam 
przedstawianie — albo: re­
prezentowanie — ich Intere­
sów)

„Mówca prosił zjazd zo­
rientować się w tej spra­
wie.." (.„ prosił zjazd o zo­
rientowanie się w tej spra­
wie)

„Apelujemy do kierownict­
wa KC KP Litwy... zwrócić 
Szczególną uwagę na proble­
my tego regionu..." (powin­
no być: —O zwrócenie szcze­
gólnej uwagi-.)

„Uzyskaliśmy możliwość 
zatrudnić trenera" (Zamiast: 
...możliwość zatrudniania tre­
nera)

„Nawoływano komunistów 
nie śpieszyć z ostateczną de­
cyzją" (Powinno być: -.by nie 
śpieszyli się-.)

W  ostatnim przykładzie 
poprawna wersja zawiera zda­
nie podrzędne zamiast bez­
okolicznika. Analogicznie:

„Poprosiliśmy go podzielić 
się myślami na ten temat" 
(powinno być... by podzielił 
się myślami na ten temat)

„Powiedziano mi zatelefo­
nować (zam.: .-.żebym zatele­
fonował)

Jak widać, konstrukcje te­
go typu rozpleniły się w  pol- 
szczyżnie, zwłaszcza w Jej 
odmianie pisanej. Mówiąc 0 
kalkach użyłam na wstępie 
porównania do konia trojań­
skiego. Analogia ta nie. jest 
całkowita: nie ma żadnych 
Greków, którzy staraliby się 
podstępem tego konia ^pro­
wadzić. Wprowadzamy go, 
niestety, sami.
Doc dr hab. Alicjo NAGORKO,

Uniwersytet Warszawski —■- 
Wileński Instytut 

Pedagogiczny

• OstHinte dni Mkolny< 
iii wiosennych. Kto z n 
ilech nią zdĄżyt obojrze 

iżnaczonych.
iiijemy w'wolne dnTwwbrać się * nimi razem do kin*. Tym bar- 

dzlej. te oferto leot różnorod­
na. W „Nertste* wyświetlany jest 
nowy Mn Litewskiej Wytwórni 
Fltmowej „Jestem". „Mów Śmia­
ło” — to propozycja włoskich 
kinem otografistów („Wiln:us\

ale" I „Planecie".
WYSTAWY 

v  Ponad 350 najprzeróżniej­szych proo — rozpoczynając od upominków koAczqc na urządze­
niach | przyrządach technlcz- 
Vystaw (ai. Kosmonautów S). Ich 
średnich 1 technicznych naszego 
grodu, wl^k joM bardzo rólny

ol>o)ętnycli
— —>-Jodbędzie się 
Uczrflów. Jest to Jut druga to-

Kto bśdate miał chęć do*

iKjtfoda. mech 
uiiwiduzi ncrjci, wspaniały pałac. 
A gdyby padał deszcz, proponu­
jemy Ul obejrzeć bogatą wysta­
wę fotograficzną „Nauka Litwy*. 
Czynna w Pałacu Naukowców.

m ..Stolico z dna marskiego". 
lHswwde słoto — ileż to nazw 
ma ten niepowtarzalny kamień 
— bunsztyzi. Obecnie wyroby z 
niego można obejrzeć w Pałacu 
Wystaw Artystycznych. Zostały 
zgłoszone zarówno przez kombi­
naty „Daile*, Jak leż twórców 
indywidualnych.

KONCERTY 
^  W sobotę I niedzielę włi-

mdcckl zespół wyatąpt w Katec 
rse (godz. 19). Uczestniczyć te 
bęMt w Mesy Świętej. A < 
godz. 31 odbędzie się koncor

(wiolonczela). Wstęp wolny.
V W Pałacu Sportu zostały przedłużone gościnno występy

zawczasu. Odbędzie się we wto­
rek. 3 kwietnia w Pałacu Pra- 
cowników Sztuki, a robtmy to 
z tego względu, te obok dziel 
kompozytora litewskiego W. 
Bnrkauskasa rozbrzmiewać bę­
dą utwory dwóch wybitnych 
Polaków — Henryka Wieniaw- 
■kiego I Karola Szymai/.̂ lego. 
Ostatecznie przecież nte za csę- 
wUeó9k!ch iw u  Ich genialnej 
muzyki skmypcowej. Oto zdanie 
specjalistów; .̂Muzyka Wlenlnw- 
od jego estetyki gry skrzypco­
we) — wyrasta pozo konwencie 
wirtuozowskiej 'muzyki romanty­
cznej dstęM indywidualnemu po­
łączeniu błyskotliwy* ---
ryzmem

ornamentalnym M- 
dzięki ozęstem u 
lo ̂ polskiej tema-

zmnłejszonls olbrzymiego dys­
tansu, Jaki po Chopinie powstał 
między muzyką polską a muzy­
ką europejską".

obejrzeć I
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Stanisław SWIANIEWICZ

W lutym 1942 roku mój stan fizyczny stał się zupełnie rorpa- 
czllwy. .sugi miałem pokryte ranami powstałymi z odmroże­
nia. L trudem się ruszałem, o wychodzeniu do pracy w losie 
nie mogło być mowy; byłem tym, co w języku łagłemym nazy­
wa się „dochodlaga", życie twoje obliczałem mniej więcej na 
trzy tygodnie. Lekarz lagiemy dr Badjan zwrócił aię do komen­
dy obozu z wnioskiem, żeby przydzielić mnie na pewien czas do 
szpitala, formalnie jako chorego a faktycznie jako asystenta le­
karza, na co ku ogólnemu zdziwieniu komendhnt łagru bardzo 
chętnie zgodził się. Dr Badjan byt rumuńskim Żydem, który pod- 
czas pierwszej wojny służył Jako porucznik w armii austriackiej, 
potem studiował na uniwersytecie Wiedeńskim, a przed drugą 
wojną praktykował przez szereg lat w Czemtowcach. Przywiezio­
no go do łagru na początku 1941 roku razem z transportem chło­
pów ukraińskich z Besarabll 1 Bukowiny. Prośbę swq dr Badjan 
uzasadniał tym, te potrzebny był mu asystent, który by znał ję­
zyk rosyjski, lecz z którym on mógłby porozumiewać się po nie­
miecku. W szpitalu, wobec wielkiej Ilości zachorowań i zgonów 
były istotnie bardzo duże zaległości w sporządzaniu niezbędnych 
dokumentów, dotyczących pacjentów oraz protokołów zgonów. 
Sporządzaliśmy te dokumenty w ten sposób, że dr Badjan dykto­
wał mnie po niemiecku, a Ja zapisywałem po rosyjsku- Te dwa 
miesiące asystentury u lekarza łaglemego pozwoliły mnie nieco 
zaznajomić się z problemami medycyny arktyranej, tak samo jak 
potem, podczas mojej pracy w UNESCO, mogłem się zetknąć tro­
chę z problemami medycyny tropikalnaJ.

Skwapliwa zgoda komendanta na to przeniesienie mnie na e- 
tat szpitala stała się dla mnie jasna dopiero po zwolnieniu, gdy 

zaznajomiłem się z różnymi dokumentami w swojej sprawie, któ­
re pokazano mi w ambasadzie polskiej w Kujbyszewie. Mianowi­
cie w początku 1942 r. ambasador polski; prof. SL Kot, otrzymał 
poprzez Żydów polskich, którzy się ze mną spotykali, dokładne 
wiadomości co do miejsca, gdzie przebywałem, oraz co do mego 
niepokojącego stanu zdrowia. Ambasador Kot, uważając że trzeba 
działać szybko, jeżeli w ogóle mam być uratowany, nie zwrócił 
się do Naikomindiełu, czego wymagały obyczaje dyplomatycz­
ne, lecz wysłał bezpośrednio depeszę do naczelnika Ust . Wym- 
ikich łagrów, gdzie przebywałem, żądając — na zasadzie umowy 
sowiecko - polskiej — natychmiastowego odesłania mnie samo- 
lotem do Kujbyszewa na koszt ambasady polskiej. Komenda lag­
rów oczywiście nie mogła mnie zwolnić bez decyzji władz wyż­
szych, lecz uznała, ie dla uniknięcia odpowiedzialności należy 
postarać się utrzymać mnie przy życiu. Stąd zgoda na propozy­
cję lekarza, aby umieścić mnie w szpitalu ze zwiększoną racją 

V chleba (1 kg dziennie) i to ratowało mnie od zwykłego losu j 
\ „dochadiagi" łaglemego — od śmierci z głodu 1 wyczerpania.
'  Reakcja komendanta łagru na interwencję ambasadora Kota Jest 
'zrozumiała, jeżeli weźmie się pod uwagę ogólną sytuację w Rosji; ' 
w owym momencie. Związek Sowiecki toczył śmiertelną walkę, w 
JctdireJ ostateczny sukces mało kto w Rosji wierzył. Niemcy 
wciąż jeszcze byli w pobliżu Mostowy, chociaż ich pierwszy im­
pet załamał się na jesieni 1941 roku. Aparat administracyjny, 
kontrolowany żelazną ręką NKWD, działał z automatyczną spraw, 
nośclą — jak mi się wydaje, większą niż podczas pierwszej woj­
ny światowej — lecz również bez wiary w ostateczne zwycię­
stwa Delegaci ambasady polskiej rozjeżdżali po całej nleokupo- 
vanej przez Niemców częśd Związku Sowieckiego, zakładali 
swoje biura, oraz składy konserw i ubrań dostarczonych z Ame­
ryki, organizowali internaty, w których odbywały się zebrania, 
nabożeństwa l odczyty. Wszystko to dezorientowało miejscową ad. 
mioistrację sowiecką. Nikt nie wiedział, jakie uprawnienia dla 
ambasady polskiej 1 jej delegatów wynikały z umowy polsko • 
sowieckiej- W tych warunkach oficjalne zawiadomienie komendy 
obozu, że ambasada polska jest specjalnie zainteresowana w lo­
sach jakiegoś jeszcze nie zwolnionego więźnia, zmuszało komen­
danta obozu co najmniej do wzięcia tego więźnia pod specjalną 
opieką.

W tym okresie pobytu w łagrach nie miałem żadnych wiado­
mości, które by mogły rzucić jakieś światło na losy polskich jeń­
ców wojennych, oprócz dwóch wypadkćw, które należy zareje­
strować. Pierwszy wypadek polegał na wiadomościach o pols­
kich wojskowych, wśród których było dużo oficerów, którzy 
pracowali latem 1941 ncku przy budowie kolei z Kotłasu do Wor- 
kuty. Zdaje się, że stanowili oni część kompleksu „Slewiełdorta. 
gu“, który tę kolej budował. Podobno było Ich kilkaset osób. 
Wiedziałem o nich od rosyjskich więźniów, którzy mieli nawet 
okazję z nimi rozmawiać Osobiście dwukrotnie widziałem z da­
leka maszerujące kolumny i sądząc z kroju płaszczów również 
wnioskowałem, że musieli tam być oficerowie. Oczywiście nie 
mogłem do nich się zbliżyć, bo prowadzono mnie pod konwojem.
Po zwolnieniu w 1942 roku podałem tę informację przedstawicie, 
lom ambasady oraz polskich władz wojskowych, przede wszyst­
kim w Kotłasie a potem w Ki rowie. Doszliśmy wówczas zgodnie 
do przekonanie, że te grupy musiały być zwolnione natychmiast 
po ogłoszeniu amnestii, tzn. w końcu lata 1941, możliwe, że jesz- 
sze przedtem, zanim jakieś przedstawicielstwo ambasady zjawiło 
się na linii Kirów —,, Kotłas — Workuta. Wojskowi polscy w 
„Slewźeldcotagu" stanowili jakąś oddzielną grupę i nie udało się 
dojść skąd Ich tam przywieziono.

Drugi wypadek dotyczył byłego więźnia kozielskiego, pod* 
chor. pawluldewicza, którego spotkałem na Jesieni 1941 roku w 
systemie Ust-Wymsklch lagrów, gdzie on pucował jako elektro­
technik... Wywieziono go indywidualnie z Kozielska przed rozpći. , 
cządem likwidacji tego obozu. Dowiedziałem się ad niego, te sie­
dział przez pewien czas w więzieniu w Moskwie, po czym dostał 
zwykłe 8 lat łagrów. Byt on Rosjaninem zamieszkałym w Polsce i 
odgrywał większą rolą w organizacjach studentów pochodzenia 
rosyjskiego studiujących na polskich uniwersytetach. Według so­
wieckiej interpretacji umowy z polskim rządem w Londynie nie 
podlegał on zwolnieniu, bo umowa dotyczyć miała tylko Polaków. 
Władze sowieckie traktowały polskich Żydów jako Polaków, lecz 
odmawiały zwolnienia Ukraińcom, Białorusinom i Rosjanom po­
mimo obywatelstwa polskiego. W praktyce Jednak sporo Ukraiń. > 
ców, Białorusinów, a nawet Rosjan prześliznęło ilę do armii 
generała Andersa organizowanej w sowieckiej Centralnej Azji. j

NKWD jako przedsiębiorstwo
Jeżeli chodzi o moje doświadczenia łagieme, to szczegółowe 

Ich opisywanie wykraczałoby poza centralny problem tych szki­
ców pamlęjtnlkarEfcich Zresztą na temat organizacji życia 1 wa- 1  

ninków w łagrach sowieckich istnieje już w tej chwili bardzo j 
znaczna literatura, do której Ja również. dorzudlem kilka swoich 
cegiełek -Chciałbym więc na tym miejscu ograniczyć się 
tylko do pewnych uogólnień, które — Jak ml się wydaje — 
mogą mleć pewne znaczenie dla oceny podłoża dramatu katyń­
skiego.

Po pierwsze, Jak Już wykazałem w swojej książce „Focced La- 
bour and Ecomnmlc Deydopment'', łagry za czasów stalinianu 

■ odgrywały względnie dużą rolę w sowieckiej polityce inwestycyj. 
nej. Dochody z łagrów pokrywały poważną część kosztów zwią­
zanych z przyrostem kapitału narodowego Sowietów, a w każdym 
razie pokrywały prawie całkowicie koszt Utrzymania ogromnego 
aparatu NKWD, które za czasów stalinowskich wyrosło do roz­
miarów jednego z największych, a można nawet ryzykować 
twierdzenie, że największego przedsiębiorstwa na świecie. Prowa-I 
dzlło ono ogromne roboty konstrukcyjne, przeważnie w oddało-1 
nych od centrum rejonach Związku Sowieckiego, budowało kole- f 
je żelazne, drogi 1 kanały, eksploatowało lasy na ogromnych] 
przestrzeniach pomiędzy granicą lińską a Pacyfikiem, posiadało I 
wtaane kopalnie I tarmy, a także własne Instytuty badawcze, taki 
jak to dzisiaj w zwyczaju wielkich monopolistycznych zrzeszeń 
przemysłowych. Całość siły roboczej wolnej 1 niewolniczej zatrud-l 
nionej w przedsiębiorstwach NKWD, w okresie, gdy bytem tam I 
w sytuacji niewolnika, musiała wynosić ponad 7 milionów ludzi. I 
a było to w okresie, gdy NKWD odczuwało ogromny b n l l H  
roboczej. Konieczność znalezienia nowych źródeł tej siły bytal 
jednym z czynników ogromnej fali aresztów w 1937—38 roku: J 
tzw. ,,pobór Jeżowa". Maksymalne wykorzystanie siły roboczej 
było wtedy Jedną z naczelnych zasad polityki NKWD.r 
Takie w każdym razie wyniosłem wrażenie majdając się w kle 
szczach tej Instytucji przez blisko trzy lata. Opowiadano ml q 
llcaaych wypadkach, kiedy fachowcy, na których trybunały wy] 
dawały wyroki śmierci, byli zatrudniani przez NKWD nawet bej 
formalnego ułaskawienia. Niektórzy moi wspóHokatorzy Łubianki 
twierdzili, że bywały wypadki kiedy NKWD ogłaszało wykonanie 
wyroków, które faktycznie wykonane nie byty, a skazańcy po Ich 
śmierci legalnej pracowali nadal w laboratoriach i zakładach 
NKWD pod Jakimś innym nazwiskiem.

Boisko pośrodku życia
_  panie Józefie, dla chłopaków Wilna 1 Wlleńszczyzny, którzy 

dziś lekko osiwieli, wyłysieli I podtatuteU. • którzy w dzieciń­
stwie świata bożego za piłką nie widzieli, był Pan bożyszczem. 
Sam zresztą początkowo naśladowałem Pana, a potem chodziłem 
na stołeczny stadion — ale tyle na mecze „Zalglrlsn", Ile „na 
Jurgielewicza". 1 miałem ileż to razy klaskaniem obrzękłe pra­
wica po PańsklGb zwodach, rogalach, podaniach, bramka ch-maj- 
stersztykach wreszcie. Dziś, skoro jestem w gościnie u Pana 
jako u byłego mistrza, chciałbym w imienin własnym 1 setek 
wielbicieli podziękować piłkarzowi Józefowi Jurgielewiczowi za 
te wspaniałe przeżycia. Jakich przez tyle, tyle lat dostarczał— 

Nim Jednak Józef Jurgielewicz został gwiazdą na futbolowym 
firmamencie, musiało na pewno nieco wody w Willi upłynąć. 
Czyż nie tak!

| —,, pj, upłynęło, upłynęło.- nlewem. Cudu nie było: awan-
Przyszedłem na świat 15 czerw- sowała „Zaria", która następnie
ca 1947 roku w Wilnie. Począt- została mistrzem Związku Ra-
kowo mieszkaliśmy na Wielkiej, dziedHego.
potem przejechaliśmy

Ibyło boisko — miejsce święte 
I dla chłopaków z pobliskich do-l 
mów. Nie potrafię dziś powie- 

■ Ł  kiedy tam poszedłem po
 Ipierwszy. Ns pewno wcześ-
[niej, niż wraz z ojcem na praw­
dziwy stadion, żeby kibicować 
„Spartakowi", bo tak wtedy zwał 
się „Zaiglris". Poszedłem L.. gło­
wą bez reszty dla futbolu stra­
ciłem.

Musiałem chyba wśród kole­
gów rej wodzić, bo kiedy w Wil­
nie organizowana była sportowa 
szkoła prowadzona przez Benlu- 
szisa, zostałem tam zaprowadzo­
ny 1 pasowany na piłkarza. Mia­
łem wtedy lat 10  i uczyłem się 

polskiej szkole nr U, a że 
lekcje odbywały slą w drugą 
zmianę, uczęszczałem na trenin- 

la, co było wyraźnie na 
[moją niekorzyść, gdyż wtedy 
kunsztu piłkarskiego uczyli się 
chłopcy starsi ode mnie o 2—3 
lata. Nie chciałem być gorszy, 
stąd harowałem jak galernik

— Czy pamięta Pan Józef 
mecz, którego wynik poszedł w 
świst!

Jakżebym nie pamiętał! My 
— niedawni podwórzowcy • 
rzuciliśmy na kolana rówieśni­
ków, trenujących na co dzień 

.Spartaku", a mających sta­
lli w przyszłości o potędze 

klubu. Wynik — 6:1 mówi sam 
za siebie. Szalałem Wtedy na 
boisku taranując obronę prze­
ciwnika. *

Po czymś takim droga aa 
piłkarskie szczyty stanęła z pew­
nością otworem!

— Może by 1 stanęła. Nieste­
ty, szkoła Beniuszisa przestała 
Istnieć. Znów zostaliśmy podwó­
rzoweaml, ogarnięci czarną roz­
paczą. Dla mnie osobiście wielce 
krzepiący był wtedy sukces, za­
notowany z reprezentacją sdto-

mlstrzostwach miasta szkół 
średnich. Przypominani, jak to 
szkolą nr 9 pokonaliśmy' — Ósl.

strzeliłem wtedy 10  goli. 
Nauczyciel wychowania fizycz­
nego kręcił z niedowierzaniem 
głową, a w parę dni później za­
prowadził. mnie do Mlcklewi- 
zlusa, trenującego wówczas na- 
ybek „Spariaka".

— Czy mów mlal Pan Józef 
r*xczęśde‘l trenowania ze star­
szymi!

Tak. Oni, czternastolatko- 
zmuśzaii mnie trzynastolat­

ka do maksymalnego wysiłku, 
j choć, trzeba przyznać, nie uotę- 
powałem lm w mistrzostwie. Po-

— Głos serca tak mi kazał, 
choć miałem z pewnością bar­
dziej kuszące propozycje i z 
mińskiego „Dynamo", I z mo­
skiewskiego „Spartaka", 1 z 
„Szachtlora", I z „Zenitu". Wra­
całem przecież do rodzinnego 
miasta, a z drugiej strony śpie­
szyłem w sukurs „Żałgiriscrwi", 
który w międzyczasie spadł do 
drugiej UgL Powrót do pierw­
szoligowego grona kosztował nas 
sporo wysiłku 1 uczyniliśmy to 
dopiero w 1976 roku po tym, 
kiedy trenerski ster od Kłimke- 
wlczlusa przejął ' Zdkewlczlus. 
Przez lat kilka graliśmy dosyć 
stabilnie, plasując się na miej­
scach blisko ścisłej czołówki, acz­
kolwiek do ekstraklasy nie po­
trafiliśmy awansować. Co praw­
da. w roku 1979 dosyć pomyśl- 

wystartowaliśmy na Sparta-

SPORT

Te pozasportowe machinacje Siadzie Narodów ZSRR, zdóby- 
' jj “ “ wając 6 lokatą i Jakby dowo­

dząc, że możemy Jak równy z 
równym grać z najlepszymi klu­
bami radzieckiego futbolu..

.— Czas nie stał, niestety, w 
miejsca. Na kalendarza był rok 
1980—

— A we mnie coraz bardziej 
dojrzewała decyzja, aby po 10  
latach wielkiej przygody z pił­
ką powiedzieć sobie: ,.dosyć".
Ponaglali lekarze, którym na mo- 

. coraz wyraźniejsze

zupełnie — na półmetku plaso­
wała się na szarym końcu ta­
beli, w strefie zagrożonej spad­
kiem. Skład rezerwowy tymcza­
sem, który ponownie zaistniał i 
w którym grałem, kroczył od 
zwycięstwa do zwycięstwa Tre­
ner Waszkelis, bo to on wtedy 
prowadził zespół, zmuszony był 
sięgnąć po posiłki. W  ten spo­
sób w połowie 1967 roku zaczą­
łem grać za podstawowy skład. 
Teraz już do końca kariery.

Rok 1968 nie był, niestety, 
pomyślny dla „Zalgltisu". Jeśli 
się nie mylę, zdobyliśmy 18 
miejsce. Osobiście nie spisałem 
go na straty: „byłem na cho­
dzie" przez cały sezon, strzeli­
łem w drużynie najwięcej goli, 
zostałem wybrany za Ramelisem 
na piłkarza nr 2  republiki.

większym realistą, konstruować 
akcje zaczepne. Zresztą, myślę, | 
nie skłamię, Jeśli powiem, że gra­
jąc też w napadzie, raczej me 
wolałem być na jego ostrzu, tyl-1 
ko stwarzać kolegom dogodne 
pozycje do strzelania goli. i

— Nie udało się Panu docze­
kać chwili, aby grać za „Zalgl- 
ris" Jako za drożyną — ekstra­
klaso wicza. Jak Pan ocenia za­
tem „Zaiglris" modelu IBM 
ku w konfrontacji z drużyną 
dnia dzisiejszego. Czy gdyby do­
szło do Ich pojedynko, ten pier­
wszy legł sromotnie na tarczy!

— Nie myślą. I  to ńlJL^_ 
tego, żebym miał pomniejszać 
możliwości naszych następców. 
Jestem po prostu świadom war­
tości zespołu sprzed 2 0  laty. 
Mogliśmy wtedy z powodzeniem 
grać w ekstraklasie. I chyba nie 
bylibyśmy II tylko dostarczyde- 
laml punktów. Dowiedliśmy zre­
sztą tego w występach o Puchar 
ZSRR, zostawiając w pobitym 
polu takie potęgi jak „Spartak’ 
CSKA, „Szachtior".

Myślą, że zarówno w tamtej 
Jak też w aktualnie grającej dru­
żynie nietrudno dostrzec styl 
właściwy „Zalglrlaowl". Dziś ZeL 
kewicztus ma w swej „talii" na 
prawdą sporo asów. Sokristow, 

się słyszały. Sport wyczyno- Narbekowas, Iwanauskas mogą
  przecież do siebie, że być filarami każdego zespołu.

— Kogo z kolegów na boiska 
wspomina Pan najchętniej!

GRAJĄ PIŁKARZE
mis — |si 7 -**7 PB>

■  O  Miniona środa stała pod mecz w SymItSJlT,ł
znakiem licznych spotkań pUkar. kończył rój SfiEr
skich i  udziałem zespołów, która klan, m

pią w puli finałowej Mun- której wła*nĥ jg g w8 8B 
we Włoszech. radzleccy13^“ Hg

 I centrum uwagi znalazły się lę ns
potyczki Latynosów z Europej- prawo wy**™, I H  
iczykaml. a  ostatni wyszli z nich © Wczorai I
Iobronną ręką: Anglia na Wam- dianie „2ai»w 0r‘----
bley wygrała z Brazylią — 1:0, •— ■-* *

Szkocja z Identycznym wynl- 
pokonała Argentyną.

 I  Innych środowych towarzy­
skich meczach na szczeblu repre. 
zentacjl krajów padły następuj ą- 
— I wyniki: Polska — Jugosławia 

0:0, (spotkanie odbywało się 
I Łodzi), NRD — USA — 3:2, 
tat — Rumunia — 1:3, Irtan- 
1 — Walla — 1 :0, Hiszpania

 I Austria — 2:3, Francja —
Wągry — 3:1, Grecja

j|2:l, Luksćmbtug — Talandfn

zdrowia . .
Rok 1980 stał w „Zalgirisle" 

pod znakiem wyrażrfej zmiany 
warty, stąd zespół otarł się o 
strefę spadkową. Dwoiłem się 1 
troiłem wtedy na boisku świa­
dom. że ostatni sezon będą po­
mocny drużynie. Mój wysiłek 
został dostrzeżony: kibice po

— Nie byłem naturą konflikto­
wą. stąd mam widu przyjaciół. 
Gdybym miał ich klasyfikować, 
pod numerem 1 umieściłbym Ła- 
tożę. Byliśmy prawie równolatka- 

zbieżność charakterów

W roku 1969 w drużyną jak­
by nowy duch wstąpił. Patronat 
nad „Zalgirisem" objął zarząd 

— budowlany. Ten fakt sprawił, że
dobnie Jak Staszek Szoc. Ten do składu ponownie wrócili 2it-

——-1-*- kus, Glodenls, Zelkewiczius, Zu­
ka uskas — „synowie marnotraw­
ni", do niedawna grający w 
różnych';, zespołach. Konstelacja 
„gwiazd" się zrobiła okazała, 
lyślałem, że zabraknie mi tam

fakt przesądził z pewnością, 
obaj znaleźliśmy się w repre­
zentacji Litwy uczniów 1 udaliś­
my' slą do Kłszyniowa na tur­
niej strefowy. Bez większych na­
dziei na sukces, gdyż mieliśmy H |  ____

przeciwników jedenastki Ar- miejsca. Ale nie. ■ U boku do-
menii i Azerbejdżanu, uznawane świadczonych kolegów grałem
praktycznie za nie do. ogrania, mecz po meczu przez cały sezon.
A  tymczasem: diabeł okazał slą Widać niezgorzej, skoro w plebi.
nie taki straszny jak go znalu- scycle gazety „Wakarlnes Nau*
Ją. Wracaliśmy naprawdę u- jienos" zostałem przez kibiców
skrzydleni, jako zwycięzcy. Te uznany za najlepszego piłkarza

i i »• -- repubUkL Miałem więc powody,
by slą poczuć jak w siódmym 
niebie.

— „Zaiglris" — o He mnie pa­
mięć nie myli — mów slą otarł 
o ekstraklasę...

— Tak, Tylko mów nie mle-

osiągnlęda punktowały 
pewno dla mnie, krzepiły na du­
chu, że kiedyś tam wybije' go­
dzina Jurgielewicza w „Zalgbi-

— I kiedy wybił*!
— W  roku 1965. Leżałem po­

walony grypą, a tu przychodzi 
Staszek Szoc 1 prosto z mostu: 
„Mamy propozycją wyjazdu do 
Kłajpedy 1 zasrania w barwach 
„Zaigirisu" w Jego aparringowym 
spotkaniu z „Granltasem". Wy- 
zdrawłajl"

drugi okrzyknęli mnie najlep- sprawiała, że stale miankaUśmy 
w jednym pokoju. Kestas mówił 
nieco po polsku, zresztą w wie­
lu sytuacjach rozumieliśmy się 
bez słów. Nie tylko na hołakn.

— Napomknął Pan o charak­
terze. Czy Jurgielewicz z b 
ska — to kopia Jurgielewicza 
żyda!

; Oj, nlel Jeśli są ludzie, 
którzy „do samotności biegną 
jak do wody", należę właśnie 
takich. Lubią spacer po Starów­
ce Wileńskiej, pozostanie sam 
na sam z dobrą książką, z węd­
ką w oczekiwaniu na taaką 
bę. Są to jednak naprawdę wiel­
kie luksusy, gdyż 
jest naprawdę mocno rozedrga-

— Gdyby na mapie ZSRR 
świata spróbować nakreślić tra­
sy piłkarskich wojaży Pana któ­
rędy by wiodły!

.4 - Jeżeli chodzi o Związek Ra­
dziecki ̂ ^ to naprawdę się prze­
konałem, jak „szłroka strana 
moja rodnaja". W  I lidze wy. 
stępowały wtedy 2 2  drużyny. 
Terminarz spotkań byt zatem 
prawdą zwarty. Dziś się grało 
w Chabarowsku, po 3—< dniach 
już w Karagandzie, a jeszcze 
tyluż, dajmy na to, w Batu 
Żyło się więc praktycznie 
walizkach.

Z krajów zagranicznych 
„Zalgirisem" byłem w Cejlo­
nie, IndU, Tunisie, Gwinei, 
Węgrzech, w NRD 1 Polsce, 
z „Dynamo" — w Ke­
nii i Ugandzie.

— W  roku 1980 zawiesił Pan 
wyczynowe futbolowe buty 
kołka 1_

...podjąłem pracą w Wileń- 
parnię- skich Przyrządów Ra-

dlopomiarawych, gdzie pzzepra- 
| . — Trudno o zwięzłą odpo- cowałem" 7 lat Obecnie Już 1
wiedź. Jeśli rłmriri o spotkania ponad dwóch lat zatrudniony .
— to na pewno pierwszy mecz stem w utworzonej przy kombi,
w „Zalgirisle" z „Granltasem", nade usług bytowych w Tro-
wspomnlany mecz z „Dnieprem" kach spółdzielni, a pojęcie czas
w roku 1969, pierwszy „wpłso- wolny jest ml raczej obce. 
wy" wystąp w wrińsMni „Dyna­
mo" w obecnośd 40 tysięcy wi­
dzów na trybunach. Nie potrafią 
też wykreślić z pamlęd pierw- — Na tyle to nie. Każdą » -  
szego pojedynku w barwach ^ ra m y  się swoją paką,
,̂ Zaigirisu po powrocie z Miń- tworzymy dwie drużyny i wtedy
ska. Graliśmy „bratobójczy" mecz . . . . . .
z „Atlantasem", Wtedy obie dru­
żyny meldowały się w II lidze, 

kłajpedzlanie mieli wielkie

szym piłkarzem republiki, Hono­
rowa to była kropka nad „i‘- w 
mojej futbolowej karierze.

-  — Bo 1  kariera też taka była: 
426 spotkań w „Zalgirisle", 50 
w ’"* ***'" „Dynamo" i odpo­
wiednio 62 1  2  strzelone gole. 
Który mecz I która bramka 
padły Panu najgłębiej

wraca... njłodóść Jestem tam 
den taki, co „zrobił karierą", po­
zostali — to ci. którzy fanatycz­
nie-kochali i kochają futbol.

* 2 :  - W *  t y  smachinacie. takie towarzvszvłv r u..n. «i„ -  tAnina Mn 7machinacje, jakie towarzyszyły ut^y przeniosła się 
turniejowi barażowemu. Tym ra- • • “ • •••— '
zem wszyscy starali się pomóc 
„Dnieprowi" prowadzonemu 
wówczas przez Łobanowsklega.

Wyzdrowiałem. Pojechałem. w  spotkaniu z n«mi, aby »dat- 
Zagrałem. Chyba mezgorzej. ja- ^  drogę do zwyd^twa Jede-
ko że w drodze powrotnej pod­
szedł do mnie Ganusauskas i 
zaproponował miejsce w „Zalgi­
risle". Na razie, oczywiśde, w 
składzie rezerwowym. To już 
było naprawdę cośl Ja, nieopie­
rzony Jeszcze, mam grać u boku 
tych, których kiedyś fanatycznie 
naśladowałem w podwórzowych 
meczach z rówieśnikami,
> Rok 1965 odegrałem w rezer­
wie. Mogłem być zadowolony — 
przy końcu sezonu miałem na 
koncie najwięcej — 13 strzelo­
nych bramek Trener Chołod- 
kow w nagrodę pozwolił ml na­
wet zagrać 3 spotkania w pierw­
szym składzie „Zaigirisu".

— Sadośd chyba było co nle-

— Czułem -się wniebowstąpio­
ny. Szczególnie gdy slą dowie­
działem, że od 1966 roku roz­
grywki rezerwowych składów w 
I lidze zostają odwołane, a te 
w ogóle przestają istnieć. Do 
podstawowego składu załapaliś­
my się jedynie ze Stankusem. 
Niezbyt jednak przydaliśmy się 
drużynie w mistrzostwach I ligi 
1066 roku. „Zaiglris" postawił 
sobie ambitny cel — awansować 
do ekstraklasy. Grali więc naj­
bardziej doświadczeni. I napraw.

nastce z Dnlepropletrowska, 
dzla początkowo usunął z boi­
ska Kaledlnskasa, a w drugiej 
połowie me uznał strzelonego 
przeze mnie gola, choć nie by­
łem na spalonym. Nie wytrzyma­
łem nerwowo, Wdałem slą w 
kłótnie z arbitrem, za co rów­
nież ujrzałem czerwony karto-

oełodę pozostał fakt, 
wszystko nie „Dniepr" tylko 

„Spartak" Ordżonikłdze zdobył 
ekstraklasową przepustką.

— Kolejny 1970 rok był dla 
Pana Józefa znamienny o tyle, 
że zmienił Pan barwy klnbn, 
przechodząc s „Zaigirisu" do 
mińskiego „Dynamo". Czy zatem 
zdrada!

Wilna do 
nich. Rozproszyliśmy te mrzonki, 
strzeliłem dwie bramki i wygra­
liśmy mecz — 2 :0.

Z bramek, wielce sobie cenią 
ten nieuznauy gol strzelony 
„Dnieprowi" oraz ten wyrównu­
jący w barażu ze „Spaitakiem" 
Nalczyk o awans do I ligi. Wte­
dy przedeż naprawdę ważyły 
się szale: w Nalczyku ulegliś­
my — 0:1, w Wilnie wygraUś- 
m y z  Identycznym wynikiem, 

j stanęliśmy do trzedego

osiągnęli.
— Słów parą o rodzinie...
<— Ukształtowała slą według 

modelu 2 + Z  Zona ma na tanią 
Nadia, córka Diana Uczy lat 
a syn Tomasz 11. Z nim właśnie 
zamierzam choć na parę J“* 
wyskoczyć do Polski.

— 18 marca mieliśmy założy­
cielskie zebranie klubu sportoi 
go Polaków na Litwie „Polonia1 
Nie okrywam. Iż bardzo byśmy

nlk. Przegraliśmy wtedy -  0:1 , w nSl.
a na osłodę pozostał fakt, że ml. dU głowy. W y tn ie ?  minude

spotkania na neutralnym boisku chleli widzieć Józefa Jrugielewl- 
* Kiszyniowie. Rywal objął p r o - ------- - '—  «• " • * * »

i je-

dur żolnler_____
uchodzi za zespół uwojskówlony, 
mogłem służyć 1  grać zarazem. 
Przez dwa 1 pół roku. Mile 
zresztą ten okres wspominam. 
„Dynamo" występowało przedeż 

-'"-i ekstraklasie, mając L

meczu desperackim strzałem 
45 metrów wyrównałem, a w 
dogrywce strzeliliśmy zwycięskie­
go gola.

— O Ile wiem, udało slą też 
napastnikowi Jurgielewiczowi w 
jednym spotkaniu trzykrotnie 
zmnsznć bramkarza do kapitula­
cji. W Jakim meczu to miało 
miejsce!

I Tak „Hat-trickiem‘,l H H

© Młodzletow*
ZSRR w r e i ^ ^ a

P »  m  ' U  li

drożyny wilejUTL" “ y
(PodśtaWwyiSS0 g g
deus" (drugi ^ 9  

15 minut k ^ ^ * ^

1:2; Redaktor 
“ leniw  BłLCEłn,

TELEWIZJA Kalendariun

K _
-^Tactasjltodtf^pdc. 3. 19.00 —
wiadomości. 18.1
J— —imy. 19.40___

— Dobranocka.
TV forum. chód

Panorama. I1.00 -
».Wsch«d | ijg {

„Dynamo” d̂ cVłn marzeniem każdego pił­
karza, popisałem się w roku 

r 1969, kiedy , .Zaiglris” grał w 
Wilnie z taszklenckim „Polltot- 
diełem". Zwyciężyliśmy wtedy 

Mir—4)0'.
- Grał Pan Józef początkowi

wych. W barwach „Dynamo"
Imało brakowało, a doSSby “ ^ ałem ,50| |«PotkaA (po 70-8( 

swego. Wygrali 1 ligę, wygrali- E J : >« onl*). f  ~
by też z pewnością i turniej ba- 
rażowy, gdyby nie to, że pierw- 
« y  sekretarz woroszylowgradz-

spektywy czasu żywi Pan więk­
szy sentyment!

— Kiedy byłem młody I po­
nosiła mnie energia, lubiłem po­
szaleć na skrzydła Z upływem 
czasu natomiast, gdy lata na kar­
ku coraz bardziej dążyły, cofną­
łem się do pomocy, gdzie trzeba 
być mniejszym romantykiem, a

cza wśród Jego członków, 
więcej, gdyby w perspektywie 
powstała drożyna futbolowi, c 
nie zechciałby Pan zostać J 
trenerem!

— Powiem na początek, że 
wielkim wzruszeniem dowiedzia­
łem slą o I Zimowych Igrzyskach 
Polaków na Litwie, o naszych 
startach w Zimowych Igrzyskach 
Polonijnych w Zakopanem. Obec­
nie natomiast gorąoo przykla­
skują idei powołania do żyda 
takiego klubu. Niejednym suk­
cesem na boiskach, na bieżniach, 
na planszach czy wreszde na 
białych narciarskich trasach do­
wiedliśmy, że Jesteśmy tego war. 
d  Zapisują się do klubu Już 
dziś. Nie Jako członek honoro­
wy bynajmniej, Jeśli takowi bę­
dą. Motecie na mnie Uczyć, h i

i ' ^ 1

Pot. Walery Charta

■SJ 22.10 — Oblicza. 23.00 — 
Wiadomości.
■  I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
msao — -120 minut. 7JO — 
Kreskówka. 7J50 — Do lat 16 1 

podrótnl-14.4 Progra ..Da lat
lfl l więcel". 17.25 — Colage.
|Ogg Cżiia. 16.00 — CcytlJ

. 18120 — Kreskówki 
Panorama filmowi — r  -----

byt o"  -------- -------
— Echo dnia'. 23.05 — TV nim 
jjtf|— ,Brama Pókrowaka**-. Ode. 
■■1.10 — Program oz. a. 

RFSRR M. KrlstallnskleJ.
OGOLNOZWIĄZKOWY

Gimnastyka poranna.

, Ueswśfia stutfaiiiM. 
logiczna prziSifflSa

8 -10  stopni i

dni t^lpsran^^J® l| 
do +a stopni,

Programów Sb™..Tęcza'. 1436 3

rób Jak i 
■ — 1.30 — T|- 
kapitanowie". 5. 10145 >— 

15 — Abo-
‘  '  JtSd-

JęzykHHHMI 
inamęnt rumowy.' 
kat-. 12A0 — Koncert. 13.10 — 
TV film „Książe 1 żebratP. 16.00
— Koncert. 10.30 — Kresków­
ka. 17.25 — Program Ukraiń­
skiej TV. 17.30 — Czas. 18.00 — 
Arensi 19.00 — Dobranocka, i 
[19.15 — Program Infonn. 20.00
— Pllm-koncert. 20.15 — Sport

hłngton Capttala*.
PROGRAM LENINGRADZKI 

19.15 — Fakt. 19^3 — Wielki 
festiwal. 19.45 — Sport. 20.00 
— Czas. 20.30 — 000 sekund. 
20.40 — Lira. 30.55 — Film 

“  :ladlo dla bohatera*. 
Podczas przerwy o

10.00 -  V
13.30 ^  I____
dziecka*. 1U0 B

1- 2.
32.00 — Muzyczny telefon. 

TELEWIZJA POLSKA
PROGRAM I

— 10.15 — WiadosnoSct poranne. 
10JS — „Nowinki zza płotu* — 
ode. 3 pt. „Wiosenne aczada*
— serial obycz. prod. NRD. 
18.50 — Program dnia. Talegaze- 
ta. 16.55 — „Intersygnał" — ma­
gazyn państw Interwizjl. 17J25
— Dla młodych widzów; Ram- 
btt — teleturniej, 17J5Ó — Dis 
dzieci: Okienko Pankracego.
18.15 — Telsezprses. 18.30 —.
„Raport" — publicystyka mię­
dzynarodowa. 19.00 — Program 
lokalny. 19.45 — „10 minuta
30.00 — Dobranoc. 20.10 — „Te­
raz* — tygodnik gospodarczy. 
30.30 — Wiadomości. 21.05 —
Kino muzyczne Kydryńskiego: 
„Barkleyowta z Broadwayu" — 
musical prod. USA. 23.00 —
Sport. 23.10 — Weekend w Je­
dynce. 23.20 — W klnie I ns 
kasecie, 23.40 — Wiadomości
wieczorne. 24.00 — Spór o Ju­
tro: Otwarte studio.

SOBOTA, 31 MARCA 
PROGRAM REPU ILI KARSKI 
9.00 — Wiadomości 9.15 — . 

Program dla dzieci. 10.15 — 
Program filmów dok. 11.15 — * 
Film fab. „Tadas BUnda". Ode. i' 
4. 12/00 — Panorama tygodnia 

— Spektakl
  -------    Program

Jazzowy. 15.05 — Kreskówka.
15.25 — TY — Uczącym się. • 

Uczymy się Języka litewskiego. , 
15.-50 — Na powitanie narodo­

wego dwlęta pleśni. 16.3S — ’ 
Film fab. dla dzieci ..Pewna rę­
ka — przyjaciel Indian". 17.55 .
— Szkoła narodowa. 18.35 — 
Wiadomością 18.30 — Nowości 
dnia. 18.35 — Na orblde estra­
dy. 19.35 — Zielona fala. 20.35 m
— Dobranocka. 21.00 — Panora-

tońsklej TY „Nieodpowiednie 
rzeczone*. 22.45 — Wiadomości. 
23.00 — Koszykówka ,.2aiglris* 
— ..Statyba*. u poł.

I OGÓLNOZWIĄZKOWY 
5.30 — 120 minut, 7.30 — 

Obiektyw. 8.05 — Mama, tata I 
Ja, 8:35 — toj, ziemio. 9.39 — 
„Burda Moden" pre,—
10.10 — Cyrk awlsrząŁ IOot 1

Kimnaatyce «
F11m-ajSs5aa I_
pcy*.'jJ2.45 -  I 
strzoaAr aM  * |
FlfmT

PR06UUII 

^TY^oim H  I

proponuje.
,-.,_J4Slecie zwycięstwa. TY fili 
Ifab. 1X25 — „Partner*. 13£5*- 
Ze znakiem „Pl|-

magom Se cl 
a w n ^ H S  
prod. RFK. 1 
ci poreoM̂ dL 
cks mozalla* ■- —
gurty nafilm dok |W*. ■  
10.05 .g g HwolskoWM I
2000- -  nim **  j
iijskioj. i u n  
dokument
13.30 -  KL—..
-  Wędrówki I 
14.35 -  Byt 3

prod. «

— T e lę^ ^ M S

vm

O T T I R T O M
U/ilenski

„Czerwony Sztandar".

A d r e s  r e d a k c j i :  
23 2 0 1 9, m. W iln o , 
al. Kosmonautów 60

mVEMAI*5
Lletuvo* * 

AukJćUM"' 
ir Mlnlslrą M „ 

poUWll * 
v n n i» ;

BedaklorhB | .
«KyPbEP B11-

OCmecTBeHBó-
ru m

h CowenM 
JfowSgSMł

BHjWOtł6.H» |
Pefls*TC»g_ 

Ukazu)*-* 
wo, nprtąSMS 
Im, oęM n j

42-69-671 ekonom
2-7»-68; stoleesny or$* J

42-90-81: organizacyjny 
72. 42-79-97; oałószsrt — 42-5S-2*i * 
42-72-71. 42-90-60; biuro wpodarczy — 42-72-78: redakcjęa


